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ANTONI SKWOŻNIK DMUCH ANOW3KI, Horodniezy. 
ANNA, jego żona.
MARY A, ich córka.
CHŁOPOW, Inspektor Szkoły.
Jego żona.
LIAPKIN — TIAPKIN, Sędzia.
ZIEMLENIKA, Kurator Szpitalów.
SZFEKIN, Pocztmajster.
PIOTR DOBCZYŃSKI 1 .
PIOTR BOBGZYŃSKI j Obywatele Miasta.
ALEXANDER CHLESTAKOW, Urzędnik z Petersburga. 
JÓZEF, jego służący.
KRYSTIAN HIBNER, Doktor.

STEFAN KOROBKlN j Celniejsze miasta osoby.

UHOWERTÓW, Czastny Prystaw.
SWISTUNOW \
PUGOWICZYN Polieyanci.
DZIERZYMORDA J 
ABDULIN, Kupiec.
POSZLEPKINA, Ślusarka.
MICHAŁEK, służący Horodniczego.
KELNER.
ŻANDARM.
Głos Jemszezyka.
DAMY -  GOŚCIE — KUPCY — MIESZCZANIE — SUPLIKANCL

TEODOR LIULIUKO W" 
JAN ROST AKOWSKI Dymissyonowani urzędnicy,

Żona Korobkina.

Scena w małem powiatowem miasteczku





A R T  I.
(Pokój w domu Horodniczego, z oknem i gabinetami.)

SCENA I.
HORODNICZY, ZIEMLEN1KA, CHŁOPOW , LIA PK IN , CZASTNY 

PRYSTAW , HIBNER.

Horodniczy.
Zaprosiłem panów po t o : aby im udzielić nader nieprzyjem na 

wiadomość. Doniesiono mi, że z P etersburga wyjechał incognito 
urzędnik z sekretnem  poleceniem, zrewidowania w naszej guberni! 
wszystkiego, co się do adm inistracyjnej władzy ściąga.

Łiapkin.
Co pan m ów isz! z Petersburga ?

Ziemlenika (ze strachem.)
Z sekretnem  poleceniem ?

ChJopow (ze strachem.)
Incognito ?

Horodniczy.
Przyznam  się wam otwarcie, że mnie to mocno zatrwożyło. 

Dzisiejszej nocy jakby przeczuciem, śniły mi się dwa nadzw yczajne 
szczury, jakich nigdy jeszcze nie widziałem, czarne, ogromnie wiel
k ie; przybiegły, powąchały, odeszły. Ale przeczytam  wam list, 
który odebrałem od Andrzeja Iwanowicza Czmuchyna —  znasz go
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1 anie Ziemlenika. Otoż on, tak p is z e : „Kochany Przyjacielu, Kumie 
i Dobrodzieju! (mruczy pod nosem przebiegając list oczami.) Donoszę 
Ci... A ! .. „Pospieszam  przy tern zawiadomić cię, że przybył do 
nas urzędnik z poleceniem obejrzenia całej gubernii, a mianowicie 
naszego powiatu, (ze znaczeniem podejmuje palec w górę.) Dowie
działem  się o tern od wiarogodnych osób. A ponieważ wiem dobrze, 
że ty... mój przyjacielu, jak  każdy z żyjących, masz m alutkie grze
szki, boś człowiek z rozumem i nie lubisz tern pogardzać, co przez 
ręce do kieszonki wpływa." (zastanaw ia się mówiąc .) Przecież nie 
m a tu obcych, ale wszyscy swoi... „więc radzę ci być ostrożnym , 
albowiem on, lada godzina przybyć do was może, jeżeli tylko już 
n ie przyjechał i niezam ieszkał gdzie incognito. W czoraj No! da
lej same familijne wiadomości... „Siostra A nna Kiryłówna z mężem 
do nas przyjechała, Iw an Kiryłowicz bardzo potłuściał i ciągle g ra  
na  skrzypcach." i t. d , i t. d .“ Otoż tak się rzeczy m a ją /

Łiapkin.
W  istocie, nadzwyczajne wydarzenie.

Cliłopow (do Horodniczego.)

Powiedz mi panie Antoni, dla czego i po co do nas posyłają 
rew izora? W szakże nasze m iasto, zdaje się, tak jes t dalekiem od 
wszystkiego, że o niem  naw et i myśleć nie warto.

Horodniczy (wzdychając.)
A c h ! !..- dotąd strzegł nas Bóg od tego. Zdarzało się wprawdzie 

czytać w gazetach : że w takiem to miejscu, tego za oberchapki 
wsadzili do turmy, tam tego oddali pod sąd, za zbyteczne pobłaża
n ie  i kradzież, lub za fałszow anie: ale wszystko to zdarzyło się, 
dzięki Bogu, w drugich m iastach, a u nas dotychczas żadnych re- 
wizyi, ani rewizorów nie bywało.

Łiapkin.
Ja  myślę, że w tern być musi jakaś bardzo delikatna i poli

tyczna przyczyna. Zapewne Rossyja, chce rozpocząć wojnę i dla te
go m inisterium  wysyła urzędnika, dla przekonania się, czy n ie ma 
gdzie jakiej zdrady, lub niebezpieczeństwa.
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Ilorodniczy.
Nie, panie Liapkin, chociaż jesteś uczony, jednakże się my

lisz. Co tu być może niebezpiecznego w naszern powiatowem mia
steczku. Gdyby było pogranicznem, to możnaby jeszcze coś wniosko
wać. Ale ono stoi diabeł wie gdzie, zupełnie na ustroniu... galopuj 
ztad choć przez trzy lata, to do żadnego państwa nie dojedziesz.

Liapkin.

O ! nie, rząd nasz ma subtelne w idoki: nic to, że nasze mia
sto leży w oddaleniu, jednakże może być na przeszkodzie.

Ilorodniczy (machnął reką.)

No! już to ciebie panie Liapkin nikt nie przegada. Ale do 
rzeczy panow ie! zebrałem was tu umyślnie... we względzie uporząd
kowania naszego m ias ta ; ja  cokolwiek już się urządziłem, radzę 
i wam, pójść za moim przykładem. Mianowicie tobie panie Ziemie- 
nika. Przejeżdżający urzędnik, zechce bez wątpienia, obejrzeć prze- 
dewszystkiem zostające pod twoim dozorem szpitale. Dla tego pro
szę : ażeby wszystko było przyzwoitem. Szlafmyce powinno być czyste, 
chorzy zaś lepiej ubrani jak codziennie, podobni do kowalów; z resztą, 
potrzeba porobić przed każdem łóżkiem łacińskie napisy, lub jakie 
inne. Tobie panie Hibner najwłaściwiej przystoi tern się zająć, na- 
leży wyrazić nazwisko każdej osoby, kiedy i którego dnia chory 
został przyjętym i tern podobnie, (zamilkł i pokręcił głową) Ale, 
ale... wasi chorzy palą tak mocny tytuń, że za wejściem do n :ch, 
trzeba dusić się od kaszlu. Postarajcie się także, ażeby liczba cho
rych, o ile można, była najmniejszą, bo inaczej przypiszą to niedba- 
iości w dozorowaniu, lub nieumiętności lekarza.

Zienilenika.

O ! na to konto jużeśmy się z panem konsyliarzem, jak po
trzeba rozporządzili. Wszystko zależy od sposobu leczenia: ja  sądzę, 
że im bliżej natury, tern lepiej i korzystniej. I rzeczywiście, na co 
expensować i zapisywać drogie lekarstwa dla jakiego tam inwalida? 
Człowiek prosty kiedy ma umrzeć, to umrze niezawodnie; a jeśli 
ma wyzdrowieć, to i bez [lekarstw wyzdrowieje. Przy tern
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panu doktorowi przytrudnoby było rozpytywać się chorych, ponie
waż nie umie po rusku. Nie lepiejźe, ochronić skarbowy interes 
i umniejszeniem wydatków powiększyć kapitał. Wtenczas rząd wi
dząc moją gorliwość, ani wątpić, przedstawi mię do nadgrody dla 
zachęcenia drugich. (obracając się do H ibnera.) To jest, sądzę, że 
i pan konsyliarz otrzyma przytem jakiebądź zadowolenie.

Hibner (w ydaje odgłos nieco podobny do litery i. a. nieco do e.)

Horodniczy.
Radziłbym także, tobie panie Liapkin, zwrócić uwagę na two

je  sądownictwo. Tam w pierwszym pokoju, który jest przeznaczony 
dla suplikantów, stróże spędzają gęsi z małemi gąsiętami, które 
ciągle snują się pod nogami. Prawda, że w gospodarstwie, gęsi są 
nieodbicie potrzebne, i że się ich chowa, nie można brać tego za 
z łe ;  ale w takiem miejscu, to nieprzyzwoicie... już to ja  nie raz 
chciałem panu o tern namienić, ale zawsze zapominałem. — Oprócz 
tego, brzydko, że w sali sądowej, suszą się ladajakie gałganki, 
a  nad szafą z papierami, wisi myśliwski harapnik. Wiem t o : że 
pan lubisz polowanie, ale zawsze lepiej zdjąć go na jakiś c z a s ;

gdy już sobie rewizor szczęśliwie przejedzie, wówyczas| można bę
dzie znowu go zawiesić. Także assesor wasz... może on być lepszym 
człowiekiem i znającym prawo; ale ma tak nieprzyjemny odor, jakby  
tylko co wyszedł z gorzelni... to bardzo nie dobrze, chciałem ja  
i o tern nie raz z panem pogadać, ale byłem nieco roztargniony 
Są środki, któremi można tę odrażającą woń cokolwiek złagodzić. 
Kiedy już w istocie, jak on sam powiada, jest ona jakoby zapachem 
z urodzenia, powinienby jeść cebulę, czosnek, lub coś podobnego. 
W  tern najlepiej dopomoże, swoją radą lub medykamentami, pan  
doktor.

Hibner (w ydaje talii sam odgłos.)

Liapkin.

Nie, temu już nikt nie da rady. — On powiada ; że jeszcze 
w niemowlęctwie, skaleczyła go mamka i smarowała spiry tusem ; 
ot oż od tego czasu, daje się słyszeć od niego cokolwiek odór jakoby 
wódezany.
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Horodniczy.
A !... no, ja  tylko tak namieniłem. Na konto zaś w ew nętrzne- 

go porządku i tego co to mój przyjaciel w liście swoim nazywa 
malutkiemi grzeszkami, nie mam nic do powiedzenia — bo mówiA 
o tem byłoby dziwactwem, wszakże nie ma ani jednego żyjącego 
człowieka, któryby jakiego grzechu na sobie nie nosił — to już sam  
Bóg tak postanowił, i na próżno jacyś tam Wolterzyści, krzyczą., 
przeciwko temu.

Liapkin.
Cóż to panie Antoni uważasz za grzeszki? grzechy, grzechom: 

nie równe. Ja  chociaż mam jakie grzeszki, to zupełnie niewinne ł 
Wiadomo ci przecie, że jeżeli co biorę czyli upoluję, to tylko m a le ń -  
kiemi charciątkami.

Horodniczy.
No charciątkami, czyli czem innem zawsze bierzesz.

Liapkin.
E, nie, panie Antoni to wcale co innego. Naprzykład, twoja, 

szuba kosztuje pięćset rubli, a .....

Horodniczy.
No i cóż z tego, że ty panie Liapkin bierzesz tylko m a leń -  

kiemi charciątkami? Za to w kościele nigdy nie bywasz, nie mo
dlisz s i ę ; a ja  Bogu chwała, w wierze jestem mocny i każdej nie
dzieli chodzę do kościoła. Ty zaś... o! znam cię dobrze, kiedy 
zaczniesz o stworzeniu świata dowodzić, to aż wJosy na głowie? 
powstają-

Liapkin.
Ja  to sam doszedłem, wdasnym swoim rozumem.

Horodniczy.
No, no, Bóg to wie najlep ie j: jeżeli w jednej materyi m am y 

zbyt wiele rozumu, to w drugiej mniej, jakby go zupełnie nie było. 
Zresztą ja  tak tylko namieniłem o powiatowym sądzie : to kącik
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spokojny, sam Bóg nim się opiekuje, i chyba tylko przypadkiem 
ktoś do niego zajrzy. Ale tobie panie Chłopow, jako inspektorowi 
szkoły, należy się zatrudnić; a mianowicie co do twoich profeso
rów. Bez wątpienia są to ludzie uczeni, odbierali nauki po różnych 
Collegiach, jednakże ich sposób postępowania przy wykładaniu lekcyi, 
jest nader dziwacznym. Jeden z nich, naprzykład, ten z wydatne- 
mi policzkami... nie pamiętam jego nazwiska, gdy stanie w swojej 
katedrze, nie może się obejść bez grymasów — oto tak... (robi gry
m as .) A potem ręka, z pod wielkiego halsztucha zaczyna gładzić 
swoję brodę. Wreszcie, kiedy on studentowi taka twarz pokaże, 
to jeszcze nic, może to w końcu tak potrzeba, o tern ja sądzić nie 
m ogę; jednakże sam powiedz, jeżeli on zrobi podobną minę przed 
wizytującym, to będzie bardzo zle. Pan rewizor lub ktokolwiek na 
jego miejscu, może to wziąść za naigrawanie się i Bóg wie co z te
go wyniknie.

Chłopow.
Ach mój Boże ! ja  głowę tracę.

Horodniczy.
Powinienem także namienić tu i o professorze historyi. Jest 

to głowa nie dla proporcyi, człowiek pełen wiadomości ; ale cóż, 
kiedy wykłada je z takim ogniem i entuzyazmem, że zapomina o 
samym sobie. Byłem raz przytomny jego lekcyi... dopóki mówił 
o Syryjczykach i Babilończykach, to i jakośkolwiek szło, ale jak zaczął 
dowodzić o Alexandrze Macedońskim, nie mogę wyrazić co się z nim 
srobiło. Rozumiałem, że się pali. Wyskoczył z swojej katedry, chwy
c ił za krzesło i z całej siły uderzył nim o posadzkę. Prawda, że 
Alexander Macedoński był to sławny bohatyr, ale na cóż łamać 
krzesło ? przez to robi szkodę dla skarbu.

Chłopow.
Tak, on ma wiele ognia, jest nieco za gorący; mówiłem mu 

to nie raz.... Prawdziwie, nie wiem co z nim robić?

Horodniczy.
Już to tak idzie na świecie: że człowiek rozumny, albo jest 

pijakiem, albo twarz tak szkaradnie wykrzywia, że każdego przestraszy
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Cklopow.
A to prawdziwy k ło p o t .!

Horodniczy.
Nic to że kłopot, ale co gorsza, że nie wiadomo, w jakiej 

stronie miasta mam czekać na niego, kiedy i w jakim czasie. T a  
przeklęte incognito bardzo mnię niepokoi! Wpadnie jak  z procy, 
zajrzy: „Ha! wy tu, gołąbeczki !u powie, a który z was jest sędzia? 
„Liapkin Tiapkin — “ o! przywołać do mnie Liapkina! a kto j e s t  
inspektorem szpitalu? — Ziemlenika. A !  zawołać Ziemlenikę ! — 
Otóż to jest, czego ja  się lękam.

S C E N A  II.
CIŻ I POCZTMAJSTER.

Horodniczy.
Jakże się masz panie Szpekin ! umyślnie posłałem po ciebie,, 

ażeby ci donieść ważna nowinę.

Pocztniajster.
Słyszałem już o tern od Bobczyńskiego, który tylko co był ii 

mnie na poczcie.
N*

Horodniczy.
No i cóż ty o tern myślisz panie Janie?.. . .

Pocztniajster.
Co myślę ! To, że będzie niezawodna wojna z Turkami.

Liapkin.
J a  także tak myślę.

Horodniczy.
Nie, n i e ! zupełnie co innego.
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Pocztmajster.
Niezawodna wojna z Turkami. A to wszystko z przyczyny 

-Francuzów.

Ilorodniczy.
Gdzie tam w o jn a ! gdzie tam T u rc y ! — Tu złe nam grozi, a 

nie Turkom. rJo już wiadomo: pisze do mnie wyraźnie człowiek 
wiarygodny, że niezawodnie urzędnik jedzie z Petersburga po to, 
nb y  obejrzeć nasze miasto i przekonać się, czy wszystko jest w n a 
leży tym  porządku.

Pocztmajster.
To by ć może.

Horodniczy.
Mnie coś skóra drżeć zaczyna. A tobie kochany pocztmajstrze ?

Pocztmajster.
Tak cokolwiek, cokolwiek... A ty Panie Antoni, czy bardzo 

-się boisz ?

Horodniczy.
Dla czegóż bać się ! ja się nie boję, ale tak coś myślę, czy 

czasem który z naszych mieszczan, lub kupców ... bo mówiąc między 
nami, stanąłem im kością w gardle. Za to patrzą oni na mnie jak  

jas trzęb ie ,  gotowi mię całego na cząstki rozerwać, (odprowadza go 
n a  stronę) Ale usuńmy się cokolwiek. Otóż rzecz się tak ma : Spo
dziewany rewizor, jeżeli jeszcze nie przybył, to pewnie już jest nie 
daleko nas. Ja, mówiąc między nami, mam niejakie przyczyny do
myślać się, czy nie skarżył się kto na mnie. Bo dlaczegożby taka 
napaść  na nasze miasto? a do tego jeszcze incognito? .. .  Djabli 
wiedzą co tam za incognito ! wszakże tu jest władza miejscowa, na 
-cóż więc to incognito?....  Trzeba zatem kochany panie Szpekin, dla 
wspólnego naszego dobra, każdy list w twojem kantorze, przycho
dzący i odchodzący.... wiesz ... tak, cokolwiek rozpieczętować : a to 
d la  przekonania się, czy nie ma w nim jakiego doniesienia lub skargi. 
•Jeżeli nie, to można go zapieczętować na nowo. Dla togo najlepiej
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zrobić jakikolwiek w ycisk  z gliny; wreszcie można nawret odciąć list 
bez  zapieczętowania.

Pocztmajster.
W iem , w iem !.. . .  j a  to robię i bez tego, nie przez ostrożność, 

ale  z ciekawości; ponieważ mówiąc między nam i, bardzo lubię w ie
dzieć , co jes t nowego n a  świeeie. Powiadam  ci panie Antoni,  że to 
j e s t  nader  interesujące zajęcie ! w n iek tórych  lis tach  tak są dobre 
i piękne zwroty. .. do zbudowania n a w e t ! lepsze nierównie jak  
w  m oskiewskich gazetach  Nie czytałeś tego n igdy  ?

Horodniczy.
Nie, nie czytałem ; lecz mocno się cieszę, że ty panie Jan ie  

tern się zajmujesz. To dobrze, chociażby dla przepędzenia czasu. 
Powiedzże mi, czy dotąd n ic nie wyczytałeś o jak im  urzędniku 
P e te rsbu rsk im  ?

Pocztmajster.
O P e te rsb u rg sk im  n i c , ale o Kostromskich i Saratow skich 

bardzo wiele. Szkoda jednak, że ty  panie A nton i żadnych listów nie 
czytywasz. Są w nich prześliczne ustępy. Oto n ie dawno c z y ta łe m ; 
ja k iś  porucznik pisząc do swojego przyjaciela, opisuje bal i życie 
swoje z taką umiejętnością i sztuką, że zachwycać się potrzeba: „ Ja  
przepędzam  czas, mówi on, z p raw dziwą p rzy jem n o śc ią ; kobiet dużo, 
m uzyka  brzmi, S z tandar t- junk ie r  skacze....  „ach!  z wielkiem, z wiel- 
k iem  czuciem to pisał.  Jeżeli chcesz, dam  ci ten  lis t przeczytać. 
U m yśln ie  go u s iebie zatrzym ałem .

Horodniczy.
Dziękuję najpokorniej.  Teraz n ie czas do tego. Zmiłuj się mój 

pan ie  Ja n ie  : ja k  tylko poweźmiesz jaką  wiadomość, to zaraz ją  do 
m nie  p r z y s y ła j ; a jeżeli w liście znajdziesz jaką  skargę, lub donie
sienie, to bez ceremonji za trzymaj go u siebie.

Pocztmajster.
Z największem ukontentow aniem .

Liapkin (podchodząc do nich.)
Zobaczycie, dostanie w am  się kiedyś za to.
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Pocztmajster (spostrzegłszy go.)
Ah !....

Horodniczy.
Nic to, nic. My swoi, nie ma się czego lękać, to rzecz przy

jacielska, familijna.

Liapkiii.
Tak. Jednakże to nieprzewidziane w y d arzen ie ! A ja  w łaśnie 

przybyłem do ciebie panie Antoni, ażeby ci się przysłużyć moja 
suczką. Eodzona siostra tego wyżła, którego znasz bardzo dobrze. 
Niedawno w moim sądzie dwaj obywatele sąsiedzi, rozpoczęli pro
ces między sobą i ja  teraz trzebię zające w kniejach jednego i  
drugiego.

Horodniczy.
Bóg z nimi, i ze wszystkimi zającam i! W  moich uszach te ras  

brzmi tylko tu przeklęte incognito. — Zdaje mi się, że w tej chwili 
drzwi się otwierają i wchodzi ...

SCENA III.
C1Ż -  BOBCZYŃSKI I DOBCZYŃSKI.

( wchodzą razem , popychając się jeclen przed drugim .)

Dobczyński.
Nadzwyczajne wydarzenie !

Dobczyński.
Niespodziewana w iadom ość!

Wszyscy.
Co ? cóż takiego ?

Dobczyński.
Bzecz nieprzewidziana : wchodzimy do hotelu ...
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Bobczyiiski (przerywając.)
W chodzimy z panem Piotrem  do hotelu....

Dobczyński (przeryivajac.)
E, za pozwoleniem, ja  opowiem.

Bobczyiiski.
E, nie, za pozwoleniem, ja  sam... proszę pozwolić... P an  P io tr 

nie może tak  gładko się wyrazić, nie ma płynnej mowy....

Dobczyński.

A pan Piotr, nie pam ięta dobrze wszystkich szczegółów; zaraz 
się zająknie.

Bobczyiiski.
E , n i e ; pamiętam. Dalibóg pamiętam. Tylko nie przerywaj 

proszę, ja  sam opowiem. Nie przerywaj ! —  Przez litość panowie, 
powiedźcie mu, żeby mi nieprzeryw ał.

Horodniczy.
No i cóż? mówże, na miłość Boską! co takiego? Moje serce 

drgać zaczyna. Siadajcie panow ie! zmiłujcie się s iad a jc ie ! Panie 
Piętrzę, oto krzesło. (W szyscy  usiedli na ókolo tych dwóch Piotrów ) 
No, cóż takiego ?

Dobczyński,
Za pozwoleniem —  zaraz wszystko z porządku opowiem. Tylko 

co ztąd wyszedłem.... E, panie P iętrzę nie przerywaj ! milcz, bądź 
łaskaw  ; ja  sam już wiem !... Tylko co ztąd wyszedłem, natych
m iast pobiegłem do Korobkina, a nie zastawszy Korobkina w domu, 
wróciłem do R ostakow skiego; a nie znalazłszy R ostakow skiego, 
zaszedłem o to do pana Jana , —  (jwskazując Pocztm ajstra) ażeby 
mu zanieść odebraną tu nowinkę — wyszedłszy zaś od pana Jana, 
spotkałem  pana Piotra....

Dobczyński. (przerywając.)
Obok budki, gdzie bułki sprzedają.
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Bobczyński.
Obok budki, gdzie bułki sprzedają. Uważajcież panow ie!.... 

Opowiadam panu Piotrowi wiadomość, jaką pan Antoni otrzym ał 
z wiarogodnego listu, a pan P io tr mówi, że już słyszał o tern od 
klucznicy pana Antoniego, Awdotji, która nie wiem po co, była 
posyłaną do F ilipa Antonowicza Poczeczuszwy....

Bobczyński.
Po beczułkę od francuzkiej wódki.

Bobczyński.
Po beczułkę od francuzkiej wódki. Otóż ja  z panem  Piotrem  

weszliśmy do Poczeczuszwy.... E, bądź łaskaw panie Piętrzę, nie 
p rzeryw aj; zmiłuj się nie przeryw aj!.... weszliśmy do Poczeczuszwy, 
ale po drodze pan P iotr m ówi: „Dziś do traktyerni przywieźli świe
żego łososia, więc pójdźmy zakąsić..." Tylko co wchodzimy do trak 
tyerni, aż tu młody męzczyzna ,..

Dobczyński (przeryw ając.)
Nie szpetnej twarzy, w kusym tużureczku....

Bobczyński (przerywa.)
Nie szpetnej twarzy, w kusym tużureczku.... przechadza się po 

pokoju; w jego postaci widać rozwagę i rozsądek, jego fizijonomja, 
obejście.... i tak.... tu.... (kreci ręką około głowy) dużo, dużo w szyst
kiego. — Jakby przeczuwając, powiedziałem sobie: to coś ważnego 
być musi. A w tern pan P io tr kiw nął palcem, by przywołać do sie
bie gospodarza, oberżystę B lasa: jego żona trzy tygodnie temu w y
dała na św iat sy n k a ; prześliczny malec, chłopiec wielkich nadz ie i; 
z czasem będzie coś z niego, jeśli tylko jego ojciec zechce dalej 
trzym ać traktyernię. Otóż tedy, pan P iotr przywoławszy do siebie 
oberżystę Blasa, spytał go po c ic h u : kto jes t ten  młody mężczyzna? 
a Bias odpow iedział: to jest, powiada.... E, bądźże łaskaw  panie 
P iętrzę, nie p rzeryw aj! ty tego tak dobrze nie opowiesz, dalibóg nie 
opowiesz, jesteś szepietliwy, masz cztery szczerbate zęby.... To jes t 
powiada.... młody człowiek! Urzędnik, przybyły z P e te rsb u rg a : A - 
eksander Chlestaków, a jedzie w Saratowską Guberniją, lecz nie
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najlepiej tu siebie zarekom endow ał: więcej jak  półtora tygodnia już 
m ieszka u mnie i dalej jechać nie myśli —  bierze wszystko a conto, 
a  jeszcze mi ani kopiejki nie zapłacił. —  W  jednej chwili stanąłem  
jak  wryty i mówię do pana P io tra : E he!....

Dobczyński.
Nie, panie Piętrzę, to ja  pow iedziałem : E he!....

Bobczyński.
Z początku ty powiedziałeś, a później ja . E he ! mówiliśmy ra 

zem z panem  Piotrem , dla jakiej kategoryi on tu siedzi, wówczas 
kiedy ma jechać Bóg wie dokąd: aż w Saratowską Guberniję ! — 
To zapewne nie kto inny być musi, jak  tylko ten  sam urzędnik, 
którego się spodziewamy.

Horodniczy.
Co m ów isz! to być nie może (przysuw a sie z  krzesłem.) Nie, 

to się tobie tak  zdało, to nie on.

Dobczyński.
Jakto nie on, kiedy i pieniędzy nie płaci i me odjeżdża!,... 

Któż może być in n y , jeżeli nie on?... z jakiegoż względu m ie
szkałby tutaj, kiedy w jego podorożnej stoi w yraźnie: w Saratów!

Bobczyński.
On, on; dalibóg, on!.... pójdę w zakład o niewieazieć co!.... 

A jaki obserwator, obejrzał wszystkie kąty, naw et i nasze talerze, 
aby się przekonać, co jemy. A co za przezorność, niech Bóg broni!

Horodniczy.
-Ach! Boże! miej nas grzesznych w swojej opiece!.... Gdzież 

stanął ?

Dobczyński.
W  piątym numerze pod schodami.

Bobczyński.
W  tym samym pokoiku, w którym  się przeszłego roku, prze

jeżdżający oficerowie pobili.

2*
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Horodniczy.
A od jak dawna on się tu znajduje?

Dobczyński.
Już z półtora tygodnia.

Horodniczy.
Półtora tygodnia!.... (n. s.) Aj! aj ! aj! (drapiąc się za uszy.) 

W tym półtora tygodniu, scbłostano niewinnie podoficerską, żonę t 
o Boże! w tym półtora tygodniu, aresztantom nie wydawano żadnej 
prowizyi. Na ulicach nieczysto, brudno. O Boże! Boże!.... (chwyta 
się za głowę.)

Kiemlenika.
Mnie się zdaje panie Antoni, trzeba nam teraz co prędzej 

włożyć mundury, i natychmiast jechać wprost do niego.

Łiapkin.
Ja  zaś myślę, że należałoby zebrać pospólstwo, zwołać wszy

stkich kupców, a na ich czele głowę miasta, to człowiek widny, 
okazały. Nie zaszkodziłoby także posłać po duchowieństwo. To bę
dzie mieć jakieś głębokie i tajemnicze znaczenie.

Horodniczy.
Nie, nie ! ja  to wszystko inaczej urządzę. — (Do Dobczyńśkiego\ 

Mówisz więc Piętrzę, że to jest człowiek młody?

Bobczyński.
Tak około lat dwudziestu trzech, czterech, nie więcej.

Horodniczy.
No, to bardzo dobrze że młody. Otoż tak zrobim y: Panowie 

każdy z swojej strony, czyńcie co prędzej przygotowania do przy
jęcia tak zacnego gościa, ja zaś pójdę sam, albowiem z panem 
Piotrem, prywatnie, tak spacerem, dowiedzieć się niby : czy zajeż
dżający do austeryi pasażerowie, nie doznają jakiego braku lub 
nieprzyjemności. Panom zaś radzę, zająć się natychmiast i korzy
stać z czasu. E j ! Swistunow! —
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Swistunow (przystępując.)

S łu ch am !

Horodniczy.
Ruszaj natychm iast po Czastnego Prystaw a.... albo nie, zo

s t a ń ! Poszlej tam  kogokolwiek, tylko jak  można najprędzej, po 
Ozastnego Prystaw a, a sam przychodź tutaj.

Swistunow (bieży z  pośpiechem).

Ziemlenika.
No, idźmyż , idźmyż ; panie Liapkin. To nie są żarty, może 

ztąd  wyniknąć wielka bieda.

Liapkin.
Co tobie za bieda, masz wszystko w porządku, ale ja ...

Ziemlenika.
Diabła tam  w po rząd k u ! w nieładzie i wielkim nieładzie* 

Dla chorych dzisiaj nic się w kuchni nie gotuje. —

( Sędzia , K ura tor , Pocztmejster i Inspektor wychodzą i  trą
cają się we drzwiach z  powracającym K w arta lnym .)

SCENA IY.
HORODNICZY, BOBCZYŃSKI, DOBCZYŃSKI, SW ISTUNOW .

Horodniczy {do Kwartalnego).

A co? drążki czy już czekają?

Swistunow.

Czekają.

Horodniczy.

Idź na ulicę.... albo nie, stój! idź i przynieś mi.... A  
gdzie są drudzy? czy ty tylko jeden tu jesteś?  .... W szakże
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rozkazałem wyraźnie, ażeby i Prochorów był tutaj. Gdzie je s t 
Prochorów ?

Swistunow.
W  części, ale go do niczego użyć nie można.

Horodniczy.
Jakto ?

Swistunow.
Tak: przywieźli go dziś rano prawie bez duszy. Już dwa 

cebry wody wylano na niego, a jeszcze się nie przetrzeźwił.

Horodniczy (chwyta się za głowę).
A h ! mój Boże ! mój Boże ! — Idźże żywo na ulicę.... alba 

nie, bież pierwej do mego pokoju — słyszysz! i przynieś mi moję 
szpadę nową szpadę1 rozumiesz?! No, panie Piętrzę pójdziemy.

Bobczyński.
I ja, i ja  panie Antoni, weźcież i mnie ze sobą.

Horodniczy.
Nie, nie! nie można, nie można! nawet w drążkach się nie- 

pomieścimy.

Bobczyński,
Nic to, ja  sobie pójdę piechotą za drążkami. — Chciałbym 

choć przez szczelinkę na niego popatrzyć , albo przez dziurkę od 
klucza widzieć jego z wami obejście, złość lub dobroć i nic więcej.

Horodniczy (przyjmując od Kwartalnego szpadę.)
Buszaj natychmiast, zwołaj wszystkich dziesiętników, niechaj 

każdy z nich weźmie  Eh! jaka odrapana szpada!... o! prze
klęty kupiec Awdulin — widzi że u Horodniczego stara szpada,
a nie przyśle nowej. 0! złośliwy narodzie! a takie chytre! .....
ja  myślę że tam już najmniej z tuzin próśb na mnie przygotowali 
(do Kwartalnego.) Niechaj każdy z nich weźmie w rękę ulicę —  
do d jab ła , weźmie w rękę u licę!.... nie, m io tłę!.... i niech 
czysto wymiotą trotoary, które prowadzą do oberży. Słyszysz? Pa-
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trzajże: ty, t y !  ja ciebie znam: jesteś tam niby w kumowstwie, 
a srebrne łyżeczki chowasz do botfortów! E j ! będzie licho. — Coś 
ty zrobił z kupcem Czerniajewym he?.... On ci dał dwa arszy
ny sukna na mundur, a tyś ściągnął całę sztukę. Strzeż się bratku, 
strzeż się.

Swistunow (odchodzi.)

SCENA Y.
CIŻ I CZASTNY PRYSTAW.

Horodniczy (do Czastnego.)
A !... dobrze że tu jesteś panie Szczepanie! powiedz dla Boga, 

gdzie siedziałeś dotychczas ?

Czastny Prystaw.
Byłem tuż za bramą.

Horodniczy.
No, mój panie Szczepanie! dowiedź się, że spodziewany urzę

dnik z Petersburga, już do nas przyjechał. Jakżeś tam wszystko 
urządził ?

Czastny Prystaw.
Jak pan rozkazałeś. Kwartalnego Puchowiezyna posłałem z bud- 

nikami oczyścić trotoar.

Horodniczy.
A gdzież Dzierżymorda.

Czastny Prystaw.
Pojechał na pożarnej sikawce.

Horodniczy.
A Prohorów, pijany?

Czastny Prystaw.
Tak, pijany.
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Horodniczy.
Jakżeś mógł na to pozwolić?

Czastny Prystaw.
A djabli go wiedzą. Wczoraj za miastem, wszczęła się między 

mieszczanami bitwa, — pojechał on tam dla uśmierzenia, a dziś 
wrócił pijany.

Horodniczy.
Słuchajże panie Szczepanie, tak zrobisz : Kwartalnego Pugo- 

wiczyna, ponieważ jest wysokiego wzrostu, postawisz na moście dla 
pilnowania porządku. — Każesz natychmiast rozrzucić stary parkan, 
ten blisko szewca, a na miejscu jego wytknąć słomianą wichę, na 
znak zaczętej fabryki. A uważać dobrze, żeby wszystko było pokru
szone na najdrobniejsze cząstki, bo im większa łamanina, tern więk
szą czynność gospodarza miasta dowodzi. — A ch ! mój Boże! na 
śmieić zapomniałem, że około tego parkanu nawalono ze czterdzieści 
wozów różnego śmiecia. Co to za brzydkie miasto, postaw tylko 
gdzie bądź jakikolwiek pomnik, albo prosty parkan, zaraz djabli 
wiedzą zkąd, naniosą rozmaitego plugaw stw a! — (wzdycha) A jeśli
by przyjezdny urzędnik, pytał się u naszych podkomendnych: Czy 
są w’szystkiem zadowoleni? — żeby odpowiedzieli: Zadowoleni 
wielmożny pan ie ; a jeżeli broń Boże który z nich powie: nieza
dowolony, to później tak go zadowolnię, że mie długo popamięta. 
Ach! zgrzeszyłem i bardzo zgrzeszyłem! (bierze futerał zamiast 
kapelusza) O ! gdyby tylko Bóg co prędzej dozwolił zrzucić z głowy 
ten kłopot, to postawię w kościele taką wielką świecę, jakiej jeszcze 
żaden ksiądz nie widział — każdemu bestyi kupcowi każę dostawić 
po trzy pudy wosku. Ach! mój Boże! mój Boże!.... No, idźmyż pa
nie Piętrzę ! (zamiast kapelusza chce włożyć futerał.)

Czastny Prystaw.
Co pan robisz, to futerał, nie kapelusz.

Horodniczy (rzuca futerał na ziemią).
F uterał?  bierz go d jab e ł! — A jeżeli zapyta się, dla czego 

nie zbudowano kościoła przy szpitalu, na co już przed pięciu laty
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asygnowauo pieniądze , to nie zapomnij powiedzieć, że kościół zaczęto 
robić, ale się spalił. J a  o tern naw et i raport już posyłałem  — bo 
m ógłby kto przez zapomnienie, tak niechcący się wygadać, że u 
nas o nowym kościele naw et i nie słyszano — A ! powiedz Dierży- 
mordzie, ażeby nie bardzo daw ał woli kułakom, a to on dla porządku 
kładzie okulary pod oczami winnemu i niewinnem u. Jedźm y, jedźmy 
panie Piętrzę —  (idzie i wraca) Żołnierzy nie wypuszczać na ulicę 
bez wszystkiego, bo to bezwstydne żołdactwo po wierzch koszuli 
kładzie tylko m undur, a w dole nie ma nic. —  (wszyscy odchodzą,.)

SCENA YI.
ANNA I M AEYA (ivybiegaja na  scenę.)

Alina.

A gdzież się podzieli ? ach mój Boże!.... (otwiera drzw i i wola) 
M ężu! panie A ntoni! A n to lku ! {mówi prędko) wszystkiemu ty w inną 
jesteś, przez ciebiem się spóźniła. Jak  zacznie się ubierać to i końca 
n ie ma, (głosem cieniutkim .) Zaraz.... tylko jeszcze szpilka, tylko 
kosynka!.... (bieży do okna i krzyczy) Antosiu, A ntosiu! a gdzież 
to, gdzie?.... Co?.... p rzyjechał?.... R ew izor?.... z w ąsam i?... a z ja -  
kiemi w ąsam i?....

H orodniczy (za  sceną.)

Później, duszko! później !....

Anna.

Później ? a to znowu co nowego —  późn iej! Ja  niechcę póź
n i e j ... powiedz mi tylko słowo, kto on jest, czy pułkow nik? h ę? .... 
( z  pogardą) p o jech a ł! poczekajże, ja  ci to przypomnę ! (do córki) 
a wszystko ta  nic dobrego: „mamo, m am o! zaczekaj! zaraz, tylko 
zaszpilę kosynkę." Otóż twoje zaraz co narobiło! teraz nie wiem 
o n iczem ! o h ! ta  przeklęta kokieterya —  jak  tylko usłyszała Poczt- 
m ajstra, dalejże do zwierciadła, migi, dygi, krygi. W m ówiła sobie, 
że się za n ią ubiega, a on tylko żartuje z ciebie, i stroji różne m iny, 
jak  się od niego odwrócisz.
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Marya.
No, cóż robić mamo?... za dwie godziny o wszystkiem się 

dowiemy.

Anna.
Aż za dwie godziny! bardzo dziękuję. Otoż to mi przyjemna 

odpowiedź. — Czemuż nie powiesz za miesiąc, {zwiesza się przez 
okno) Ej, A w dotja! a co, czy wiesz kto to przyjechał?... nie wiesz? 
g łu p ia !... machał rękami ?.... niechajby machał, jednakże mogłaś 
go się wypytać. — Nie dowiedziałaś s ię ! Oh, ty ośla głowo !.... Co, 
prędko odjechali? czemużeś za drążkami nie pobiegła. — Idż, idź 
mi natychmiast! słyszysz? biegnij, wypytaj się dobrze, gdzie poje
chali, co to jest za przyjezdny, czy młody, czy piękny, czy w zna
czeniu, rozumiesz?.... Zobacz przez dziurkę i przekonaj sięow szyst- 
kiem: jakie ma oczy — czarne, czy nie — Z wąsami, lub bez nich, 
etc. — a najdalej za minutę, już bądź tu z powrotem, słyszysz? 
( Obie patrzą przez okno —  zasłona spada.)

K o n ie c  A k t u  I.



A R T  II.
(M aleńki pokoik w oberży —  Łóżko z pościelą, stolik, mała walizka> 
pusta butelka, buty, miotełka od sukien, fajka z cybuchem, kapczuch 

i  t. p. wszystko w nieładzie).

SCENA I.
Józef (leząc na pańskiem łóżku.)

Niech djabli porwą ! jeść chcę okropnie, a w żołądku trzask,, 
burczenie, jak  gdyby w nim cały pułk kawaleryi na trwogę trąbił.
Otoż podobno i do domu nie dojedziemy, co tu robić ?.....  Dwa
miesiące już minęło, jak wyruszyliśmy z Petersburga! Mój pan 
przez drogę pieniążki przehulał, a teraz siedzi skromnie jak gołą- 
beczek. Jednakże wystarczyłoby mu na prohonne i bardzoby wystar
czyło; ale cóż, kiedy w każdem mieście trzeba wystąpić, trzeba się 
pokazać (przedrzeźniając swego pana) „Ej, Józef!... ruszaj! wybierz 
pokoje najpiękniejsze, zamów obiad najlepszy ; nie mogę jeść lada- 
jakich potraw, rozumiesz ? Wprawdzie nie jest to od rzeczy żyć 
w drodze wygodnie, ale mój pan to istny utracyusz!... Zabiera zna
jomości z przejeżdżającymi, i niedługo czekając, dalej z nimi w kar
teczki. Dzisiaj szasta, jutro b a s ta ! — Eh, prawdziwie, takie niere
gularne życie już mi się sprzykrzyło! Na wsi nie równie lepiej: 
mała ludność, mniej hałasu i kłopotu; złap jakiego babsztyla, leż 
sobie spokojnie cały wiek na połatce i jedz pirogi. Juźci mówiąc 
Bogiem a prawdą, to najlepiej żyć w Petersburgu. Aby tylko pie
niądze, to można pędzić czas wesoło i przyjem nie: Teatry, tańcujące 
pieski, skoki na linach, konne sztuki, słowem wszystko co zechcesz*
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Każdy przem aw ia uprzejmie i delikatnie. W ejdziesz naprzykład, 
m iędzy kupców, wołają na ciebie: Szanowny P an ie ! - - T u  stara  
oficerka zajdzie tobie d ro g ę ; tam  znowu pokojówka zaglądnie ci 
w oczy, a take... fiu, fiu, fiu!... ( trzęsie głową uśmiechając się.) Oo 
za  galanteryjne obejście! Niegrzecznego słowa nigdy nie usłyszysz, 
każdy mówi do c ieb ie : M onsieur. Sprzykrzyło ci się chodzić, bierz 
dorożkę, siadaj, i.jed z  sobie jak  pan — a nie chesz płacić rem izni- 
kowi, zostawia to do twej woli. W  każdym domu jest bram a na 
wylot, przez którą można szmygnąć tak bezpiecznie, że i sam dja- 
beł cię nie znajdzie. —  Tylko mi się to nie podobało, że jednego 
dnia podjesz do woli, a drugiego ledwie że nie pękniesz z głodu, jak  
dziś naprzykład. —  A wszystkiemu pan mój w inien !... Co z nim  
robić ?... Ojciec przyszłe pieniądze, a on zam iast je  trochę potrzy
mać, zamenażować, kręci się z niem i i wierci po wszystkich k ą tach : 
piechotą ani kroku nie stąpi, wciąż jeździ remizą — każdego dnia, 
m usisz chodzić do teatru  po bilet. S^astum, p ra s tu m ! a najdalej 
za tydzień, posyła mnie na tołkuczy rynek sprzedać frak lub tużu- 
rek. Czasem wszystko aż do koszuli puści między ludzi i tylko mu 
zostaje to co na nim, to j e s t : płaszczyk’ i surducina.... Nie raz da
libóg ! aż za serce śc iśn ie ; sukno najlepsze jakie być może, praw 
dziwe angielskie, jeden frak półtorasta rubli mu kosztuje, a na rynku 
każe go sprzedać za dw adzieścia; o pantalonach zaś nie ma co 
i mówić, te idą za bezcen. A dla czego ? oto dla tego, że hultaj, 
nic nie r o b i : zam iast pójść do obowiązku, idzie na spacer, lub na 
szulerkę. O ! gdyby o tern nasz siary  pan w ie d z ia ł! bez względu 
n a  to, żeś urzędnik, uchyliwszy koszulki, w sypałby ci ze dwieście 
pom iatałek, ażebyś się poskrobał najm niej dwa tygodnie. Kiedy słu 
żysz to służ!... Albo i teraz, gospodarz wyraźnie oznajm ił: że nic 
więcej nie da, dopóki mu nie zapłacimy za to, co się już nabrało. 
A h !.... (wzdycha) Mój Boże, żeby tak choć z misę barszczu, albo 
kapusty!.... zdaje mi się, że w tej jednej chwili pożarłbym  samego 
siebie!... (pukanie) Ktoś puka, to on zapewne —  ( zeskakuje żyw o  
z  łóżka i otwiera d r z w i)
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SCENA II.
JÓZEF I CHLESTAKOW.

Chlestakow.

Na weź to ! (oddaję mu laskę i furażerkę) Jak widzę, znowui 
leżał na łóżku?

Józef.
Dlaczegóż miałbym leżeć? Nie widziałem łóżka, czy co?

Cblestakow.
Kłamiesz, leżałeś , bo pościel zgnieciona.

Józef.
Na co mnie pańska pościel ? mam n o g i, to mogę postać. 

Cblestakow (chodzi po pokoju.)
Tytuń jest?

Józef.
Nie ma ani okruszyny ! przecież przed czterema dniami, pan. 

resztkę wykurzył.

Cblestakow (chodzi, niecierpliwi się i w rozmaitych kształtach wy
krzywia gębę — nakoniec mówi mocnym i stanowczym głosem.)

Ej, Jó ze f! słuchaj....

Józef.
Co pan każe?

Chlestakow (mocnym ale nie tak stanowczym głosem.)
Idź, tam....

Józef.
Gdzie?

Chlestakow (słabym głosem prawie proszącym.)
Obok, do bufetu... powiedz.. żeby dali objad, dla nas.



so  R ew izor

Józef.
. Nie, ja  nie pójdę.

Chlestakow
Jak  ty śmiesz, ło trz e !

Józef.
A t a k , bo czy ja  pójdę czy nie, to wyjdzie na jedno. Gospo

darz  pow iedział, że więcej nie da objadn.

Chlestakow
A toż dla czego?

Józef.
Nawet pójdę, mówi, do Horodniczego ; trzy niedziele pije, i je, 

a  jeszcze i kopiejki nie zapłacił. W y z swoim panem, m ów i: ło try  
i oszusty, a to nam  nie n o w in a !

Chlestakow.
E ! a tyś już i kontent, że możesz to wszystko powtórzyć.

Józef.

Przyjedzie, m ów i: zamieszka, zadłuży się, potem go i wygnać 
z domu trudno. Ja , mówi: żartów nie lubię —  natychm iast idę ze 
sk a rg a  —  i albo pieniądze, albo turm ą.

Chlestakow.

No, no , dosyć! Osioł!... — ruszaj p o o b jad !

Józef.

To ja  lepiej samego gospodarza do pana poproszę.

Chlestakow.
N a  co mnie gospodarz ? ja  chcę objadu.

Józef.
T ak panie, ale . . . .
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Clilestakow.
Niech cię djabli porw ą! idź, już idź ! i zawołaj do mnie go

spodarza.

Józef (odchodzi).

SCENA III.
Clilestakow (sam).

Jeść mi się chce zawzięcie. Przeszedłem się cokolwiek, sądząc, 
że apetyt przejdzie — djabła tam, nie przechodzi. Gdybym był 
moich pieniążków w Penzie nie przeszastał, wystarczyłoby na odje
chanie do domu. — Jednakże ten piechotny kapitan zręcznie mnie 
podchw ycił; ale bo też do zadziwienia, jak cudnie stosika prze
rzyna. — Wciągu kwadransa ograł mnie do szeląga — Ślicznie 
g ra ! ah, żebym go mógł jeszcze spotkać, ale jak ?  na to trzeba 
czasu, zdarzenia, a ja  chciałbym co prędzej dojechać do domu : bo 
mi ta droga do żywego dojadła. — W rzeczy sam ej, takie nędzne 
miasteczko ; nie ma w niem nic, co się zowie: nic. — Tu w po
bliskim handlu jesiotry jeszcze dość znośne, ale te przeklęte kup
czyki mało ich dają na spróbowanie, (prześpiewuje sobie coś z Ro
berta, potem poświstuje: „Nie szej ty mnie matuszJcau nareszcie ani 
to ani owo.) Nikt nie przychodzi.

SCENA. IY.
CHLESTAKOW, JÓZEF I KELNER.

Kelner.

Gospodarz kazał mi się zapytać, czego pan potrzebujesz ?

Chlestakow.
A, to ty bracie! czyś zdrów, czyś wesół?
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Kelner.
Chwała Bogu.

Clilestakow.
Cóż tam  słychać u was, czy wszystko idzie dobrze?

Kelner.
Tak, chw ała Bogu — wszystko dobrze.

Clilestakow,
Czy dużo przejeżdżających?

Kelner.
Dosyć dużo.

Clilestakow.
Słuchaj no, mój koch an y : mnie dotychczas jeszcze obiadu nie 

p rzy n ie ś li; otóż bądź łaskaw  popędzaj ich, żeby prędzej d a w a li; bo 
widzisz, zaraz po obiedzie muszę się czemś zająć.

Kelner.
Ale gospodarz m ó w ił, że już więcej nic na kredyt nie da. 

Nawet chciał dzisiaj iść do Horodniczego, ze skargą na pana.

 ̂ Clilestakow.
Na co ta  skarga, osądź sam mój kochany — przecież je ść  

muszę. Inaczej m ógłbym śm iertelnie zachorować. Djabelnie dziś 
jestem  głodny, mówię to nie żartem .

Kelner.
Tak w is to c ie ! Ale on powiedział wyraźnie, że nie da objadu, 

dopóki pan nie zapłacisz za to, co już zjadłeś. Takie są jego w ła
sne słowa.

Clilestakow.
A więc go przekonaj, staraj się mu w m ów ić.. . .

Kelner.
I  cóż ja  mu powiem ? . . . .
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Chlestakow.
Zastrasz go —  powiedz mu otwarcie , że ja  bez jedzenia żyć 

nie mogę, że muszę jeść koniecznie. Pieniądze, rozumie się, będą 
zap łacone-----  On może myśli, że każdemu tak łatw o być gło
dnym, jak  jem u prostakowi ! he ? W idzisz go !

Reiner.
Dobrze, ja  mu powiem; {odchodzi z  Józefem).

SCENA Y.
Chlestakow {sam).

Jednakże to będzie szkaradnie, jeżeli on ze wszystkiem nic 
nie da. A mam wilczy apetyt, jakiego w życiu niedoświadezyłem. 
Mamże co z moich sukien puścić między żydki? Nie, nie chcę; 
lepiej bydź głodnym, a przyjechać do domu w Petersburgskim  ko
stiumie. Szkoda że mój Nochym nie dał mi na kredyt karety, nie 
żleby było zajechać do domu w karecie. A jeszcze lepiej wstąpić po 
drodze do jakiego obywatela, sąsiada ; otożbym ich p rzes traszy ł! .  . .  
zawracam  pod ganek domu, wyglądają z okna i szepczą do s ie b ie . 
Co to jes t ? kto to taki ? mój Józef w szamerowanej złotem liberyi, 
wchodzi do pokoju i m elduje: „Pan Aleksander Chlestakow z P e 
tersburga, panowie przyjm ują ?“ Te prostaki, nie wiedzą naw et co 
to znaczy : „panowie przyjm ują" stoją z rozdziawionemi gębam i; bo 
do nich jeżeli i przyjedzie jaki niedźwiedź obywatel, to zaraz wy
łazi z bryczki, a nie mówiąc ani słowa, wali prosto do pokoju —  
wchodzę więc, w itam  gospodynię i gospodarza, zbliżam się do śli
cznej córeczki i m ów ię: ah ! pani, ja k ż e m " .. .  Tfu! {pluje) aż mi 
ckliwo, tak jeść chcę.

3
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SCENA YI.
CHLESTAKOW, JÓZEF, potem KELNER.

Chlestakow.
A co?

Józef.
Już niosą.

Chlestakow (klaszczze w dłonie i podskakujące na krześle.) 
Niosą, niosą, n io są! ...

Kelner (z serwetą, i talerzami.)
Gospodarz mówił, że już ostatni raz daje panu obiad.

Chlestakow.
Gospodarz, gospodarz... ja drwię z twojego gospodarza! — 

A co tam takiego?

Kelner.
Zupa i pieczyste.

Chlestakow.
Tylko dwa dania?

Kelner.
Tylko.

Chlestakow.
A to co ma znaczyó, h e?  — Ja  tego nie przyjmuję. Powiedz 

mu mój kochany, że to w samej rzeczy za mało.

Kelner.
Nie, gospodarz mówi, że to za wiele.

Chlestakow.
A to dla czego niema potrawy?

Kelner.
Bo nie ma.
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Chlestakow.
Jakto niema! przecieżem widział, przechodząc koło kuchni, 

jak gotowano ryby i kotlety.

Kelner.
Być może, dla tych, którzy coś znaczą.

Chlestakow.
Ah ty, łotrze ! gamoniu ! głupcze !

- Kelner,
Tak panie!

Chlestakow.
Capie! nic dobrego!... Czy oni nie tak jedzą jak ja?... dla- 

czegożbym więc nie miał jeść tego co i oni ?.... albożem nie taki 
pasażer jak drugi ?

Kelner.
Wiadomo, że nie taki.

Chlestakow.
Jakiż, jaki ?

Kelner.
Jak zwyczajnie!... tamci płacą gotówką.

Chlestakow.
Z tobą ośle niema co i gadać, (nalewa zupę i je.) Co to za 

zupa? to woda, żadnego smaku, stęchła, przysmalona. Niechcę ta
kiej zupy przynieś inną.

Kelner,
Dobrze panie. Gospodarz mówił, że jeżeli pan zechcesz to nic 

nie da.

Chlestakow (zasiania rękami jedzenie.)
No, no, no... zostaw ! przywykłeś obchodzić się niegrzecznie 

z  drugimi, to myślisz że i zemną tak można; ja bracie jestem in-
3*
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nego rodzaju, nie radzę tobie... (zajada) T fu ! co za szkaradna zu
pa ! (przestaje jeść.) Eęczę, że żaden człowiek w świecie nie jadł 
takiej zupy. Jakieś pióra pływają w miejscu masła, (kraje kuraka) 
Aj, aj, aj, jakaż twarda k u ra !... Daj pieczyste!... Tam na dnie jest 
jeszcze cokolwiek. Józefie, dokończ za mnie. (kraje pieczyste) Cóż 
to za potraw a? to ma być pieczyste.

Kelner.
A cóż?

Chlestakow^
Djabli wiedzą co, dość źe nie pieczenia — kawał drzewa 

zgotowanego, (zajada) Oszusty! Szalbierze! czem ludzi karm ią! —  
wszystkie zęby wylecą, nim zjesz jeden kawałek, (dłubie palcem 
tu zębach) Ł ajdak i! wydrwigrosze ! zupełnie jak kora od drzewa, 
niczem wyjąć nie można — złodzieje! (wyciera gębę serweta) W ię
cej nie ma n ic?

Kelner.
Nie!

Chlestakow.
Eozbójniki!... żeby też choć powąchać jakiegokolwiek mel- 

szpajzu... Ezezimieszki! obdzierają tylko przejezdnych. (Kelner z Jó
zefem sprzątają i wynoszą talerze.)

SCEKA Y1I.
CHLESTAKOW, później JOZEF.

Chlestakow.
W istocie, jakbym nic w gębie niew idział; tylko się rozłako- 

miłem. A h ! żebym miał drobne, natychmiast posłałbym na rynek, 
chociaż po bułki.

Józef (wchodząc.)
Tam przyjechał Horodniczy, rozpytuje się o panu i chce si 

z  nim widzieć.
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Chlestakow (przelękniony.)
Otóż m asz! —  Dalibóg, tego się nie spodziewałem... To be- 

stya trak tyern ik ! może w samej rzeczy zawlecze mię do tu rm y ? .. 
To i cóż ? jeżeli tylko grzecznie poprosi, to jeszcze pół biedy i ow
szem, pójdę... ale nie, co ja  m ówię?... W czoraj tak mile spoglądały 
na mnie dwie kupieckie córeczki, oficerowie także bezustannie cho
dzą po ulicy... N ie, za nic nie pójdę. On nie może tego żądaó ode- 
m nie; tak się postępuje tylko z mieszczaninem , albo jakim  rze
m ieślnikiem... Nie ja  się wziąść niedam ! (nabiera odwagi i  rezonu) 
Powiem mu w yraźnie : jak  pan śmiesz !... ja  niechcę... (drzw i się 
poruszają , Chlestakoiv blednieje.)

SCEUA YIII.
CHLESTAKOW, HOEODNICZY i DOBCZYŃSKI.

( Horodniczy wszedł i  za trzym a ł się —  oba z Chlestakowem pa trzą  
na siebie wytrzeszczywszy oczy.)

Horodniczy (poprawiając się nieco i wyciągając rękę ku  szpadzie.) 
Mam honor złożyć panu Dobrodz. moją uniżoność.

Chlestakow (kłaniając się.)
Ja  nawzajem.

Horodniczy.
Przepraszam , źe...,

Chlestakow.
N ic to, n ic !....

Horodniczy.
Obowiązek mój nakazuje mi jako naczelnikowi m iasta, troszczyć 

się o to, ażeby przejeżdżające i wszystkie dystyngowane osoby, n ie  
doznawały w mojem mieście żadnego prześladowania.
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Chlestakow (z początku się jąka, a pod koniec kwestyi mówi gło
sem donośnym.)

Cóż robić!.... jam  temu nie winien.... ale na honor zapłacę.... 
mnie przyszły z majątku. {Bobczyński przez drzwi wygląda) On 
bardziej winien, pieczyste dał tak twarde jak drzewo, a zupę.... dja- 
beł wie co to było na miejscu zupy, zmuszony byłem wylać ją  
przez okno. On mnie głodem po całych dniach m orzy ł... herbata, 
najgorsza, trąci rybą, a nie herbatą. Za cóż więc m am?

Ilorodniczy (z tchórzostwem.)
Daruj pan dobrodziej, ja prawdziwie, nic nie jestem winien. 

Na rynku mięso zawsze dobre. Przywożą je Chołmogorscy kupcy, 
ludzie trzeźwi i dobrego prowadzenia. Nie wiem zkąd tutejszy trak- 
tyernik bierze takie złe mięso. — Jeżeli pan pozwoli, możemy się 
przejechać do innego mieszkania.

Chlestakow.
Nie, ja niechcę, rozumiem, co znaczy to inne mieszkanie, to 

jest turmą. Za cóż mnie.... pan nie możesz.... nie masz na to prawa... 
ja  pokażę podorożne.... jestem urzędnikiem, jadę do własnego mojego
majątku w Saratowskiej Gubernii, służę w ministerium  pan się
nie ośmielisz... ja  będę się skarżył.

Horodniczy. {n. s.)
O ! Boże, już wie o wszystkiem.... A jaki złośnik! Wszystko 

mu już powiedzieli ci przeklęci kupcy.

Chlestakow (odważnie.)
Jak pan śm iesz!... mnie zna sam minister.... Nie, nie pójdę! 

dalibóg nie pójdę, chociażby tu cała pańska komenda przyszła..... 
(n . s.) Nie dam się wziąść, słowo honoru, nie dam się wziąść !.... 
a jeśliby broń Boże!... to!... (bierze w tyle ręką stojącą na stole 
butelkę.)

Horodniczy (wyciągnąwszy się trzęsie całym korpusem.)

Panie! zmiłuj się, nie gub mnie!.... Żona, maleńkie dziatki... 
n ierób  nas nieszczęśliwemi.
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Chlestakow.
Nie, ja  nie chcę. Co mnie t a m ! dla tego że pan masz żonę 

i dzieci, mam iść do turmy, doskonale! —  (Bobczyński przez d rzw i 
wygląda i ze strachem chowa się) Nie, bardzo dziękuję, nie chcę.

Horodniczy (drżąc.)

N iedośw iadczenie!.... niemożność utrzym ania się.... pensya za 
szczupła, ledwie na cukier i herbatę wystarcza Jeżeli więc cżasem 
wzięło się jaki datek lub podarek, to prawie nic nieznaczący dro
biazg, n ap rzy k ład : coś do zjedzenia, albo z odzieży. — Co zaś do 
podoficerskiej żony, trudniącej się kupiectwem, która jakoby z rozkazu 
mojego została w ychłostaną, to jest potwarz, dalibóg, p o tw a rz !! 
W szystko to wymyślili moi nieprzyjaciele. Ci złośliwi ludzie, naw et 
na życie moje nastaw ać gotowi.

Chlestakow.
Tak zapewne... (z namysłem ) Nie wiem jednakże, dla czego 

pan mówisz mi o złośliwych ludziach, o jakiejś podoficerskiej żonie?., 
nie mam z nią żadnej znajomości. Podoficerska żona a ja , to wielka 
różnica, mnie pan nieodwarzysz się chłostać. To byłoby za w ie le !... 
Ja  należność zapłacę, tylko w tej chwili nie mogę tego ucz) nić, bo 
nie mam ani grosza przy duszy 1 oto właśnie przyczyna, dla której 
muszę siedzieć tu tak długo.

Horodniczy (n . s.)
Co za przezorność !.... W idzisz go gdzie skoczy ł! jak  zgrabnie 

oczy zam ydlił!.... Proszę go tu zrozumieć. Nie wiem teraz z jakiej 
beczki zacząć. E, spróbujmy, może się uda. (głośno) Jeżeli pan do
brodziej w istocie potrzebujesz pieniędzy, lub czego iDnego, to ja  
gotów natychm iast tem mu się przysłużyć. Moim obowiązkiem je s t 
pomagać przejeżdżającym.

Chlestakow.
Więc pan mi pożyczasz?.... o jeżeli tak, to będę m ógł natych

m iast rozpłacić się z traktyernikiem  — a na to jakie ze dwieście 
rubelków aż nadto w ysta rczy ; —  które za przybyciem moim do 
m ajątku, zwrócę panu z podziękowaniem.... a to jak  najprędzej!
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Horodniczy.
Ach panie! gotów jestem  czekać wiele się jem u podoba, m ógł- 

żebym się odwarzać naznaczać term in wypłaty. — Oto tu, jes t jak  
raz dwieście rubli, nawet i liczyć niepotrzeba.

Clilestakow. (biorąc pieniądze)

Bardzo dziękuję —  mocno mu jestem  obowiązany. Przyznam  
się, że mnie to niezm iernie ucieszyło ; bo niem iałem  już ani grosza. 
P an  jak  uważam, jesteś człowiek grzeczny, dostojny ; a z początku 
m yślałem  że... (Kładzie pieniądze do kieszeni.)

Horodniczy. (n . s .)
No, chw ała Bogu ! wziął pieniądze. Teraz wszystko pójdzie 

dobrze. Zam iast dwiestu, w etknąłem  mu czterysta.

Clilestakow.
E j ! J ó z e f ! (Józef wchodzi) Siadaj p a n ! (do Ilorodniczego 

i  Dobczyńskiego) Dla czegóż panowie stoicie? zmiłujcie się siadajcie. 
(do Dobczyńskiego.) Siadaj pan, bardzo proszę.

Horodniczy.
Nic to postojimy.

Clilestakow.
Ależ siadajcież panowie, ja  proszę, bardzo proszę! —  (do 

Dobczyńskiego) Siadaj pan! (Ilorodniczy z Dobczyńskim siadają; 
Bóbczyński przez drzw i zagląda.)

Ilorodniczy. (n . s )

Trzeba się ośmielić. Chce jak  widzę obstawać przy swojem 
incognitto. Dobrze, utw ierdźm y go w tern m niem aniu i udajmy, 
jakbyśm y go nieznali, i o niczem nie wiedzieli, (głośno) Ja  z P iotrem  
Iwanowiczem Dobczyńskim, tutejszym  obywatelem, przechodząc tędy 
za interesem  mojej służby, umyślnie wstąpiliśmy do oberży, dla 
przekonania się czyli przejeżdżający są dobrze usłużeni, bo nie je 
stem  z rzędu tych Horodniczyeh, którzy o niczem nie w iedzą; nie, 
ja  extra obowiązku jedynie z chrześcijańskiej miłości bliźniego, chcę 
żeby każdy podróżny był tu dobrze przyjm ow anym ; i o to w n a -
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grodę za gorliwe moje zajęcie, przypadek zrządził mi przyjemność 
poznania jego zacnej osoby.

Clilestakow.
Mnie również, bez pana bowiem, przymuszony byłbym siedzieć 

tu Bóg wie jak długo, nie widzę nawet sposobu wywdzięczenia się 
za tak ważną przysługę.

Horodniczy. (n. s.)
Tak, tak, gadaj zdrów! (głośno) Wolnoż mi zapytać, gdzie, 

i w jakie miejsce odbywasz pan swoją podróż?

Clilestakow.
Jadę do Saratowskiej Gubernii, do własnego mojego majatku.

Horodniczy (n. s. z ironią.)
Do Saratowskiej guberni! o to zmyśla! (głośno) Tak przy

jem na przejażdżka dla umysłu i serca. W podróży rozwijają się 
zdolności... I pan pewnie z własnej woli, tak dla satysfakcyi tylko 
przedsięwziąłeś tę podróż.

Clilestakow.
Nie, ojciec mnie wzywa — a ja mówiąc prawdę, wolałbym 

mieszkać w Petersburgu.

Horodniczy. (n. s.)
Ojciec go wzywa... Co za wybieg! — (głośno) A jak długo 

pan myślisz tam bawić ?

Clilestakow.
Nie wiem. Chociaż nieprzyjemnie jest siedzieć w domu, i nu

dzić się z wieśniakami, bo nasi sąsiedni obywatele są to nieokrze
sani ludzi bez żadnej formy; jednakże podałem się do dymissyi.

Horodniczy. (n. s.)

I do dymisyi się podał! Brawo ! co raz lepiej ! (głośno) Bar
dzo pięknie pan zrobił. Co za korzyść ze służby ? same kłopoty : 
nocy nie dośpisz, tracisz zdrowie dla dobra kraju, a nagroda nie-



^ 2  Rewizor

•wiadomo jaka i kiedy. — (rzucając wzrokiem na ściany pokoju). 
Co to za wilgoć ściany zupełnie mokre... Mnie się zdaje, że to
m ieszkanie jes t dla pana za ciasne i niewygodne.

Clilestakow.

Praw da — najgorsze jakie być może, zimne, wilgotne, ciemne.

llorodniczy.
Mogęż się ośmielić, najpokorniej upraszać pana dobrodzieja, 

o jedno najłaskaw sze zezwolenie, którego być może, nie jestem  
godzien...

Clilestakow.
Cóż takiego?

Horodniczy.

Oto .. czy nie raczyłbyś pan dobrodziej przenieść się do mo
jego domku : mam dla niego bardzo wygodny pokój.

Clilestakow (z  nam ysłem )

Jakto  do pana ?

llorodniczy.
Tak, prześliczny pokoik. Stół również choć nie wytworny, 

ale gospodarski —  produkta świeże, nietakie jak  w traktyerni. Nie 
chciej pan odm aw iać: mocno mnie tern uszczęśliwisz... Gościność 
jes t moim żywiołem, wszystko co mam, gotów jestem  oddać; a 
zwłaszcza dla tak dostojnogo gościa. Nie myśl pan dobrodziej, że
bym to mówił z pochlebstwa — Nie, tej wady ja  nie mam i mó
wię to co czuję.

Clilestakow.

Dziękuję najpokorniej. Ja  także pokochałem pana za pierwszem 
wejrzeniem ,
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SCEKA IX.
CIŹ i KELNER wprowadzony przez  JÓ ZEFA , BOBCZYŃSKr w y

gląda ciągle przez drzwi.

Kelner,
Kazałeś pan mię przywołać?

Chlestakow.
Tak — Daj mi twój rejestr.

Kelner.
Już dawno, podałem panu niejeden, ale dwa rejestra. 

Chlestakow.

Jest o ezem pam iętać, o twoich głupich rejestrach. A co. 
się należy?

Kelner.
Pierwszego d n ia : P an  kazał dać cały o b iad ; drugiego tylko 

zakąskę z łososia, i tak dalej, a wszystko na kredyt.

Chlestakow (chcąc dobyć pieniądze.)
Milcz gap iu !... jeszcze wylicza. — Wiele się należy w ogóle? 

Horodniczy.
Nie masz nie pilnego, on zaczeka, (do K elnera) Precz z tąd t 

później wam się odeszle.

Chlestakow.
Tak, w samej rzeczy, (chowa pieniądze. K elner z  Józefem  

odchodzi. — Bobczyński wygląda.)

SCEKA X.
HORODNICZY, CHLESTAKOW, DOBCZYŃSKI. 

Horodniczy.
Czy nie raczy pan dobrodziej, obejrzeć teraz niektóre zakłady 

naszego m iasta, jako to : Szpitale i inne ?
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Clilestakow.
A to na co ?

Horodniczy.
Tak, dla rozm aitości — przekonać się o porządku i biegu n a 

szych zatrudnień... a to dla badawczego umysłu, koniecznie jes t 
p o trzeb n em ; z tego czerpać można wiele przyjem nych i pożytecz
nych wiadomości.

Clilestakow.
Z największem ukontentow aniem , gotów jestem  służyć panu.

Horodniczy.
Także, jeśli to będzie jego życzeniem, udamy się stam tąd do 

powiatowej szkółki, dla obejrzenia i przekonania się o postępie nauk 
i sposobie ich w ykładania.

Clilestakow.
I  owszem, i owszem.

Horodniczy.
W  końcu, jeżeli się podoba, zwiedzimy ostróg i inne miejskie 

w ięzienia — zobaczysz pan, jak  u nas utrzym ują winowajców.

Clilestakow.
A, do ostrogu —  nie —  obejrzemy lepiej szpitale.

Horodniczy.
To zależy od jego rozkazu. —  Jakaż jest pana wola, jechać 

w łasnym  ekwipażem, czy razem  ze mną na drążkach.

Clilestakow.
Tak, lepiej na drążkach.

Horodniczy (do Dobczyńshiego.)
No, panie P iętrzę, musisz zostać; nie m a dla ciebie miejsca.

Dobczyński.

Nic to, ja  lak...
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Horodniczy.
'  '  *

Oto zajdź lepiej do mnie, i powiedz mojej żonie... albo nie,
dam ci karteczkę, (do Chlestcikowa) Mogęż się ośmielić, prosić pana 
dobrodzieja o łaskawe pozwolenie napisania w jego obecności, kilku 
wierszy do mojej żony, ażeby się przygotowała z przyjęciem tak 
zacnego gościa.

Clilestakow.
Na co te cerem onije; wreszcie pisz pan, bardzo proszę , oto 

atram ent i pióro... tylko nie ma papieru, nie wiem... chyba na 
tym rejestrze.

Horodniczy.
Dobrze, gdziekolwiek, (pisze i oddaje Dobczyńskiemu, który 

idzie do drzw i, w tym momencie drzwi się wywracają i podsłuchu
jący Bobczyński, leci razem z drzwiami na scenę i pada na ziemię. 
Wszyscy wydają krzyk , Bobczyński wstaje.

Chlestakow.
Cóż to? skaleczyłeś się pan?

Bobczyński.
Nic to, n ic ; t>lko na wierzchu nosa maleńka rana. Zajdę do 

naszego doktora, on da mi plaster, a wszystko przejdzie.

Horodniczy (grozi Bobczyńskiemu i mówi do Clilestakowa.)
Proszę pana dobrodz : niech pan raczy !... A. pański służący, 

może zanieść walizkę, (do Józefa) Słuchaj mój kochany, przenie
siesz wszystkie rzeczy do mnie. do Horodniczego rozumiesz ? każdy 
ci moje mieszkanie pokaże. Proszę pana dobrodz. (przypuszcza na
przód Chlestakowa i idąc za nim , obraca się do Bobczyńskiego i mó
wi z nieukontentowaniem) E ! nie mogłeś znaleść innego miejsca 
do upadnięcia !... rozciągnął się, jak djabeł wie co ! (wybiega — za  
nim zwolna Bobczyński. Zasłona spada).

K o n i e c  A k t u  II.



A R T  III.
(Pokój pierwszego aktu).

SCENA 1.
ANNA, MARYA.

{ Stoją przy oknie w tychże samych pozycyjach jak przy końcu pierw
szego aktu).

Anna,

Otóż już całą godzinę czekamy, a ja nic jeszcze nie w iem ; 
a wszystkiemu winne twoje głupie krygi i przesadzona elegancya — 
już była ubraną — nie, jeszcze biega, szpera, szu k a ... lepiej gdy
bym cię była wcale nie słuchała. — Co to -za zgryzota! żywej 
duszy nie widać, jakby wszyscy wymarli?

Marya.

To prawda, m am o; ale najdalej za dwie minuty, dowiemy 
*ię wszystkiego. Awdotji tylko co nie widać, (przypatrują^ się 
w oknie i krzycząc:) Ah ! mamo, mamo! patrz, kto to tam idzie 
w końcu ulicy ? . . .

Anna.
Gdzie ? zawsze jesteś w przewidzeniach . . .  (patrzy) Ale tak, 

któżby to b y ł ? . . .  nizkiego w z ro s tu ...  we f r a k u .. .  kto to taki?

Marya.
To Dobczyński, mamo.
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Anna.

Jak i D o b ezyńsk i... Tobie się zawsze coś w yobraża..*  To 
zupełnie kto inny. (macha ręką) Hej panie, panie! proszę tu do 
n a s ! p ręd ze j!

Marya.
Doprawdy mamo, to Dobezyński.

Anna.
I  znowu —  aby się tylko sprzeciwiać Mówię ci, że to nie on.

Marya.
A co ? a co, mamo ? widzisz że to on sam.

Anna.
A, t a k . . .  to Dobezyński, teraz dobrze widzę —  na cóżeś się 

sprzeczała ? (krzyczy w okno) Prędzej, prędzej ! jeszcze prędzej. No, 
cóż ta m ?  gdzież oni są?  he? . . .  Mówisz pan tak  cicho, że nic nie 
s ły sz ę .—  Go? bardzo srogi?  . . .  h e ? . . .  A mąż mój, m ą ż ? . . !
(odstępując od okna mówi z  nieukontentowaniem). Co za g łu p iec , 
niechce mi powiedzieć, dopóki nie w ejdz ie !

SCEKA II.
CIŻ I DOBCZYŃSKI.

Anna.

No, powiedz mi pan proszę: czy masz sum ienie? Ja  w nim  
jednym  całą ufność p o k ład a łam , jako w człowieku uczciw ym : 
wszyscy z domu powychodzili i pan  za nim i! a ja  dotąd od nikogo 
nic dowiedzieć się nie m o g ę! nie wstydzisz że się pan ? . . .  ja  trzy 
m ałam  do chrztu jego dwoje d z iec i: W alusia i Dorotkę, a pan tak  
ze  mną postępujesz!

Dobezyński.
Dalibóg, kumeezko, tak żywo biegłem złożyć ci moją uniżo- 

ność, że dotąd tchu złapać nie mogę. W itam  pannę M ary an n ę!
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Marya.
Sługa uniżona.

Anna-
No, i cóź ? mów pan prędzej: co, jak, i gdzie ?

Dobczyński.
Mąż pani, przysyła jej tę karteczkę.

Anna.
Daj pan, a tenże przyjezdny, kto on jest?  Czy generał?

Dobczyński.
Nie, nie g en e ra ł; ale nie ustąpi w niczem nawet i generałowi. 

Człowiek pełen wiadomości i głębokiej nauki; a jaka uprzejmość!

Anna.
Więc to ten sam, o którym mojemu mężowi doniesiono?

Dobczyński.
Zupełnie ten sam. Myśmy z panem Bobczyńskim najprzód go 

spotkali.
Anna.

Mówże pan, mów: co tam, i j ak ?

Dobczyński.
Chwała Bogu, wszystko poszło pomyślnie. Z początku przyjął 

pana Antoniego, cokolwiek surowo: gniewał się, rzucał, mówił że 
w oberży wszystko najgorsze, że do męża pani za nie nie pojedzie, 
i nie chce siedzieć za niego w turmie ; ale później, gdy się przeko
nał o niewinności pana Antoniego, i gdy pokrótce z sobą się już 
rozmówili; natychmiast zmienił swój humor, i Bogu dzięki! wszystko 
się najlepiej skończyło. Teraz pojechali razem oglądać szpitale 
a to wyznać muszę, mąż pani już myślał, czy czasem nie było na 
niego jakiego sekretnego doniesienia; ja  sam także cokolwiek się 
przestraszyłem.

Anna.
A to czego? przecież pan nie służysz.
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Bobczyński.
Ot tak —  widzisz pani, kiedy kto z ważnych figur mówi, to 

człowieka jakiś strach przechodzi.

Anna.

No, jakże?... to wszystko nic. Powiedz pan jak  on wygląda, 
ładny czy brzydki, młody czy stary?

Dobczyński.
Młody, młody mężczyzna, tak około la t dwudziestu trzech nie 

w ięce j; a mówi zupełnie jak  stary. — I  owszem, powiada, z naj- 
większem ukontentowaniem, ja  pojadę wszędzie, i tu, i tam ... (m a
cha rękami) To bardzo chwalebne! Ja , powiada, lubię coś przeczy
tać, nap isać; ale to ciemne m ieszkanie powiada, nie dozwala mi 
tern się zająć.

Anna.

Jakże on wygląda ? blondyn, czy brunet ?

Dobczyński.
Nie, szatyn ; a oko takie b y s tre , jak żywe srebro : nawskróś 

przenikające.

Anna.

Zobaczymy co mąż pisze w tej karteczce. (C zyta) „Spieszę 
zawiadomić ciebie duszko, że położenie moje było bardzo sm utne , 
ale pokładam ufność w m iłosierdziu Bożem... za dwa solone ogórki, 
przytem  pół porcyi kaw ioru, rubel srebrem  jeden i kopiejek 2 5 M... 
(zastanawia się) Nic nie rozumiem, co on tu wspomina o jakichś 
solonych ogórkach i kawiorze ?

Dobczyński.
A, to pan A ntoni przez prędkość, w niedostatku czystego p a 

pieru, napisał na jakim ś rejestrze.

Anna

Tak, w istocie! (czyta dalej) „Ale pokładam ufność w m iło
sierdziu Bożem, że wszystko najlepiej się skończy. Przygotuj co prę-

4
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dzej pokój dla naszego zacnego gościa; ten, z żółtem obiciem. — 
Na objad nie rób więcej jak zwykle, bo będziem śniadać w szpi
talu u pana Ziemleniki. Wina zaś każ więcej przynieść — powiedz 
kupcowi Abdulinowi, żeby przysłał najlepszego,' inaczej cały jego 
sklep przeryję. Całując duszko, twoje rączki, zostaje na zawsze ko
chającym cię małżonkiem. Antoni Skwożnik-Dmuchanowski, Horod- 
niczy“... (mówi) Ah ! mój Boże! trzeba zatem spieszyć! E j!  jest 
tam kto ? Michałek !

Dobczyński ( biegnie do drzwi i wola)
Michałek! Michałek! M ichałek!! (Michałek wchodzi.)

*

Anna (do Michałka)
Słuchaj : pójdziesz do kupca Abdulina... Czekaj, dam ci kar

teczkę. (S iada do stołu i pisząc, mówi) Oddasz ją kuczerowi Sido
rowi, ażeby z nią poszedł do kupca Abdulina po wino. Ty zaś wra
caj natychmiast i uprzątnij co żywo pokój dla przyjezdnego gościa. 
Postawisz w nim łóżko, myjnicę i etc.

Dobczyński.
A ja  pani Horodniczyno, pobiegnę zobaczyć, jak tam idzie 

rewizya.

Anna.
Idż, kumeczko, idź, niechcę cię zatrzymywać.

*

SCEKA III.
ANNA i MARY A.

Anna.
A my moja córko, zajmijmy się teraz naszą toaletą. Jest to 

modny kawaler, przybywa ze stolicy; broń Boże by nas nie wyśm iał; 
tobie najprzyzwoicitij będzie wziąść błękitną suknię z wązkiemi 
falbankami.
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Marya.
_ Fi, mamo, b łęk itną! ona mi się wcale nie podoba... panna 

Sędzianka, ciągle chodzi w błękicie; córka pana Ziemleniki także. 
Nie, lepiej włożę tę z kwiatami.

Anna.
Z kwiatami!... dobrze mówisz, to będzie daleko lepiej, bo ja  

chcę wziąśc paliową... bardzo lubię kolor paliowy.

Marya.
Ah ! m am o! paliowy kolor tobie nie do twarzy !

Anna.
Co, nie do twarzy ?

Marya.
Jak mamę kocham, nie do twarzy — do lego koloru trzeba 

mieó oczy ciemne.

Anna.
A to dobrze! alboż moje nie ciemne? prawdziwe ciemne. O t! 

pleciesz sama nie wiesz co. Nie ciem ne! jakże mogą byó nie ciem
ne, kiedy nasza kabalarka kładnie mię w trefowej damie.

Marya.

Ah, mama bardziej na czerwienną damę wygląda.

Anna.
Bajki, prawdziwe b a jk i! Ja nigdy czerwienną damą nie by

łam ! (odchodzi śpwszme z  M arya i mówi za  sceną) Jak można to 
nawet do głowy przypuścić ! czerwienną dam ą! ha, ha, h a ! nie- 
wiem dla czego ? (po ich odejściu, drzw i boczne się otw ierają , 
a z  nich Michałek wym iata śmiecie. Józef wychodzi ze drzw i środ
kowych niosąc na głowie walizkę.

4*
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SCEKA 1Y.
MICHAŁEK i JÓZEF.

Józef.
A gdzież mam nieść?

Michałek.
Tutaj, staruszku, tutaj..

Józef.
Poczekaj, niech wprzódy odetchnę. Ah to nędzne życie ! kiedy 

pusty żołądek, to wszystko zdaje się być ciężkiem.

Michałek.
A co staruszku: czy generał prędko do nas zawita ?

Józef.
Jaki generał?

Michałek.
A twój pan?

Józef.
Mój pan? co on za generał?

Michałek.
Cóż, może nie generał?

Józef.
Generał, ale nie z tych generałów.

Michałek

Czy to więcej, czy mniej od prawdziwego generała ?

Józef.

W ięcej!

Michałek.
Widzisz no g o ! — To u nas będzie bieganina.

A



z Petersburga. g g

Józef.
Słuchaj no, m ały : jak uważam jesteś zwinny chłopak, posta

raj się tam cokolwiek przekąsić.

Michałek.
Dla was staruszku, jeszcze nic nie gotowe. Prostych potraw 

wasan jeść nie będziesz. I l e  jak pan generał siądzie do stołu, to 
i dla wasana dadzą toż samo jedzenie.

Józef.
No, to dobrze — a z prostych potraw, co tam macie gotowego.

Michałek.
Barszcz, kasza, pirogi.

Józef.

Dawajcie ich tu ta j ! nic t o , zrepetujemy gładko. No, pomóż 
mi zanieść walizkę. — Co widzę ? tu jest drugi wychód ?

Michałek.
Tak jest, {oba wynoszą 'walizę w oboczne drzwi).

SCENA Y.
(K w artalni otwierają obie połowy drzwi środkowych — CHLE- 

STAKOW wchodzi — za nim  HORODNICZY, CHŁOPOW — dalej 
ZIEMLENIKA, DOBCZYŃSKI i BOBCZYŃSKI z plastrem na nosie; 
HORODNICZY pokazuje Kwartalnym lezącą na ziemi bumazkę, 
którzy biegną ją  podjąć) popychając jeden drugiego).

Chlestakow.

Piękne zakłady. Mnie się to bardzo podoba, że tu u panów 
pokazują podróżnym wszystkie osobliwości miasta. W innych miej
scach nic mi nie pokazywano.

Horodniczy.

Ośmielam się na mienić panu, że w innych miejscach, naczel-
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nicy miasta i urzędnicy więcej dbają, o swą własną korzyść; a tu, 
prawdę mówiąc, niema innych zamiarów nad ten, ażeby dobrym 
porządkiem i troskliwością, na siebie uwagę zwierzchności zwrócić.

Clilestakow.

Śniadanie również było wyborne. Czy u panów każdodziennie 
bywają podobne przekąski^?

Horodniczy,

Nie, sporządzono je umyślnie dla tak zacnego i przyjemnego 
gościa.

Clilestakow.

Bardzo dziękuję! W ina także wyśm ienite; nie spodziewałem 
się, aby w tak małem miasteczku, można je było znaleść. Ale, ale, 
a jak się nazywa ta ryba, którąśmy z takim apetytem zajadali.

Ziemlenika.

Sterla.

Clilestakow.

A bardzo smaczna, dawno już takiej nie jadłem. Ale gdzie* 
żeśmy to śniadali? zdaje się że w szpitalu.

Ziemlenika.
Tak jest.

Chlestakow.

Pamiętam, pamiętam. — Tam stały łóżka. A chorzy to za
pewne wyzdrowieli ? bo ich było bardzo mało.

Ziemlenika.
Dziesięciu nie więcej pozostało; reszta wszyscy wyzdrowieli. 

Taki jest tu zwyczaj i porządek. Odtąd jak objąłem nadzór nad 
tutejszemi szpitalami, może to panu okaże się dziwnem, wszyscy 
prędko wyzdrawiają jak muchy. Chory zaledwie zdąży wejść do 
lazaretu, jużci i zdrowiuteńki; nie tyle od lekarstwa, jak przez 
jegularność i dobre utrzymanie.
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Horodniczy.

A od czegóż byłby, kłopotliwy i zbyt trudny obowiązek n a 
czelnika miasta ! —  Stosy są różnych dzieł, tyczących się" samego 
porządku, zabudowania, oczyszczenia, reperacyi, p rz e ra b ian ia . . .  sło
wem najrozumniejszy człowiek, musiałby tu zgłupieć — jednakże 
dzięki Bogu, wszystko idzie jak  należy. Inny  Horodniczy, bez w ąt
pienia, dbałby tylko o swoje wygody ; a ja  czy powierzysz pan, 
nawet leżąc w łóżku, wszystko myślę : o Boże, mój B oże! jakby to! 
lub owo urządzić, ażeby zwierzchność widziała moją gorliwość i była 
ze mnie zadow oloną .. . .  Czy czeka mnie za to jaka nagroda lub 
nie, oto się nie troszczę ; abym tylko był spokojny w duszy i nie 
miał nic na sumieniu. Kiedy moje miasto dobrze uporządkowane, 
ulice wymiecione, aresztanci dobrze utrzymani, pijanych" mało 
wtenczas jestem najszczęśliwszy, i nie dbam o żadne zaszczyty —  
Wprawdzie one nieco pociągają, łechcą; ale przeciwko uczciwości 
i dobrzec-zynieniu wszystko jest prochem i marnością.

Ziemlenika (n. s).

O ! hultaj jak rozp raw ia ! trzebaź mieć tak wyprawny jeży k !

Clilestakow.

Bak, i ja  lubię czasem rozumować i filozofować, kiedy nie
kiedy prozą, kiedy niekiedy wierszem przebąknąć.

Bobczyński (do DobczyńsTciego).

Słusznie i sprawiedliwie, panie Piętrzę. Takie u w a g i ! . .  
widać, że posiada głęboką edukacyją.

Clilestakow.

Powiedzcież mi panowie proszę, czy niema tu u was takich 
towarzystw, gdzieby można b y ł o . . .  naprzykład, pograć w karty.

Horodniczy (n. s .)
E h e!  rozumiem, wiem do czego pijesz! {głośno) a !  Boże 

uchow aj! nikt nawat niesłyszał o podobnych towarzystwach. J a
kart nigdy i w rękę niebiorę ; nie wiem jakie są gry kartowe __
nie mogę nawet patrzyć na nie z obojętnością, a jeżeli przypad-
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kiem, zdarzy mi się spostrzedz jakiego dzwonkowego króla, lub coś 
podobnego, to taki w stręt m nie ogarnie, że mimo woli odwracam 
oczy i wychodzę. Zdarzyło się raz, że bawiąc dzieci, wystroiłem  im  
domek z kart, to przez całą noc śniły  mi się przeklęte obrazki. P an  
Bóg z niem i, nie wiem jak  można, iak drogi czas przy kartach 
przepędzać.

Ckłopow (n. s.)
To ło tr!  a wczoraj u mnie sto rubli w yponiterował.

Horodniczy.

Nie lepiejże te chwile dla dobra kraju poświęcić.

Cklestakow.
Nie, źle pan mówisz. To od tego jak  kto gra. Ma się rozu

mieć, jeśli kto zabastuje, wówczas, kiedy powinien grać na trzy 
rogi, to . . .  Nie ; gra w karty  czasami jes t nieodbicie potrzebną, 
a naw et i bardzo pożyteczną.

SCENA YI1.
CIŻ —  A NNA 1 MARYA.

Horodniczy.

Ośmielam się przedstaw ić panu moję familiją : żonę i córkę.

Clilestakow (kłaniając się).
Jakże jestem  szczęśliwy, że mam tę przyjemność panie oglądać.

Anna.
W ielki to jes t zaszczyt dla nas, mieć w naszym  domu tak  

zacnego i dostojnego gościa.

Cklestakow.

A h ! P a n i ! ja  to raczej w inien . . .
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Anna.
Proszę pana siadać.

Clilestakow.
Przy pani stać, już je s t wielkiem szczęściem ; wreszcie kiedy 

pani dobrodziejka chcesz tego koniecznie, więc siadam. Jakże je 
stem  szczęśliwy, źe nakoniec siedzę obok pani.

Anna.
N igdy się nie ośmielę, brać to na moje conto. —  Ja  myślę, 

ze wyjazd ze stolicy, m usiał panu stać się bardzo nieprzyjem nym .

Clilestakow.
Nadzwyczaj był nieprzyjem nym . Przyw ykły żyć na wielkim 

świecie, używać stołecznych roskoszy, i nagie wyrzec się w szyst
kiego dla jakiejś tam podróży . . gdzie nie spotkało się, ani jednej 
figury do ludzi podobnej, z którąby można pomówić rozsądnie. — 
Pisarze pocztowi są prostaki, bez żadnej edukacyi . . .  I  gdyby nie 
ten  szczęśliwy wypadek, który mi nastręczył tak m iłą znajomość, 
(spoglądając czule na A n n ę)  nie poznałbym  sam siebie.

Anna.
W  samej rzeczy, pan się m usisz nudzić.

Clilestakow.
Jednakże ta  chwila jes t mi nader przyjem ną.

Anna.
Za wiele zaszczytu. Nie zasługuję na to.

Clilestakow.
O zasługujesz pani i bardzo.

Anna.
Jestem  wieśniaczką . . .

Clilestakow.
Tak, w is to c ie ; ale i wieś ma swoje przy jem ności: strum yki, 

gaiki, chatki, ze firy !. . .  J a  pani, służę w Petersburgu bardzo
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szczęśliwie. Prawda, że nie mam znaczącej rangi, nie większą nad 
kolleskiego Assesora, nawet cokolwiek mniej ; ale za to zna mnie 
cała kancelarya, i naczelnik mojego wydziału, żyje ze mną w naj
ściślejszej^ i najpoufalszej przyjaźni. Często klepiąc po mojem ramie
niu rzeknie: „przychodź bracie do mnie na obiad.“ — Za to muszę 
wyznać, mam wiele pracy. Państwo może sądzicie, że ja  należe do 
rzędu tych kancelistów, którzy tylko przepisują sprawy z jednego 
arkusza na drugi, o nie, i bardzo n ie ! ja  tylko przyszedłszy do 
biura, mówię : to trzeba tak, to trzeba siak, to znowu tak — a n a
tychmiast kopista piórem t r . . .  t r . . .  i wszystko skończono. Nawet 
i krzesło stoi dla mnie osobne jakby dla naczelnika stołu, proszę 
mi wierzyć. Stróż nawet, spotykając mnie ze szczotką jeszcze na 
wschodach: pozwól pan, mówi, ja  mu buty oczyszczę! (do Horo- 
dniczego) Czemu panowie stoicie? siadajcie proszę.

Horodniczy. ^

Można nieco postać. {

Ziemlenika.

Postoimy.

Chłopow.

Niech się pan nie trudzi.

Chlestakow.

Razem.

Proszę siedzieć. (Horodniczy i inni siadajaj. Otóż tak, to do
brze. Nikt z urzędników modniej się nie ubiera, naderanie. Jeżeli 
sprawiam garnitur, to ręczę, że przynajmniej trzysta rubli koszuje. 
Gdy wyjadę na ulicę, wszyscy wskazują na mnie : „to on, to Chle- 
stakówM a razu jednego gdym szedł piechotą, wzięli mnie za turec
kiego posła. I co najdziwniejsza, że żołnierze nawet, wyskoczywszy 
z haubtwachu, sprezentowali broń przedemną. Później dopiero oficer, 
który mi był dobrze znajomy, powiedział: No, bracie, myśmy cię
wzięli za tureckiego posła.

No, proszę!
Alina.
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Clilestakow.
Już to, mnie wszędzie znają. Bywam na wszystkich zabawach 

i te a t ra c h ; jestem znajomy z pięknemi aktorami. Zajmuję się także- 
i literaturą. Piszę dla teatru różne wodewile i dość szczęśliwie mi 
się udają. Z autorkami często się widuję, a nawet niektórzy z nich 
bywają u mnie na obiadach. Mieszkam przepysznie : trzy pokoje
cudnie umeblowane, okna wychodzą na ulicę —  800 rubli za n ie  
płacę.

Anna.
Więc pan i dzieła wydajesz ? Jakto jest przyjemnie być auto

rem. Pan  zapewne i w dziennikach umieszczasz swoje prace.

Clilestakow.
Tak jest, umieszczam nawet i w dziennikach. Wiele jest dzieł 

teatralnych mojego własnego u k ła d u : naprzykład Wesele Figara, 
Ugolino, Fenela, Pobert i Djabeł i t. p a wszystkie z prawdziwego 
wydarzenia — mówiąc szczerze, niechciało mi sie tern zajmować, 
ale dyrektorowie teatrów prosili : „bądź łaskaw braciszku, napisz 
co nowego!" . . .  — Myślę sobie; bądź łaskaw, b ra c i s z k u ! . . .  n a 
tychmiast więc siadam, biorę pióro w rękę i przez jeden wieczór 
już wszystko gotowe. Umieszczam także moje prace w moskiewskim 
telegrafie i w bibliotece do czytania. Wszystkie te artykuły co tam 
wychodziły pod imieniem Brambeusa, są moje własne.

Anna.

No proszę cię, to pan jesteś owym Brambeusem ?

Clilestakow.
Tak, ja. Smirydyn płaci mi 25.000 rocznie. A jeśli mam 

prawdę powiedzieć, to wszystkie dzienniki bez wyjątku, są przezem- 
nie wydawane.

Anna.
To zapewne i Jerzy Miłosławski jest pańskiego pióra?

Clilestakowr.
Tak, to także ja  napisałem.
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Anna.
Zarazem się tego domyślała.

Marya.
Ah mamo, tam  przecież pisze wyraźnie, że autorem tego dzieła 

je s t  p. Zagórskim

Anna.
I znow u; wiedziałam o tern, że będziesz się sprzeczać.

Chlestakow.

Tak, tak, w samej rzeczy, dzieło to przez Zagorskina napisane 
ale drugi Jerzy M iłosławski, jest mojej roboty.

Anna.
To niezawodnie ja  pańskie dzieło czytałam. Ach jakże pięknie 

napisane !

Chlestakow.
B a ! mnie przecież Sm irdyn daje co rok 40.000. Z tego zro

biłem  już znaczną sy tuacyę, mam dwa domy w Petersburgu, które 
gdybyście panie widziały, wzięłybyście je niezawodnie za pałace. 
Kazałem  architektow i, ażeby dał najpiękniejszą powierzchowność. 
W szędzie kolumny, fontanny, kaskady.... Najmując podobne m ieszka
nie, musiałbym za nie zapłacić najmniej 20.000 rocznie. Często sam  
wydaję wieczory i bale

Anna.
W yobrażam sobie, z jakim  to gustem  i w spaniałością, muszą 

się odbywać bale w stolicy?

Chlestakow.
O ! bale tam  są w y tw orne! naprzykład, na deser podają pasz

te t tak gorący, że do ust wziąść go nie można, a wewnątrz chłodna 
galare ta  i najzim niejsze lody. Ja  zawsze bywam na balach, złoży
liśmy naw et osobnego wista. Mój m inister, posłow ie: francuski, 
angielski, niemiecki i ja . Jeżeli czasem zabawię się gdziekolwiek,
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to już moi posłowie mówią: „gdzież to nasz Chlestaków!" a gdy 
g rę  rozpoczniem, to i końca jej nie ma Zawsze tak się sfatyguję, 
źe przybywszy do domu po wschodach aż na czwarte piątro, zrzu
cam płaszcz co żywo, oddaję go kucharce, m ówiąc: na Krystyno, 
i kładnę się sp ać ; a pot tak się leje jak z beczki! — Nazajutrz 
nie mając najmniejszej chęci pójść do bióra, mówię do mojego Jó-- 
zefa, nie pójdę. Wreszcie tak się tylko mówi, bo moja czynność 
najwięcej w domu się odbywa — wszyscy urzędnicy do mnie przy
chodzą. Nawet ciekawą jest rzeczą widzieć, kiedy się czasem prze
budzę i słyszę, jak w przedpokoju hrabiowie i książęta, szepcząc 
mówią do siebie: sz.... sz.... sz.... Nie ma co robić, trzeba wyjść 
do n ic h ; bo bywa zdarzenie, nie mówię zawsze, ale czasem, że 
zajedzie do mnie sam minister z jakim ważnym interesem — (Ho- 
rodniczy i inni wstają bojaźliwie ze swoich krzeseł.) Na pakietach 
do mnie adresowanych p iszą. Jaśnie wielmożnemu. A razu jednego 
zawiadywałem całym departamentem, proszę mi w ierzyć: był to 
dziwaczny wypadek: dyrektor dla słabości zdrowia wyjechał do 
swego majątku, wszyscy myśleli nad tern: komuby można powierzyć
tak ważne zastępstwo ? kto do tego zdolniejszy i sposobniejszy ?.....
wielu generałów ubiegało się o to, ale każdy znich przyszedł, zaj
rzał i poszedł. Na pozor zdaje się to łatwo, ale jak się rozpatrzysz, 
djabła tam ! trudno, i bardzo trudno — nareszcie widząc, że nie 
ma komu się zająć; nasz Chlestaków mówią, on tylko jeden może 
to wykonać. I natychmiast rozesłano po mnie z piętnastu kuryerów. 
„Aleksandrze Iwanowiczu zmiłuj się weź w zarząd departament." 
Mnie mówiąc prawdę, nie bardzo to było po duszy : chciałem od
mówić ; ale myślę sobie, dojdzie to do cesarza, może mnie za to 
wielka nieprzyjemność spotkać; nie chciałem przytem zepsuć mojego 
slużbowTego opisu. Dobrze panowie, mówię, ja  przyjmuję ten obo^ 
wiązek, tylko źe u mnie wszystko powinno iść jak z płatka, czuj 
duch ! ani mru, mr u ! — I w  istocie, bywało, jak tylko przechodzę, 
to moi panowie urzędnicy, wszystko ot tak, drzą jak we febrze. — 
(Horodniczy i inni trzęsą się od strachu.) Ja i w najwyższej Badzie 
prezyduję. A na cesarskie pokoje, j^śli w nich jaki bal się wydarzy, 
jestem zawsze zapraszany. Mnie nawet chciano zrubić vice kancle
rzem, (zieiva na całe gardło) o ezem to ja mówiłem?



6 2 Rewizor

Horodniczy (zbliża się do niego drżąc całym korpusem i siląc się
wymówić.)

Ja.... ja  ... ja  ... jaś....

Clilestakow.

Cóż takiego? co pan chcesz mówić?

Horodniczy.
J a . . . ja ... ja.... jaś....

Clilestakow.
Nic nie rozumiem.

Horodniczy.
J a . . .  ja .... ja ... śnię wielmożny.... panie! czy nie raczysz pan 

może, cokolwiek odpocząć.... oto jego pokój’ i wszystko co potrzeba.

Clilestakow.
Odpocząć? i owszem, i owszem, jestem  gotów, (wstaje) Żeg

nam  p a n ie !.... W  istocie spać mi się chce ogromnie. — Śniadanie 
było przewyborne, (wchodzi do bocznego pokoju  —  za  n im  H o
rodniczy.)

SCENA YII.
CIŻ oprócz CHLESTAKOW A I HORODNICZEGO.

Bobczyński. (do Dobczyńskiego.)
A co, panie P iętrzę   to.... ważny człowiek. Nie rozmawia

łem  nigdy z tak znaczną figurą, ze strachu  omal nie um arłem . Jak  
myślisz panie P iętrzę, kto on taki ?

Bobczyński.
Mnie się zdaje, czy tylko nie generał.

Bobczyński.
A ja  sądzę, że generał nie w art jego podeszwy! a jeśli on 

jest generałem , to zapewne sam generalissim us. Nawet bywa na
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cesarskich pokojach! pójdź, panie Piętrzę, opowiemy to Liapki- 
nowi i Korobkinie. Oni jeszcze nic o tem nie wiedzą. Żegnam pa
nią Horodniczynę.

Dobczyński.
Bywaj zdrowa, kumeczko !

Ziemlenika.
Taki wielki człow iek, a my jeszcze nie w m undurach! — 

W tak młodym wieku i tak ważną czynność odbywa. Ach mój Boże, 
żeby tylko czego nieoberwać. — Kłaniam ! (odchodzi za nim Chłopow)

SCENA YIII.
ANNA i MARYA.

Anna.
Co za przyjemny m ężczyzna!

Maryn.
A ch ! m ilutki!

Anna.

A jakie delikatne obejście! zaraz poznać można, że był w sto
licy. Co za maniera, jakie ruchy pociągające, a h ! aż miło !... Na
miętnie lubię młodych mężczyzn, do zapamiętałości!... Jednakże 
musiałam mu się podobać, bo często na mnie spoglądał.

Marya.
Ah ! m am o! to na mnie.

Anna.
Proszę zaniechać swoich głupstw i sporów ! tu one wcale nie 

w miejscu.

Marya.
Nie, mamo, doprawdy na mnie spozierał.
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Anna.
Jeszcze!... a ja  m ów ię, że nie i dosyć. Czego on m iał patrzeć 

na ciebie ? i kiedy ?

II ary a.
Jak  mamę ko ch am ! ciągle na m nie patrzał. — Kiedy zaczął 

mówić o literaturze, to rzucił na mnie okiem ; kiedy opowiadał 
o wiście z posłam i, także na mnie spojrzał.

Anna.
No, być może, może raz jeden tylko... i to dla tego jedynie* 

żeś obok mnie siedziała.

SCENA IX-.
TEŻ I HORODNICZY.

Horodniczy (wchodząc na  palcach.)

P st !... s z a . .

Anna.

Cóż ?

Horodniczy.
Położył się spać. Sprawujcież się spokojnie, żeby go nie prze

budzić. Tak jestem  odurzony ! strach  omal mi kości nie w ytrząsł 
tak  ważnego urzędnika, nigdym  jeszcze nie w idział, (w zam yśleniu) 
Z m inistram i grywa w karty i bywa w cesarskich pokojach... Tak, 
o być może... Im  więcej się nad tern zastanaw iam  tern bardziej się 
przekonywam... Z resztą djabli go wiedzą, nie mogę pojąć co się 
dzieje w mojej głowie. Zdało mi się jakbym  sta ł na jakiejś wielkiej 
dzwonicy, gdzie chcieli mnie powiesić.

Anna.
Ja  zaś żadnej bojaźni nie u czu łam ; widziałam  w nim  tylko 

edukowanego, światowego i dobrego tonu młodzieńca a o jegc 
randze niemam potrzeby wiedzieć.
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Horodniczy
No, już  to wy kobiety, zawsze t y lk o :  t r a  la, l a . —  T y  moja 

duszko, tak  się z nim obeszłaś, jakby  z jak im  Dobczyńskim.

Anna.
Już co w tem, to ci radzę być spokojnym . W iem y dobrze

j a k  nam należy obchodzić się z mężczyznami, (spoglądają na
córkę).

Horodniczy.
E, co z wami g a d a ć ! . . . J e d n a k ż e  to rzecz szczegó lna! d o 

tąd  ze strachu przyjść do siebie nie mogę. —  (otwiera d r ' t r i
środkowe i  m ów i p rzez me) Michałek, zaw ołaj K w arta lnych  8wi- 
s tunow a i Dzierży mordę — oni tu gdzieś nie daleko  za bram ą 
być muszą (po m ałej pauzie  mówi). Dziwaczny porządek  teraz na 
świecie: ludzie tak  delikatni,  p rzem ądrzy  i p rz e d o j rz a l i ; że trudno  
jes t  człowieka, rozróżnić od człowieka. —  Jednakże ,  ja k  on się 
s ta rann ie  ukryw ał,  a w końcu nie m ógł dotrzym ać, wyszedł z c h a 
rak te ru  i wszystko wyznał.  Znać, że m łokos!

S C E N A  X.

CIŻ i JÓ Z E F  (z gabinetu).

( Wszyscy biegną na jego spotkanie i k iw a ją  palcami).

Ann<l {do Józefa).

Zbliż się, mój kochanku.

Horodniczy.
P s t . . . sza ! — a cóż, spi ?

Józef.
Nie jeszcze, cokolwiek się przeciąga,

5
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Anna.

Słuchaj no . . .  jak ci imię ?

Józef.
Józef, pani.

Horodniczy (do kobiet).

Przestańcie! (do Józefa)  No, i cóż mój przyjacielu, czy do
brze podjadłeś ?

Józef.
Dobrze —  najpokorniej dziękuję, dobrze podjadłem .

Anna.
Powiedz mi mój Józefie: ja  myślę, że do twego pana w iele  

zajeżdża Grafów i K siążąt?

Józef (na stronie).

A co tu g a d a ć? . . k iedy teraz dali dobry objad, to później 
dadzą jeszcze lepszy. (głośno) O! tak, bywają i Grafowie.

Marya.
Acb mój Józefeczku, jaki twój pan przystojny.

Anna.

Powiedzże mi jeszcze mój kochany Józefie, jak  twój pan . . - 

Horodniczy.
Ale przestańcież już proszę! wy swojem i głupiem i pytaniami, 

tylko mi przeszkadzacie. No i cóż, mój przyjacielu ? . . .

Anna.
Jakiej jest rangi twój pan?

Józef.
Ranga wiadomo jaka.
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Horodniezy.
Ach, mój B oża;! dosyć już, dosyć! nie dacie mi słow a po

wiedzieć. No cóż przyjacielu, jakże twój p a n ? . . .  czy jest bardzo 
srogi ? lubi krzyczeć, łajać ? . . .

Józef.
Tak, lubi porządek. Chce żeby wszystko było wypełnione  

jak należy.

Horodniezy.

Twoja fizyonomia, bardzo mię zajmuje! tv przyjacielu, mu
sisz być poczciwy cz ło w ie k .—  No cóż d a le j ? . . .

Anna.
Słuchajno Józefie, czy twój pan chodzi w mun<Virze ?

Horodniezy.
Dosvć, m ó w i ę ! — prawdziwa grzechotka. Tu są rzeczy w a 

żniejsze. Idzie tu o życie c z ło w ie k a . . .  teraz r o z u m ie c ie ? . . .  (du 
Józe fa )  Tak, przyjacielu, ty mi sie podobasz. Nic zaszkodzi w d r o 
dze wvpić herbatki iedną szklankę więcej jak zw ykle;  teraz c o 
kolwiek za zimno. Otóż masz tu parę rubelków na herbatę.

Józef (p rzy jm u ją c  pieniądze).

Ach. najpokorniej dziękuję. Daj Boże panu zdrowie za to 
żeś wspomógł biednego i podróżnego człowieka

Horodniezy.

Dobrze, dobrze. — A cóż przyjacielu ? . . .
Ł - !

Anna.

A jakie oczy mianowicie, podobają się twojemu panu ?

Maryn.

Ach Józefie! jaki zgrabny nosek u twojego pana •

* 5* '



68 Rewizor

Horodniczy.
Zaczekajcie —  pozwólcież m n ie . . .  {do Józe fa ) Powiedz, 

zmiłuj się: na co bardziej twój pan obraca swoją uwagę ? to jest: 
co jemu w drodze najwięcej się podoba?

Józef.

Najlepiej lubi, żeby go dobrze przyjmowano, i do sytości 
ugaszczano.

Horodniczy.
Do sytości ?

Józef.
Do sytości. — Nawet mnie, swojego poddanego, patrzy, żeby 

wszystko regularnie doszło. Dalibóg! bywało zajedziemy gdziekol
wiek, tak zaraz się pyta: ^Cóź Józefie, czy dobrze cię ugoszczono?" 
Nie bardzo JW. P a n ie ! —  E, powiada mój Józefie ; widać że 
zły gospodarz, kiedy o ludziach nie pamięta. Przypomnij mi o tern, 
wolnym czasem“. . .  A, myślę sobie, (machnął ręką) Bóg z nim! 
ja człowiek prosty !

Horodniczy.

Dobrze, dobrze, że tak  mówisz. — Dałem ci na herbatę, tu 
masz na obwarzanki.

Józef.
Za cóż mnie tak obdarzać, Wielmożny Panie ? {chowa pie

niądze) Chyba już wypiję za pańskie zdrowie.

Anna.

Przyjdź Józefku, do mnie ! także coś dostaniesz.

Marya.
Józefeczku, drogi! pocałuj twojego pana. 'S łychać w pokoju 

Chlestakoica nie zby t głośny kaszel).
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Horodniczy.
P s t . . .  s z a ! . .  (podejmuje się na 'palcach. Cala ta scena mówi  

Się półgłosem). Broń Boże, mi zrobicie jakikolwiek szm er.. .  No, 
idźcie sobie! dosyć już, dosyć!

Anna.
Pójdź Maryo ! jeszcze coś ci powiem o naszym gościu ! (od

chodzi z  M aryą).

Horoduiczy.
No, już tam jej nagada! a tylko idź posłuchaj, to i uszy 

zatkniesz. (odwracając się do Józefa)  No, przyjacielu...

S C E N A  XT.

CIŻ. DIERŻYMORDA I SWISTUNOW.

H o r o d n i c z y  (do Kwartalnych).

P s t . . .  sza! E! c o  za koszlawe n iedźw iedz ie! stukają butami, 
jakby kto ze czterdzieści pudów z wozu zrzucał! — Gdzie was  
djabli noszą ?

Dzierżymorda.
Chodziłem po służbie !... (czkawka go porywa).

Horodniczy.
S z a !... (zakryw a mu usta) Kraknął jak w ro n a ! (przedrzeźn ia

j ą c  go) „Chodziłem po służbie“ A z gęby bucha jak z beczki, (do 
Józefa)  No, mój przyjacielu, idź i przygotuj tam co potrzeba dla 
twojego pana. Żądaj wszystkiego co jest  w domu i czego nie ma.
(J ó z e f  odchodzi)  Wy zaś stać mi na wschodach i ani kroku 
z m iejsca! — A nikogo z obcych do domu nie wpuszczać, zwła
szcza k u p ców ! jeżeli  tu choć jeden z nich wejdzie, to.. . Jak
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ty lko  ujrzycie, że k toko lw iek  idzie  z prośbą, a choć i nie z proś
bą, - a l e  p odobny będzie  d> takiego , co chce na innie podać  
prośbę, to prosto w k ir k ,  za drzw i! i tak... g» . ła d n ie ! . .  (p o k a 
zu je  r-oga) R ozum iec ie? . . .  Pst... sza ! . . .  cicho!.,,  (odchodzi na  p a l 
cach wnet z a  K w a r ta ln y m i) .

KONIEC AKTU III.

i

.



A K T  IV.

(Pokój ten sam. Świeca na stole.)

S C E N A  I.

LTAPKIN — ZIEMLENIKA — SZPEKIN — CHŁOPOW — 
DOBCZYŃSKl I BOBCZYŃSKI (wchodzą na palcach z ostrożno
ścią w pełnej form ie, iv mundurach. — Cala ta scena odbywa się

półgłosem).

Łiapkin.
Prędzej, prędzej panowie, stawajcie w kółko —  on zapewne 

niezadługo wyjd/.ie. Otóż ta tak. ( Wszyscy szykują się w półkole). 
Ty panie Piętrzę przejdź na te stronę, a ty panie Piętrzę stań 
tutaj. {Oba Piotrowie przechodzą na palcach) Tak, dobrze — teraz 
wszyscy, wyciągnąć się po wojennemu, bo widzicie, konieczność 
wymaga tak mu się przedstawić, {ogląda wszystkich i odchodzi na 
środek) A wiecie co, ze patrząc z daleka, jest w nas coś wojsko
wego. {Słychać w pokoju Chlestakowa, odkrząkiwania i plucie. 
Urzędnicy się trwożą).

Ziemlenika.
Widać że się już przebudził.

Strudzony.
Liapkin.
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Szpekin
Nie ma co mówić, wczoraj dość się wygadał. Jak  panowie 

sądzicie ? mnie się zdaje, że z tego wszystkiego co on tu mówił, 
ledwie je s t  połowa prawdy.

Liapkin.
Gdzie zaś! podkulał nieco i skłamał trochę. Nie jest  to 

żadnym błędem; to się zdarzy każdemu człowiekowi. Za  to 
u niego każdy wyraz jak b y  odważony, wszystko szło z rozwagą. 
Przypuśćmy nawet że podhulał, ale dlaczego, i na co podhulał 
to zapewne nie bez celu.

Szpekin.
Dobrze, żeśmy dla niego ze śniadaniem wystąpili — Chleba 

i soli już  skosztował, więc nam szkodzić nie zechce; nawet sam 
się już  z tego wygadał, o czem z początku mówić nie chciał.

Ziem len ika
Jednak  radziłbym panowie, nie zasypiać i nie trzymać rąk 

w kieszeni. A jeżeli 011 teraz przespawszy się, zacznie znowu po 
swojemu, cóż wtenczas będzie? Ja  się obawiam. Nasz Horodniczy, 
o! to stary filut: 011 go już musiał sam na sam, czemkolwiek
zaspokoić; tylko nic nam nie mówi.

Chłopow.
A co panowie myślicie — to wszystko być może.

Liapkin.
Wiecież co, a gdyby mu t a k . . .  (pokazuje gestami).

Zieinlenika.
Podsunąć, co?

Liapkin
Tak.

1 /
Szpekin.

Djabelnie niebezpieczno.
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Ziemlenika
A jakże to zrobić ?

Liapkin.
Ot tak  naj lep ie j;  zrobić wprost sk ładkę ,  w guście podarku, 

lub  ofiary na rzecz jak iego  tow arzystw a; jego zaś prosić, ażeby 
p rzy ją ł  na siebie obow iązek . .  Ale i to. niech djabli w ezm ą; n ie
bezpieczno !

Szpekin
Lepiej po prostu, oto ta k :  że niby przez pocztę zostały  tu

nadesłane pieniądze, nie wiadomo dla k o g o ;  a ponieważ w łaśc i
ciela nie znaleziono: więc go się zapytać, czy czasem te p ieniądze 
nie do niego należą.

Ziemlenika.
To, to, to!  da on panu za to: „nie wiadomo d la  kogo n a 

des łane.  “ P a trza j,  żeby cię ty lko  przez pocztę, nie odes ła ł  gdzieś 
daleko.

Liapkin.
Najlepiej tak  będz ie :  że n iby  w naszem mieście, um arł  bo

gaty  kupiec zostawiwszy te s tam en t,  a  [to testamencie. . .

Ziemlenika.
No i cóż po testamencie ?

Liapkin.
Koma, czyli przecinek. Zaczą łem  by ł tak  g ładko ,  a  końca 

ani weź znaleść.

Ziemlenika.
Płynął,  p łynął ,  a przy  brzegu utonął. Nie, tak ie  rzeczy nic 

w tak i  sposób działać się zwykły. Powiedzcież mi panowie, po co 
tu przybyliśmy z ca łym  naszym  szwadronem  ? a to ty, panie 
Liapkin, w ym yśli łeś  : ażeby  się po wojennem u prezentow ać. Moje 
zdanie, przedstaw ić  się każdem u po osobno, ta k  na cztery oczy, 
i t e g o , . ,  co tam  będzie po trzeba ;  żeby naw et uszy nie słyszały. 
Otóż to tak, w porządnym  tow arzystw ie,  zawsze się ro b i! . . .  a  gdy
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ju ż  jeden wprzódy popróbuje, to później wszystkim nam będzie 
wiadomo, ja k  należy postąpić.

Szpekin.
Ma słuszność!

Liapkin.
I owszem, spróbujmy. T ob ie  panie Z iem lenika ,  ponieważ 

w twoim szpitalu, nasz dostojny W izy ta to r ,  już  ch leba  zakoszto
w a ł;  tobie mówię, najwłaściw iej będzie naprzód  się sprezentować.

Zieuilenika.
Dla czegóż m nie?  j a  myśię czy nie będzie przyzwoiciej, 

ażeby pan  Szpekin , j a k o  pocztm ajster.

Szpekin.
N a cóż j a  ? nic rów nie  lepiej panu L iapkinow i,  jako  sę

dziemu pokoju.

Liapkin.
L iapkinow i,  L iapkinow i!  wszyscy na L ia p k in a !  czemuż nie 

panu  Chłopowemu, j a k o  kształcicielowi młodzieży?

Chłopow,
Nie, panowie , ja nie mogę. Je s tem  ta k  del ikatn ie  wychowany, 

ze gdy rozmawia z<- m ną osoba, choć jedną  ran g ą  wyższa ode- 
mnie. to już moja dusza na ramieniu, a ję zy k  ja k b y  w pantoflach. 
Nie, panowie, uwolnijcie mnie od tego, na honor uwolnijcie.

Ziemlenika.
W sa n u j  rzeczy, z której bądź s trony  uważając, nikomu nie 

jest tak  zręcznie wziąśc «ię za to, j a k  tobie panie L iapkin. U pana 
za każdym  słowem, to Cyceron siedzi na  języku .

Liapkin.
Co pan  znowu zm yślił jak iegoś tam C y c e ro n a !... że czasem 

zawlókłszy się, gdzie rozprawiam o kłótniach domowych, all o 
o ja k ie m  gończem szczeniątku...
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W szyscy (przys tępu jąc Ho niego).

I o babilońskiej wieży!... nie, panie sędzio! nie opuszczaj 
nas, bądź naszym ojcem! nie, panie Liapkin!...

Liapkin
Odczepcie się, panowie!

( W  tejże chwili s łychać stąpanie i kaszlanie w pokoju Chle
bakowa. W s z y s c y  razem śpieszą na wyścigi do d rzw i  środkow ych  
chcąc wyjść i p rzyc iska ją  jeden drugiego).

Bobczyński [krzycząc pól głosem).

Oj! panie Piętrzę, panie Piętrzę! nastąpiłeś mi na nogę

Zicm lenika (takie).

Odstąpcie panowie, pozwólcież choć duszy wyjść z grzesznego  

ciała: na miazgę mię ścisnęli!

(W szyscy  w yda ją  przerywane okrzyki Aj. aj! w końcu w y

p ie ra ją  się przez d rzw i środkowe).

S C E N A  II.

Chlestakow (sam )

(W ychodzi ze swego pokoju z za <pa nenii oczami).

Zdaje się, że clirapnąłem trochę. Skąd oni nabrali tyle ma
teraców i pierzyn?... Roszkosznic spałem, ażem się spocił. Musiano 
jednakże na wczorajszem śniadaniu, podsunąć mi coś bardzo mo
cnego sznapsa, lub c<>ś podobnego, bo dotychczas w głow ie mam 
jakieś stukanie. — No jak  uważam, to z przyjemnością czas tu 
pędzić można, Bardzo to lubię! to po mojemu! Na tym punkcie 
jestem dziwakiem — nie wiem jak drugim, ale mnie takie żtcie,  
niezmiernie się podoba. Nie potrzebuję nic więcej, jak żeby na 
mnie zwracano uwagę, starano się u g o śc ić ; i żeby to wszystko
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czyniono ze szczerością, otwartością , ja k  m ów ią od serca, nie zaś 
z jakiegokolwiek interesu. — Ale córeczka Horodniczego wcale 
nie szpe tna ;  no i mam unia także, możnaby jeszcze...  N iewiem 
dla czego, ale szczerze mówię, że podobne życic bardzo mi się 
podoba.

S C E N A  III.

C H L E S T A K O W  I L IA PK IN .

Liapkin (w chodzi za trzym u je  się i m ów i do siebie).

Boże! wspieraj m n ie !  dozwól m i- w y jś ć  s tąd  w ca łośc i!  — 
K olana  moje n ieustannie  dygocą. ( P rzystępu je i m ów i głośno , a w y
ciągnąw szy się p rzy trzy m u je  ręką szpadę)  Mam honor przedstaw ić  
się: sędzia tutejszego powiatowego sądu, kolleski Asesor, L iapk in  — 
T iapkin.

Chlestakow.
Broszę siedzieć. To pan je s te ś  sędzią.

Liapkin.
Z ośmiuset afirmatiw zostałem w ybrany  na trzecie tr ijenium 

z woli D w orzaństw a ; i dotychczas spełniam  ten obowiązek z ca łą  
gorliwością.

Chlestakow.
A czy korzys tna  to s łu ż b a ?

Liapkin.
Z a dziewięć lat, przedstawiony zostałem do k rzyża św. W ło

dzimierza 4 k lasy , z potw ierdzenia samejźe zwierzchności.

Chlestakow.
J a  bardzo lubię krzyż W łodzimierza. Anny 3 k lasy  nie tyle 

mi się podoba. Z a  nadto już ,  jakto  powiedzieć, pospo li ty ;  każdy 
go nosi, naw e t  naczelnicy stołu,
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Liapkin (w. s.)

No, sposób już wymyśliłem — nie Bóg wie, czy mi się 
uda! Serce moje kołacze! ułożyłem sobie: rzucić nieznacznie na 
ziemię, niby to niechcący; a, potem się schylić dla podjęcia. Ale 
djabli wiedzą, jak  tego dokazać, Aj!.... (gubi paczkę Assygnat. na 
ziemię)  już upadły... B oże! ratuj m ię !... (schyla się p od jąć  pieniądze).

Clilestakow.
A co tam ?... (przysuwa cokolwiek krzesło).

Liapkill (n . s. ledwie żywy).

O Boże! juźem zgubiony! już jestem pod sądem! i wóz już 

po mnie z a jech a ł!

Clilestakow

Co to pan zgubiłeś ?

Liapkin.

Jakieś tu assygnacye upadły; rozumiałem, czy nie z pań
skiego stołu. (n. s.) No, teraz już zginę niezawodnie.

Clilestakow.
Pozwól pan, ja  zobaczę — być może, źe one są moje. J a  

przez rozrzutność, często gubiłem pieniądze. A zwłoszczykowi, to 
nie raz przez omyłkę, zamiast pięćdziesiątki, złotego pół impery- 
ała dałem.

Liapkiii
J a  sądzę, że to są pańskie Assygnaty.. (n . s .) No, śmiało 

śm iało!

Clilestakow
Zdaje się, więcej trzystu rubli. Nie wiem prawdziwie... zre

sztą może to być; nigdy nie liczę moich pieniędzy. A jeźli ich 
czasem zabraknie, to wszystko jedno — pożycz mi pan te pienią
dze, a ja  mu one później z wdzięcznością odeślę.
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Liapkin.
Zmiłuj się p a n t  tukiem przyjęciem można człowieka uszczę

śliwić.

Chlestakow.
Najdale j za dwa tygodnie, odeszlę panu z m ajątku, co do 

grosza.

Liapkill (ustaje  chcąc odejść).

N a co to ?  ja poczekam. Niech się pan nie trudzi. Jeże libym  
jeszcze mógł się w czem przysłużyć. ,  to proszę ty lko rozkazać

Chlestakow.
Dobrze, dobrze, pan ju ż  wychodzi ?

Liapkin.
Nie ośmielę się, zabierać panu czasu przeznaczonego na ta k  

ważne zajęcie.

Chlestakow
Żegnam  p ana  i wszak się jeszcze zobaczym y ?

Liapkin
Gotów jestem stawić się, za pierwszym rozkazem. (n . s. od

chodząc) C bw ałaż  Bogu ! nasza w ygrana !

Chlestakow (po jego odejściu).
D obry  człowiek z tego p an a  sędziego.

S C E N A  IV.

C H L E S T A K O W  — S Z P E K IN .

Szpekin (wchodzi wyciągnięty  ■przytrzymując szpadę)

Mam honor przedstawić s ię :  Pocztm ster, nadw orny  sowie- 
tnik Szpekin.
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Chlestakow.
A, najuniżeniej dziękuję, za ła s k a w e , mnie odwiedzenie. Ja 

bardzo lubię przyjacielskie towarzystwa. Proszę siedzieć! — Czy 
pan ciągle tu mieszkasz ?

Szpekin.
Tak jest.

Chlestakow.
Podoba mi się tutejsze miasteczko. Prawda, że nie bardzo 

ludne, ale nic to! przecież to nie stolica. Nie prawda/, że to nie 
stolica ?

Szpekin.
Istotna prawda.

Chlestakow.
To tvlko w stolicy można żyć bon ton —  i nie widać tam 

tych gęsi prowincyonalnych. Jak się panu zdaje, nie prawdaż?

Szpekin.
Tak w istocie! (n. s .) A! on, jak uważam, nie jest dum ny;  

o wszystkiem się rozpytuje.

Chlestakow.
Jednakże i w małem miasteczku żyć szczęśliwie można?

Szpekin.
Tak w samej rzeczy !

Chlestakow.
Według mego zdania, trzeba tylko do tego szczerej otwar

tości, dobranego towarzystwa, żeby się szanowało, serdecznie ko
chało —  nie prawdaż ?

Szpekin.
Bardzo sprawiedliwie.

Chlestakow.
Kontent jestem .tego, że pan jednego ze mną zdania. Ja to 

lubię, to mój charakter, 'zagląda mu w oczy i mówi do siebie) E
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poproszę tego pocztm ajstra ,  ażeby  mi także  p o ż y c z y ł ! (głośno) Czy 
wiesz pan, jak i  fatalny w ypadek  zdarzył mi się w tej p o d ró ż y ?  
wyekspensowałem wszystko i jestem bez grosza. Nie mógłbyś pan, 
pożyczyć mi cokolwiek ?

Szpekin.
W iele pan rozkaże ?

Chlestakow.
T a k  z jak ich  dwieście r u b e lk ó w ; a ja panu  jutro z m a ją tk u  

odeszlę.

Szpekin.
Natychmiast,  (szuka, w kieszeni i w yjm uje  assynaty).

Chlestakow.
Bardzo dziękuję — trzeba panu wiedzieć, że ja  w drodze nic 

sobie nie żałuję — bo dla  czegóż mam sobie żałować. Nie p raw daż?

Szpekin.
Is to tna  praw da. (w staje z uszanow aniem ) Nie ośmielę się d łu 

żej niepokoić p an a  m oją przytomnością...  muszę się dowiedzieć, 
czy czasem nie zaszło co nowego na  poczcie.

Chlestakow.
Dobrze — żegnam  pana, ż e g n a m ! (po odejściu pocztm ajstra  

zapa la  cygaro) No, pocz tm ajste r  także  dobry  człowiek. Grzeczny, 
usłużny. P rzyznam  się, że nadzwyczaj lubię takich  ludzi, z k tó ry 
mi można ja sno  się t łum aczyć.
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S C E N A  V.

CHLESTAKOW  I CHŁOPOW.

( Który sir, zaledwie ice drzwiach daje widzieć — za d rzw iam i
d y c h a ć  glos przy tłum iony . „Czego się lękasz."

Chłopow (wyciągając się me bez strachu i p rzy tr zy m u ją c  szpadę).

Mam honor przedstawić się : Inspektor szkoły ty tularnej So- 
wietnik Chłopow.

Chlestakow.

A! zmiłuj się pan!  siadaj- siadaj, bardzo proszę. Czy uie
chcesz pan cygarka  ? (podaje mu cygaro).

Chłopow (n . s )

Otóż masz ! tegom się nigdy nie spodziewał. Brać, czy nie
brać.

Chlestakow.

Bierz pan, bierz —- to przewyborne cygaro. W prawdzie nie 
takie jak  w Petersburgu. Tam, p,n ie paliłem po 25 rubli secina -  
tak ie  smaczne, że aż się obliźniesz ja k  wykurzysz. Oto jes t  ogień, 
pal pan (podaje mu świecę).

C h ł o p o w  (próbuje za p a l i ć  i znowu się droży).

Chlestakow.

Nie z tego końca pan palisz 

Chłopow (ze strachu upuścił cygaro i  machając ręką mówi u. s.) 

Niech djabli porwą,! zgubiło mię to przeklęte tchórzostwo ! 

Chlestakow.

Pan, ja k  widzę nie lubisz cygara. A j a  przeciwnie, uie mogę 
żyć bez tego, to moja słabom. T akże i na eonto kobiet, w żaden

6
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sposób nie mogą być obojętnym. A pan jakie  lepiej lubisz : blon
dynki czy brunetk i ?

Chłopow (zn a jd u je  się w bardzo w ielk im  kłopocie i nie wie co

odpowiedzieć).

Clilestakow.

Nie, powiedz pan otwarcie: blondynki czy b ru n e tk i?  

Chłopow.

Nie mogę wiedzieć...

Clilestakow.
Nie, nie wymawiaj się pan. J a  chcę koniecznie poznać jego

gust.
Chłopow.

Ośmielam się więc ... (». s). Sam  nie wiem co mówić, w g ło 
wie mi się przewróciło.

Clilestakow.

Aha, nie chcesz pan powiedzieć. Zapewne już  jaka  brunetka, 
serduszko mu zajęła. Przyznaj się pan, z a ję ła ?

Chłopow (m ilczy).

Clilestakow.

O, o! zaczerwienił  s ię !  a widzisz! dla czegóż pan me 
powiesz ?

Chłopow.
Stchórzyłem, W i e lm o . . .  Jaśn ie  W iel. . .  Jaśn ie  O ś w ie . . . 

(n. s ) S traciłem język !

Clilestakow.

Stchórzyłeś ? . . .  o ! w moich oczach jes t  coś takiego co 
strach wzbudza, tak  coś magnetycznego, nie prawdaź ? Rzadko 
któ ra  dziewczyna wytrzyma, jeśli j a  się na nią spojrzę — nie także?
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Chłopow.
Tak, w istocie.

Clilestakow.

Czy słyszałeś pan o tern : że fatalny wypadek zdarzył mi się 
w tej podróży; wyekspensowałem się do kopiejki. Nie mógłbyś 
pan pożyczyć mi c o k o ln ie k ? . . A ja  panu ju tro  z majątku odeszlę

C h ł o p o w  (chwytając się za kieszeń, mówi do siebie).

Oto będzie sztuka, jeżeli nic nie ma! — Jest, j e s t ! . ,  ( w y j
muje i drżąc podaje asygnacye).

Clilestakow.
Ślicznie dziękuję !

Chłopow.

Nie ośmielę się dłużej utrudzać pana moją wizytą. 

Clilestakow.
Upadam do nóżek !

(Chłopow prędko wybiega).

S C E N A  VI.

O HLESTAK OW  — ZIEM LEN IKA .

Z i e m l e n i k a  i wyciągnięty podtrzym ując szpadę).

Mam honor przedstawić się : Kurator tutejszych szpitalów,
nadworny Sowietnik Ziemlenika,

C l i l e s t a k o w .
Witam pana — proszę siedzieć.

<



Ziemlenika.
Miałem ten honor i zaszczyt oprowadzić pana i przyjąć jego 

dostojną osobę, w powierzonych mojemu dozorowi szpitalach.

Clilestakow.
A . . .  tak, pamiętam. Pan bardzo dobrzo ugościłeś mię swo- 

je m  śniadaniem.

Ziemlenika

Chętnie poświęcam moje usługi, dla dobra kraju.

Clilestakow.

Lubię dobrą kuchnią, to jes t  moja s ł .b o ść .  Powiedz rai pan 
proszę, zdaje mi się, źe wczoraj jego fig.ura była nieco niższą, nie 
praw daż ?

Ziemlenika
To wszystko być może. (milczenie)  Mogę śmiało wyznać, że 

nic nie oszczędzam i gorliwie spełniam moje służbę. (przysvw a się 
bliżej ze stołkiem i mówi półgłosem ) Ale tutejszy pocztmejster, zu
pełnie nic nie robi : wszystkie akta są w wielkiem zaniedbaniu,
pakiety się z a t r z y m u ją . . . racz pan sam się o tem przekonać. Sę
dzia powiatowy, który tu był przed mojem przyjściem, także nic 
nie robi, jeździ tylko na polowanie za zającami, i w sali sądowej 
psów utrzymuje. — Muszę jeszcze wyznać, a to jedynie dla dobra 
kraju, źe chociaż on je s t  moim krewnym i przyjacielem, ale n a j
gorzej się prowadzi. J e s t  tu jeden obywatel Dobczyński, którego 
pan raczyłeś już widzieć; otóż, jak  tylko ten Dobczyński wyjdzie 
gdziekolwiek z domu, to nasz pan sędzia, szmyk ! i już  jest przy 
jego żonie. Na to przysiądz jestem gotów. Racz pan  tylko zoba
czyć dzieci : ani jedno z nich do Dobczyńskiego nie podobne ; ale 
wszystkie, a szczególnie m a leńka  córeczka, to wykapauy sędzia.

Clilestakow.
No proszę p a n a ! a jam  się tego nigdy nie spodziewał.

Ziemlenika.
A inspektor tutejszej szkoły . . .  J a  nie wiem, jak mogła
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zwierzchność powierzyć mu tak  w ażny obowiązek. —  On je s t  g o r 
szym od J a k o b in a ;  w pa ja  w młodzież tak  n iebezpieczne zasady, 
źe trudno  wyrrzić. Jeżeli Pan  każe, to j a  to wszystko p o d am  na 
piśmie.

Clilestakow.

Dobrze! chociażby na p i ś m ie .— To mi spraw i w ie lką  p rzy 
jemność. Lubię bardzo, w chwili smutnej,  przeczytać  co w esołego. 
Ja k a ż  pańska  godność? Ciągle zapominam.

Ziemlenika.

Ziemlenika.

Clilestakow.

A, tak, Z iem len ika  ! Powiedzźe mi pan, czy masz dzieci ?

Ziemlenika.

Jakże ,  p ięcioro ;  dw oje  już dorosłych.

Chlcstakow.

Proszę, to szczęście 1 — A ja k ie ż  są ich im io n a ?

Ziemlenika.

Mikołaj, J a n ,  E lżbieta ,  A leksand ra  i Józefina.

Clilestakow.

To dobrze.

Ziemlenika.

Nie ośmielę się u trudzać pana  d łuże j;  mam więc honor...

Clilestakow (odprowadzając go)

Żegnam. Najśliczniej panu dziękuję, za jego  p rzy jacie lską 
wizytę. Zmiłuj się pan, odwiedzaj mnie częściej... tak  wolniejszym 
czasem ; bardzo p r o s z ę ! (odszedł ode d rzw i. i znow u się icraca



8.fj Rewizor

krzycząc za n im ) E j ! panie, panie 1 ja k ż e  tam  ? wszystko zapomi - 
nam , ja k  się pan n az y w a?

Ziemlenika.
Z iem lenika.

Chlestakow.

Zmiłuj się panie Z iem lenika .  zobacz, czy nie masz przy sobie 
z ja k ic h  300 rubelków ; pożycz mi je  na czas jak  można n a jk ró t 
szy... w drodze wszystko w yekspensow ałem .

Ziemlenika.
Mam (daje mu).

C h l a s t a  k o  w  (obejrzaw szy )

No proszę, jakby obliczona. U padam  do nóg;! sługa u n iż o n y ! 
Bardzo panu  dziękuję.

S C E N A  V I I .

CHLESTA-KOW. BOB CZYŃSKI I D OBO ZYŃSKI. 

Bobezyński.

Mam honor przedstaw ić  się : Mieszkaniec tutejszego miasta  
Piotr, syn J a n a ,  Dobczyński.

Bobezyński.

O b y w a te l : Piotr, syn Jan a .  Bobczyński.

Chlestakow.

tak, ja panów już widziałem, (do D obczyńskiego) Pan. 
zdaje się w tenczas upadłeś. Cóż. jakże sie m a jego  n o s ?
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Bobczyński.
Bogu d z i ę k i ! zagoił się, zupełnie  się zagoił.

Chlcstakow.

To dobrze, żo się zgojł, Cies/.ę się z tego... (odryw ając mowę,) 
Pieniędzy nie m a u p a n a ?

Bobczyński.
Pieniędzy ? j a k to  ?

C h l e s t a k o w  (mocno i  źyico).

Na pożyczko; ta k  z tysiąc rubelków  nie więcej.

Bobczyński. ,

T a k  wielkiej sumy, dalibóg, nie mam. Może j e s t  u ciebie 
panie P ię trze  ?

Bobczyński.

J a  przy sobie nie noszę, d la  tego, że moje p ieniądze z ło 
żone są w pry kazić.

Chlcstakow.
No, k iedy nie m a tys iąca ,  to choć sto.

Bobczyński (szuka  po w szystkich  kieszeniach).

U mnie wszystko 40 assygnacyjnych. Czy nie m a u pana  
P io tra  ?

- '  ' ' . - I

Bobczyński.

Poszukaj tylko dobrze pan ie  Piętrzę. P raw a twoja kieszeń 
jest r o z p r u t ą : czy nie zapad ły  gdzie przez dziurę,

Bobczyński.

Nie, nie ma nawet i w dziurze, oprócz drobiazgu, trzech f rz y -  
wienek srebrem.
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Chlestakow.

To dla mnie wszystko jedno : kiedy nie ma sta, wezmę choć 
40, I to na trzy dni tylko, a potem panom zwrócę. ( Przy jm uje  
pieniądze).

Dobczyński
Ośmielam się zanieść moję m alu tkę  prośbę, w jednej bardzo 

delikatnej sprawie.

Chlestakow.
Cóż to, co ?

Dobrzyński.

Oto rzecz tak się m • : starszy mój syn urodzony jeszcze przed 
ś lu b e m . . .

Chlestakow.
A ! . . .

Dobrzyński

To się tylko mówi, ale on jest moim własnym synem, i uro
dził się w taki sposób, ja k b y  już było po ślubie ; bo wszystko to, 
ja k  należy umocniłem póżnrnj prawym . związkiem małżeńskim. 
Otóż chciałbym, ażeby on już został moim prawym synem, i n a z y 
w a ł  się tak ja) ja ,  Dobczyńskim.

Chlestakow.
Dobrze, niechaj się tak nazywa ; to można.

Dobrzyński.
Ja b y m  pana  n ie u t r u d z a ł ; ale szkoda chłopca, taki żwawy, 

roztropny malec i wielkich nadziei — deklam uje na pamięć różne 
wiersze a jeśli znajdzie gdzie nożyk, to natychm iast nim wystruga 
maleńkie drążeczki tak zgrabnie, jakby  najlepszy mechanik. P an  
P io tr  może to zaświadczyć.

Dobrzyński.
Tak, wielkich zdolności chłopak.
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Chlestakow

D obrze, dobrze , j a  się o to p os ta ra m  ; będę  o tera m ów ił  
w P e t e r s b u r g u . ,  i bądź pan pew ny m  że w szystko pójdzie d o b r z e ;  
j a  pow iem  to m in is trow i.  , (obraca się do B o b czyń sk ieg o )  a pan
nie m asz  mi nie do p o w ied zen ia  ?

Bobczyński

A jakże ,  m am  i j a  n a jp o k o rn ie jsz ą  prośbę .

Chlestakow.

W  czem  tak im  ?

Kobrzyński .

Oto ! ro s i łby m , gdy  ju ż  będziesz P a n  w P e te r s b u rg u ,  a żeb yś  
ozn a jm ił  w szystk im  M agnatom , S en a to ro m  i A d m ira ło m ,  że w t a 
ki em to m ie jc ie ,  m ie szk a  P io t r  Iw anow iez  B o bczy ńsk i ,  Czy pan  
powiesz, że tu m ieszka  P io t r  łw ano w icz  B obczyńsk i  ?

Chlestakow.
B ardzo  dobrze,

Kobrzyński

A  gd yb y  n aw et  p rzyszło  panu  spo tkać  się z sam y m  c e s a r z e m ,  
to i j e m u  p an  powiedz : N a j ja ś n ie j s z y  pan ie ,  w tak im  to m ieśc ie  
m ieszka  P io t r  łw an o w icz  B obczyński.

Chlestakow.

B ardzo  do b rze  I

Dobrzyński.

Racz pan p rzebaczyć ,  żeśm y się ośmielili u tru d z a ć  go iiaszemi 
p rośbam i.

Chlestakow.

Nie to, nie. B ard zo  mi przy jem nie .. .  (o d p ro iva d za  ich j.
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S C E N A VIII.

C H L E S T A K O W  {sam).

Tu jednakże jest wielu urzędników. Teraz zaczynam się d o 
myślać ; niezawodnie sądzą, że j a  wiele znaczę sv Petersburgu. 
Moja fizyonomia jak uważam, zrobiła na nich wielkie wrażenie... 
I w samej rzeczy, mogłem się im wydać niepospolitym człowie
kiem, bo dla prowincyonaUych figur, ujrzeć przejeżdżającą osobę 
ze stolicy, z innem zupełnie wychowaniem i w modnej stołecznej 
odzieży; w tern jes t  coś czarującego. — Ale zobaczmy też, wiele 
mamy pieniędzy, {liczy) Sto, dwieście...  ach, jakaż zatłuszczona !.. 
pięćset... s ie d e m s e t !... oho ! więcej tysiąca !... tysiąc sto, tysiąc dw ie
ście... No, nie zły kusz. Teraz panie piechotny Kapitanie ! wpadnij 
tylko w moje ręce, dam ci się we znaki !... Jednakże  to sz lachetnie 
z ich strony, źe mi pożyczyli tyle pieniędzy, nie ma co mówić, 
je s t  to czyn bardzo chwalebny ! o tern warto napisać do mojego 
przyjaciela Trapiczkina, mieszkającego w P e te rsbu rgu  ; jest on au 
torem a razem i redaktorem różnych pism peryodycznych — n ie 
chaj więc między innemi i ich wyszydzi porządnie. E j!  Józef!  daj 
tu atram entu ,  pióra i papieru. ( J ó z e f  w yg ląda  ze d rzw i bocznych  
i mówi. „ Z a ra z, za ra z (<)  Muszę donieść mu o wszystkiem. Oh, to 
s a ty ry k ! jakich mało na świecie...  wyszydzić, wyśmiać, oczernić; to 
je s t  jego  ż y w io ł .. A co za dowcip, do zadziwienia ! taki uszczy
pliwy, że i ojcu rodzonemu nie przepuści.  Jednakże  lubię pieniądze.

S C E N A  IX.

CH LESTA KOW  1 JÓ Z E E  {z atram entem  i papierem ). 

Chlestakow

No i cóż łotrze ?... widzisz, jak  ugaszczają? [zaczyna pisaó).

Józei

l a k ,  chw ała  Bogu ! tylko wie pan co V
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Chlestakow pisząc)

C óż?

Józef.

Wyjeżdżajmy ztąd (*o żywo. Dalibóg już czas, i bardzo czas.

Chlestakow (pisząc.)

Dla czegóż to ?

Józef

Tak sobie. Niech ich wszystkich Bóg ma w swojej opiece. 
Pohulaliśmy tu przez dwa dzionki, to i dosyć na tem. N a co z nie
mi długo przestawać ! rzuć pan ich ! bo czasem być może, że kto 
drugi nadjedzie. Dalibóg panie!  ruszajmy. A koniki tu są p a ra d n e :  
tak nas poniosą, że aż miło ! ,

Chlestakow (j. w ;

Nie, mnie się chce jeszcze tu do ju tra  pomieszkać.

Józef.

Do ju tra  ! dalibóg panie jedźmy lepiej dziś. Chociaż nam tu 
bardzo do b rze ;  lubią nas, poważają, s z a n u ją ;  ale zawsze lepiej 
wcześnie i z honorem wyjechać.. . Widać ze wszystkiego, że oni 
pana wzięli za kogoś drugiego. — Ojciec nawet pański, będzie się 
gniewał, że w drodze tak  długo bawisz... Do prawdy, panie ! tak- 
byśmy drapnęli aż by się zakurzyło A koników tu danoby nam 
pięknych 1 (klaszcze gębą).

Chlestakow (j. w.)

No, dobrze już, dobrze. Odnieś tylko wprzódy ten list na 
pocztę, i razem odbierz podorożne. Ale patrzaj,  żeby konie były 
jak można najlepsze. Powiedz jemszczykowi, że mu dam dobry trynk- 
gield, niech tylko pędzi tak ja k  z feldjegrem, i w drodze śpiewa 
piosnki narodow e! ..  (dalej pisząc)  W yobrażam sobie, co na to po
wie, mój Trapiezkin ; on taki dowcipniś...
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Józef

Ja panie, odeszlę lepiej ten list przez tutejszego człowieka, 
a sam wezmę się do pakowania rzeczy, ażeby czasu napróżno nie 
tracić.

Chlestakow (pisząc).

Dobrze. Przynieś tylko świecę.

J ó ze f  {wychodzi i następujące słowa mówi za sceną.)

E j ! b r a c ie ! słuchaj ! odniesiesz list na pocztę, i powiesz 
Pocztmejstrowi, żeby go przyjął bez pieniędzy; powiedz także, 
ażeby natychmiast przysłano nam trójkę koni, samych najlepszych, 
kuryerskich, rozumiesz? a za prochonne pan mój nie płaci bo 
jedzie. za skarbowym interesem. Tylko żywo, jak można Dajprędzej, 
bo inaczej, pan mój się rozgniewa. — Stój !... jeszcze list nie 
gotowy.

( lilestakow i j .  w.)

Ciekawa jednak rzecz, gdzie on teraz mieszka, czy na poczt> 
amiskiej ulicy, czy też gd/.ie w mieście. On tak jak ja, lubi czę
sto przenosić się z miejsca na miejce, a nigdzie nie płacić. N a 
piszmy więc na los szczęścia: przy ulidy Pocztarotskiej. (składa
list i adresuje).

Józef i ze śiciecą).

C hlestakow  (pieczętuje -— w tej chudli słychać za drzwiami głos
Dzierżymordy).

D zierżym orda za sceną).

Gdzie leziesz, brodaczu ! mówię c i : źe nie wolno wchodzić!

Clilestakow (daje list Józefowi)

Na, masz, odnieś!
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Abdulin — głosy kupców (za sceną)

Puszczaj pan ! nie możesz nas zatrzymywać. Przyśliśmy tu 
w ważnym interesie.

Dzierźymorda ( j .  to i

Idź cie sobie, idźcie! nie przyjmuje ! spi ! [hałas się powiększa).

Chlestakow.

Cóż to je s t ? . .  Józef! zobacz co tam za ha łas?

Józef Ipatrzy 10 okno).

To jacyś kupcy, chcą tu wejść, ale ich kwartalny nie pusz- 
eza. Machają papierami, zapewne pana chcą widzieć.

Chlestakow (podchodzi do okna).

A co, moi koch an i!

AMllill (za sceną\

Przychodzimy pod twoje stopy. Rozkaż królu przyjąć nasze 
prośby.

Chlesłakow.

Puścić ic h ! — Józef, powiedz im niech tu wejdą.

Józef (odchodzi.)

1 klestakow (przyjmuje przez okno prośby, rozkłada jedną  z nich
i czyta.)

„Jaśnie Wielmożnej Światłości Panu Finansowu od kupca 
Abdulina1'. . (mówi) djabeł wie, co to? nigdy o takim urzędzie nie 
s łyszałem!
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S C E N A  X,

CHLESTAKOW 1 KUPCY (z koszem wina i głowami cukru.)

Chlestakow.

A co, moi kochani ?

Kupcy wszyscy.

Czołem bijem, łaskawy panie!

Chłestakow

Czegóż to chcecie ?

Kupcy.

Nie gub nas, królu ' — skrzywdzeni jesteśmy, i nie wiemy
za co.

Chłestakow.

Przez kogo?

Abdulin.

Przez tutejszego Horodniczego. A h ! takiego Horodniczego 
króleczku, nigdzie jeszcze nie bywało. — On z nami tak postępuje, 
że nawet opisać trudno. Postojami już nas zupełnie zamorzył. Mę
czy i krzywdzi bezustannie. Nieraz schwyciwszy za brodę, m ów i: 
„Ah ty T a taryn“ L. Dalibóg aż żal bierze!... Gdybyśmy go czem- 
kolwiek obrazili, to jeszcze nie mówię — ale.to my, widzi Bóg, 
co on tylko zechce, święcie wypełniamy: każdy z nas (wiedząc 
już  dobrze, że inaczej być nie może,) podaruje mu coś pięknego 
na suknię dla żony i córki; tego się nie żałuje, nikt z nas prze 
ciwko temu i słowa nie mówi. Ale cóż, jem u wszystko mało. Nie
raz przyjdzie do sklepu, i co tylko jest pod ręką to wszystko za
b ie r a ; sukna sztukę zobaczy, zaraz mówi: ,,E, mój kochany, to 
dobre sukno: zanieś go do mnie.“ Nie ma co robić, musisz nieść; 
a w sztuce będzie arszynów z pięćdziesiąt.
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Chlestakow.
Czy to być może? ach! jakiż  on niegodny!

Abd ul i n .

Dalibóg! takiego Horodniczego, nikt z nas niepamięta. Nie 
mówię już o tern: źe bierze coś delikatnego, ale nawet najgorszą 
rzeczą nie wzgardzi. Oto naprzykład. te proste śliwki, które już 
od siedmiu~lat w sklepie moim leżą. a których nawet mój czela
dnik jeść nigdy nie chce; on zawsze całą garść chwyci ich do kie
szeni A gdy nastaną jego imieniny, t j na Ś. Antoniego, starasz się mu 
wybrać co tylko jest najlepszego w handlu, niczego nie skąpisz 
nie, on chce jeszcze więcej: mówi źe i na Ś. Onufrego także są jego 
imieniny. Cóż robić? nosimy mu prezenta i na Onufrego.

Chlestakow.
A to prawdziwy rozbójnik!

A b d ll l in  (wzdychając.)

Ach!... a sprobój mu się w czemkolwiek spr/.eciwić, wpakuje 
ci do domu cały półk na postój. Zawoła cię do siebie, każe drzwi 
zamknąć i mówi: ja  kochaneczku, bić ciebie nie będę; bo to jest 
prawem zabroniono; ale nakarmię cię śledziami.

Chlestakow.
Ach! co to za łotr! takiego warto wysłać prosto na Sy-

beryą.

Abdulin

A już gdzie zechcesz królu, to go prowadź, tylko żeby od 
nas jak można najdalej. Nie pogardzaj ojcze nasz. chlebem i solą 
Pozdrawiamy cię cukrem i winem.

Chlestakow.

Nie, tak źle o mnie nie myślcie; ja żadnych wziątków nie 
biorę. Ale jeżeli mi dacie, tak sposobem pożyczki, jakich ze 300
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rubli to zupełn ie  co in n e g o :  to m ógłbym  od was p rzy jąć ,  z w a
runkiem  oddania.

Abdulin.

Całem sercem dobrodzieju i Ojcze nasz (dobywają pieniądzeV 
Ale co to znaczy trzys ta  — weź pięćset, a ty lko  uam dopomóż.

Clestakow.

I owszem, na  pożyczkę : to ja w ezm ę od słowa.

A b d u l i l l  (podając mu na srebrnej dużej tacy jneniądze.)

To już  bądź łaskaw  dobrodzieju, wreź razem i tacę.

Ahlestakow.

No, cóż robić, wezmę i tacę . (Kupcy się kłaniają).

A b d u l i n

Za jednym  razem przyjmij łaskawco i cukier.

Chlestakow.

O nie ; tego ja  przyjąć nie mogę.

't ozor.

Jaśn ie  Wielmożny panie!  dla czego nie b ierzesz?  weź p a n !  
w drodze wszystko się przyda. Dajcie tu głowy i kosz ! co macie 
daw ajcie  ! wszystko skonsumujemy. A  co tam je s t  je szcze? powró
zek ! dawaj go ta, i powrozek w drodze potrzebny, —  złamie się 
wóz, lub coś podobnego, to będzie czem związać.

Abdulin

Tak już zmiłuj się Jaśn ie  Oświecony Panie, chciej nas mieć 
w 8 woj ej opiece, bo jeśli ty nam nie dopomożesz, to już nie wię
cej nie pozostanie, tylko kamień u szyi uwiązać, lub się gdzie 
powiesić.
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Clilestakowr.
Nieodmiennie, nieodmiennie. J a  się o to postaram. (K u p cy  

z pokłonam i odchodzą).

Głos kobiety {za sceną).

Nie, ty  nie śmiesz mnie za trzym yw ać!.  J a  na ciebie, p rzed  
nim samym skarżyć się będę. Ty mnie nie ku łaku j tak  m o c n o 1

Chlestakow.
Kto tam  z n o w u ?  ( podchodzi do okna).  A, czegóż chcesz 

in a tu lk u ?

Głos kobiety (j. w.)

Miłosierdzie twego panie proszę! racz mię królu wysłuchać.

Chlestakow (do okna).

Puścić j ą !

S C E N A  XI.

C H L E S T A K O W  I P O S Z L EP K IN A .

Poszlepkina.
Ach ! królu i panie zmiłuj się n ad e m u ą  !

Chlestakow.
Któż t\ je s teś  ?

Poszlepkina
Ś lósarka,  ojcze mój, m ieszczanka tu te jsza P etronela  P o 

szlepkina.
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Clilestakow.

Czegóż chcesz odemnie ?

Poszlepkina.

Litości proszę: na Horodniczego czołem biję. — Daj Boże 
jem u wszystko złe, żeby ani on, ani jego dzieci, ani brat ani 
ciotka, w niczem żadnego sporu nie mieli.

Clilestakow.

Cóż on przewinił ?

Poszlepkina.
Oto, mojemu mężowi, kazał głowę ogolić i oddać w rekruty, 

chociaż na niego jeszcze kolej nie przypadła. Ten nic dobrego 
żeby on świata Bożego nie oglądał. Nawet podług p raw a nie po
winien był go zdawać, bo jes t  żonaty.

Clilestakow.

Jakże on mógł to zrobić ?

Poszlepkina.

Zrobił rozbójnik, z ro b i ł : żeby go Bóg ciężko skarał na tym 
i na tamtym św iecie! Należało wziąść szewskiego syna, bo t . jest 
pijak, ladaco. — Ale rodzice jego dali mu bogaty prezent, tak 
on i przylgnął do syna kupcowej Panteleowej ; a Panteleowa 
także posłała jego córce trzy sztuki płótna, więc on dalejże do 
mnie. Na co tobie mąż, powiada, on ci na nic nie potrzebny. 
J a  to sama lepiej wiem, czy on mi potrzebny lub nie, to moja 
rzecz. Nikczemnik przebrzydły ! chociaż twój mąż powiada, dotych
czas nic jeszcze nie ukradł, to wszystko jedno prędzej cz\ 
później kraść będzie niezawodnie — jego i bez tego, na przyszły 
rok miano wziąść w rekruty. I zostawił mnie bez męża. Co teraz 
robić? któż się nademną zlituje! Rozbójnik ten !  żeby on z całym 
swoim rodem nigdy szczęścia nie oglądał!
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Cklestakow.
Dobrze, dobrze matko. Ruszaj już ja  mu to wszystko....  ru

szaj z Bogiem! (wyprowadza staruszkę).

Poszlepkiua i odchodząc).

Nie zapomnij, ojcze mój ! bądź litościwym.

Cklestakow.

Dobrze, dobrze! (z okna wysuwają  się ręce z  prośbami).  A kto 
tam jeszcze?  {do okna) Niiechcę. niechcę! nie przyjmuję! {odchodzi  
od okna).  Dojedli mi już do żywego — Józefie ! nie wpuszczaj 
nikogo

JÓZef (krzycząc w okno

Idźcie już, idźcie! teraz nie czas! jutro przyjdziecie ! (odchodzi).

S C E N A  V III.

CHLESTAKOVV I MARYA.

Marya (wychodząc z d rzw i bocznych).

Ach!

Cklestakow.
Czegożeś się pani tak przestraszyła?

Marya.
Nie, jam się nie przestraszyła.

ChlestakÓW (z przymileniem).

Ach pani! mogęż się ośmielić zapytać gdzie pani miałaś  
się udać?

7*
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Marya.

P raw dziw ie ;  Jem  nigdzie iść nie chciała.

Chlestakow.

A dla  czegóż je s te ś  pani, tu, w tem  p o k o ju ?

Marya.

Sądziłam, źe znajdę tu moje mamę...

Chlestakow.

Nie, j a  r adbym  wiedzieć, dla czego pani nigdzie iść nie 
chc ia łaś?

Marya. '

Może przeszkodziłam, P an  byłeś zajęty waźnerni sprawami.

Chlestakow (z yrzymileniem.)

Oczy pani ważniejszemi są  nad wszyntkie sprawy.. Pani nie 
mogłabyś mnie w niczem przeszkodzić — przeciwnie, spraw isz mi 
wielką przyjemność.

Marya.

P an  się po s to łecznem u wyrażasz.

Chlestakow.

T ak .  przed najpiękniejszą w świeoie osobą. Czy nie raczysz 
pani us iąść?  siadaj pani, bardzo proszę, patrzeć  n ic  mogę na sto
jące osoby. — Dla pani potrzeba tronu  a nie krzesła .

Marya.

W istocie, nie wiem. , mnie i na krześle  dość jest  wygodnie.

Chlestakow (oglądając chusteczkę k tó r ą  ona ma na szyi).

Co to za śliczna chusteczka!
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Marya.

Pan żartujesz. Chcesz się tylko naśmiać ze skromnej pa
rafianki.

Chlestakow.

Ach jakżebym  pragnął być pani chusteczką, by objąć mojem  
ramieniem jej liliow ą szyjkę.

Marya

Nie rozumiem o czem pan mówisz. —  Jaka dziś śliczna 
pogoda.

Chlestakow.

Usteczka twoje pani, śliczniejsze są od samej pogody.

Marya.

I znowu... Czy nie lepiej będzie: ażebyś mi pan na pam ią
tkę, napisał w Sztambuchu jakiekolw iek  wierszyki. Pan bez w ąt
pienia, musisz ich w iele um ieć?

Chlestakow.

Dla ciebie pani, gotów jestem  wszystko uczynić. —  Rozkaż 
tylko, jakich w ierszy potrzebujesz?

Marya.

Jakiekolw iek, tylko żeby b y ły  nowe i ładne.

Chlestakow.

To dla ranie fraszka, ja ich w iele umiera na pamięć.

Marya.

No, zadeklam ujże mi pan, naprzykład te, które masz w Sztam 
buchu napisać.

Chlestakow.

Na cóż jeszczo deklam ować ? Ja i tak napiszę.
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Marya.
Acb, ja  lubię słuchać wierze.

Chlestakow,

W mojem archiwum jes t  ich dużo i różnych. Wreszcie kiedy 
pani chcesz koniecznie to jej wyrecytuję naprzykład ten tryo lec ik :

Dziewczę ! chcę cię pocałować,
Bo masz buzię bardzo ładną;
Ale proszę się nie chować.
Dziewczę ' chcę cię pocałować,
Nie mogę tego darow ać;
Tylko proszę, nie bądź zw ad n ą :
Dziewczę 1 chcę cię pocałować:
Bo masz buzię bardzo ładną.

(Przysuwa się do niej z krzesłem, ona się odsuwa)

N o. i wiele innych, których na prędce nie mogę p rzy 
pomnieć. Ale najlepsze ze wszystkich, są t e :

Wszystko to, co człowiek się ubiega.
Z nienacka z czasem upływa —
Każdy z nas jaśnie to prawo postrzega 
Ze chwila chwilę p o ry w a .

Lecz miłość moja która z serca płynie.
Nigdy dla ciebie nie zginie.

(Znowu się przysuwa, lecz ona się odsuwa z krzesłem).

Marya
Miłość! ja  nie rozumiem co to jest miłość... nigdy o niej nie 

słyszała.

Chlestakow (znowu się przysuwa).

Na co pani odsuwasz swoje krzesło ? nie lepiejże siedzieć 
blizko, jak  przyjaciel z przyjacielem.
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Marya {odsuwa się.)

Dla czegóż blizko ? można i z da lek a ; to wszystko jedno.

Chlestakow (;przysuwając się).

Kiedy wszystko jedno więc można i blizko.

Marya (odsuwa się).

Ale dla czegóż to?

Clllcstakow (znowu się 'przysuwa).

Pani się tylko zdaje, że blizko; wyobraź pani sobie, żc j e 
steśmy z daleka od siebie... Acb ! pani bjlbym niewypowiedzia
nie szczęśliwym, gdybym cię mógł do serca mojego przycisnąć.

Marya (patrząc w okno).

Co to jes t?  zdaje się że coś przeleciało ? Sroka czy jaki inny 
ptaszek ?

Chlestakow (całuje j ą  10 czoło i patrzy w okno).

To sroka.

Marya (wstaje, z nicukontentowaniem).

Acb! tego już nad to... Taka zuchwałość!... (c/ice wyjść).

Chlestakow (zatrzymując ją ).

Przebacz p a n i ! uczyniłem to z gorącej miłości; doprawdy 
z miłości!

Marya.

Pan mnie uważasz za 1 . ą parafiankę...

Chlestakow (zatrzymując ją  ciągle).

Z miłości, dalibóg z miłości. Ja tak tylko żartowałem. Nie 
gniewaj się p a n i !... oto na kolanach błagam cię o przebaczeuie.
(j)ada na kolana).



104 "Rewizor

S C E N A  XIII.

CIŻ I ANNA.

Anna (wchodzi z bocznych drzwi, a widząc Chlestakow a v nóg 
Maryi, klaska w ręce mówiąc z zadziwieniem).

Co widzę ?!

Chlestakow (w. s. wstając).

Zjedzże d ja b ła !
Anna (do Maryi).

Co to jest ? h ę ! gdzieś ty to widziała ?

Chlestakow Iraptem pada na kolanai.

Ach ! mamunio droga ! jestem zakochany, śmiertelnie zako
chany ! — Proszę cię o rękę Maryi.

Anna.
Jakto  ? mój Boże! możeż to być?... tak  prędko, i jeszcze 

na kolanach !

tnlestakow.
O rękę Maryi proszę ! a jeżeli ty mamuniu ! na to nie ze

zwolisz, w oczach twoich umrę, skonam, zastrzelę się ! na tem sa 
mem miejscu na śmierć się zastrzelę !

Anna.
Czy to we śnie. czy na jawie ?... jeszcze z zadziwienia przyjść 

do siebie nie mogę .. nigdy nie śmiałam myśleć nawet o podo- 
bnem szczęściu. Pan powinieneś się był ożenić z ja k ą  księżniczką 
lub grafianką.

Chlestakow
O, to dla mnie wszystko jest  jedno ! J a  się nie ubiegam za 

grafiankami. Jeżeli pani nie uczynisz zadość mojej prośbie, to nie
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możesz sobie naw et wyobrazić, co ze m ną się stanie. —  P rzys ię 
gam ci na słowo bonom  ! żem gotów na  wszystko : n mnie umrzeć 
jest niczem.

Anna.

Acli ! mój Boże ! pan mnie przestraszasz ! — Życie sobie 
odebrać, a jeszcze w ta k  s traszny  sposób !... W stań pan ! już sie 
zgadzam, chętnie się zgadzam !.... Ach ! ty lko wstań ! wstań pan proszę.

Chlestakow (wstając).

Ach ! teraz jestem naj... (n. s ) I ta  również ape ty tna ! 
(raptem bierze się do Anny)  A c h ! jakże  jestem szczęśliwy, że na- 
koniec mogę...

S C E N A XIV.

CTŻ I HORODNICZY.

Horodniczy.

Jaśn ie  W ielm ożny panie ! miej litość ! nie gub mię !

Chlestakow
Co panu  jest  ?

Horodniczy.

Oto : tute jsi kupcy, skarżyli się na mnie przed Jaśn ie  W ie l
możnym panem. Lecz na Boga przysięgam ! że to wszystko co 
oni mówili, ledwie o połow ę jest. prawdą. Oni to raczej oszukują 
i obd/.ierąją ludzi.  — S lósarka  zaś n a g a d a ła :  jakobyń i ja ,  je j  
mężowi g łow ę ogolił, to je s t  fałsz, nie goliłem, na honor ! nie go li
łem, ona sam a ogoliła

Chlestakow.

No, no... uspokój się pan, j a  im nic nie wierzę.
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Horodniczy.

Nie wierz, Jaśnie Wielmożny panie ! nie wierz ! To są wie
rutni łgarze, łotry, jakich święta ziemia jeszcze nie nosiła.

Chlestakow.

O ! tak. bez czci, bez wiary ; ja  to od razu z ich oczu po
znałem.

Anna.
Wieszże ty Antolku ! jaki zaszczyt nas spotyka?... Oto 

Jaśnie Wielmożny pan. prosi o rękę naszej Maryi.

Horodniczy.

Co, co, co?., oszalałaś duszko?... Nie miej jej tego za złe 
Jaśnie Wielmożny panie! ona to czyni przez wrodzoną głupowa* 
tość ; takąż była i jej matka.

Chlestakow.

Nie, ja  na seryo proszę o rękę waszej córki. Jestem w niej 
rozkochany.

Horodniczy.

Nie śmiem wierzyć Jaśnie Wielmożny panie.

Chlestakow.

Mówię to nie żartem. I jeżeli pan nie zechcesz zezwolić, to 
zrobisz mię najnieszczęśliwszym z ludzi.

Horodniczy

Dotąd nie śmiem wnerzyć; nie godni jesteśmy takiego za
szczytu.

Chlestakow.

Ulituj się panie ! nie chciej mnie do rozpaczy przywodzić 
Jeżeli mi nie oddasz ręki swojej córki, gotów jestem na wszystko
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Horodniczy.

' ie mogę wierzyć: Ja śn ie  W ielmożny pan żartuje.

Anna.

Ach! ja k iż  z ciebie bałwan ! przecież ci m ów ią....

Horodniczy.
Nie mogę wierzyć.

Chlestk o w

Raz ostatni p r o s z ę : oddaj mi pan rękę swojej córki,  gdyż 
powtarzam, żem gotów na wszystko. A kiedy się zastrzelę, wó w 
czas pan będziesz sądzony.

Horodniczy.

Ach, mój Boże! j a  nic nie przewiniłem , ani duszą ani cia
łem. Nie chciej się gn iew ać Ja śn ie  Wielmożny panie!  rób ze m ną 
co ci się podoba!  ale w mojej głowie, teraz... sam nie wiem co 
się zrobiło. W jednej chwili zostałem takim g łupcem , ja k ie g o  do 
tą d  na świecie nie było.

Anna
No, dale jże!  pob łogos ław i

Chlestakow  (podchodzi do niego z M a r y ą .)

Horodniczy
Boże błogosław! ale ja nic nie je s tem  winien.

Chlestakow i Marya (ca łu ją  si§.)

H o r o d n i c z y  (pa trząc  na nich.)

Co u djabła...  czy ja dobrze widzę ?... (przeciera <>czy)  T ak ,  
w7 samej rzeczy, ca łu ją  się — dopraw dy się ca łu ją  T ak  j a k b y  
był p raw dziw ym  narzeczonym! ach I jakież to szczęście do nas 
z a w ita ło !
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S C E N A  X V .

CIŻ I JÓZEF.
i

Konie już gotowe.

Chlestakow.

A! dobrze; zaraz.

Horodniczy
Pan odjeżdża ?

Chlestakow.
Tak, jadę.

Horodniczy

Przecież, to jest... zdaje się... Pan raczyłeś sam, namieoić 
coś o weselu.

Chlestakow.
Tak, j a  tylko na jeden dzień jadę  do mojego stryja; jest 

to człowiek majętny, który nie daleko ztąd nie mieszka — A ju 
tro niezawodnie, będę tu z powrotem.

Horodniczy.

Nie ośmielimy się go zatrzymywać, w nadziei szczęśliwego 
powrotu.

Chlestakow.
O! ja  jestem punktualny. Bywaj zdrowa najdroższa Maryo, 

jedyny przedmiocie moich cierpień! smutno, choć na czas krótki 
rozstawać się z wami! Bywaj zdrowa, duszo moja! {całuje, j ą  
w rękę. ) '

Horodniczy.
Czy niepotrzebujesz pan czego na drogę? Zdaje się, że ż ą 

dałeś pieniędzy?
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Chlestakow.

O nie, na co. (;pom yślawszy nieco) A wreszcie, nie zawadzi.

Horodniczy.
A wiele?

Chlestakow

Cokolwiek. Dałeś mi pan wówczas, zdaje się dwieście...  to 
jest, nie dwieście ale szczerze mówiąc, cz te rys ta ;  ja  nie chcę k o 
rzystać z pańsk ie j  omyłki. — Otóż chciej i te raz  dać mi takąż  
sumę, ażeby było równo ośmset.

Ilorodniczy.
Zaraz, natychm iast.  (w yjm uje z pugilaresem.) Oto są! a do 

tego, ja k b y  um yśln ie  sameuii uowiusienkiemi bumażkami.

Chlestakow

A, tak . (b ierze i rozpa tru je  assygnaty) W yśmienicie  ! m ó w ią  
że to oznacza nowe szczęście, kiedv kto  bieże nowe bumażki.

Horodniczy
T ak ,  w samej rzeczy.

Chlestakow.

No; teraz byw ajże mi zdrów mój kochany teściu! mocno 
mnie zobowiązałeś swoją gośc innością :  wiele ci jes tem  winien . I 
jeżeli mam p raw dę wyznać, lecz nie bierz to za komplement, ale 
nie doznałem  nigdy w życiu podobnego przyjęcia. Bądź zd row a 
m a m u u iu ! Żegnam cię M a rv o L .  Czekajcie mnie z p ow ro tem ; m o 
że być, że ju t ro  znowu się zobaczymy. ( W ychodzi — za  nim  
wszyscy)
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(ZA SCENĄ.)

Głos Chlestakowa.

Bywaj zdrowa Maryo! żegnam cię mój aniele!

Głos Horodniezego.

Ja k to ?  to pan prosto na prekładnych jedziesz?

Głos Chlestakowa.

Tak, już ja  do tego przywykłem. Mnie głowa boli od res* 
sorów.

Głos Jemszezyka,
Tpr...

Głos Horodniezego

To przynajmniej pozwól pan zasłać czemkolwiek, chociażby 
dywanem. Jeżeli mu się podoba, to każę natychm iast podać?

Głos Chlestakowa.
Nie, nie potrzeba... na co to! a wreszcie, każ pan niechaj 

dadzą dywan.

Głos Horodniezego.

E j!  Awdota! ruszaj do sk ładu: i przynieś co żywo dywan; 
ale ten najlepszy z niebieskim dnem, p e r s k i ! prędzej!.,.

Głos Jeinszezyka.
Tpr...

Głos Horodniezego

Kiedyż więc pan rozkaże, czekać na siebie?

Głos Chlestakowa.

Jutro łub pojutrze niezawodnie.



Il l

Głos Józefa.
A! to d y w a n ?  daj go tu ; ot t a k . ,  ta k  ktadnij  !... te raz  da j  

tu z tej s trony  siana.

Głos Jemszezyka.
Tpr...

Głos Józefa.
Tu, tu ;  z tej strony!., , tak! , . ,  je szcze ! . ,  te raz  dobrze. Mięk

ko będzie siedzieć! (bije ręJcą po dywanie)  T eraz  niech pan siada!

Głos Chlestakowa.
Bywaj zdrów kochany panie teściu!

Głos Horodniczego
Żegnam  Jaśn ie  Wielmożnego pana.

Kobiece głosy.
Szczęśliwa droga ! panie A leksandrze  1 do widzenia !

Głos tislestakowa..
Do w idzenia m am uniu  !

Głos Jemszezyka
Ej! wy! p a jd i !!... (Dzwonek za sceną dzwoni kor tyna  zapada.)

KONIEC AK TU IV.



A K T  V.

(Pokój ten san,).

S C E N A  i.

HORODNICZY — ANNA -  MARY A 1 KWARTALNY. 

Horodniczy.
A co moja żono ! czv myślałaś kiedy <> podobnym szczęściu ?. 

Co za bogata partya! wyznaj otwarcie: że tobie nawet we śnie 
nic podobnego się nie zamarzyło. — Z prostej Horodniczyny. 
w mgnieniu oka zostać... fiu wielką damą! i spokrewnić się z Jaśnie 
Wielmożną familią !

Anna.

Nie. Już ja  oddawna o tem wiedziałam. Dla ciebie to wy
darzenie zdaje się być osobliwem, bo jesteś prostak, nie widziałeś 
nigdy porządnych ludzi.

Horodniczy.

Jak to  nie widziałem? ja  sam jestem porzadnvm. Niech kaci 
porwą ! Co z nas teraz za ptaszki ; górnolotne ! nie prawd aż Anul- 
ku?... Teraz to zadam pieprzu wszystkim tym, którzy na mnie 
podawali skargi i donosy. E j,  jest tam k to? (K w arta lny wchodzi) 
A, to ty Swistunow. Zwołać wszystkich kupców. Ja  im dam ska
rżyć się! widzisz ich kanalie .,  poczekajcież gołąbeczki! „Teraz 
to ja wam stanę kością w gardle.** Zanotować każdego który
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chodził' nr. mnie ze skargą, a najwięcej tych pisarczuków co im 
bazgrali prośby. Ogłosić wszystkim, ażeby wiedzieli, jak ie  dziś 
szczęście Bóg zsyła na dom Horodniezego, bo wydaje swoją córkę, 
f h  takiego urzędnika, jak ich  mało n a  świecie ; który je s t  w stanie 
tutejszych mieszkańców przepędzić, w turm ę zasadzie, lub zrobić 
z nimi co zechce. — Oznajmić wszystkim a wszystkim, ażeby 
o tern całe-iniasto wiedziało. Krzycz na całe gardło, każ ta raba- 
nić. walić we dzwony ; ,,Kiedy bal ! to b a l !“ yKwartalny odchodzi) 
Nie prawdaż Anuleezku, co ? — P ow iedzie  mi moja duszo, cóż 
teraz z nami b ędz ie?  gdzie m am y m ieszkać?  tu, czy w Peters* 
burgu ?...

Anna.

Naturalnie, że w Petersburgu. Tu w żaden sposób zostać nie 
możemy.

Horodniczy.

Tak', tak, w Petersburgu , chociaż nie’ źle byłoby i tu m ie
szkać. Mnie się zdaje, że teraz moje Horodniczostwo, precz do
czarta ! — nie prawdaż Anuleezku, co ?

Anna.

Naturalnie. — Co tam. to H orodniczostwo!

Horodniczy.
J a k  sądzisz Anuleezku, j a  myślę, że teraz będę już mógł

bezpiecznie lepsze miejsce schwycić; dlatego: że nasz przyszły zięć
jest za pan brat ze wszystkierni ministrami, i bywa na cesarsk ich  
pokojach. — On może mię posunąć tak wysoko, że czasem i wr ge- 
neralitet wlezę. J a k  myślisz Anuleczko, mogę ja być generałem  ?

Anna.

Dla czegóż u i e ! możesz i bardzo możesz.

Horodniczy.
A c h !  co to za rozkosz być gene ra łem !  Wstęga przez plecy!., 

a jaka  wstęga lepsza, A nu leezku?  czerwona, czy b łę k i tn a ?
8
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Anna.
Ma się rozumieć, że ołękitna.

Horodniezy.
Oho widzisz, czego jej się z a c h c ie w a !... tymczasem dobra 

będzie i czerwona. W iesz że ty Amilku, dlaczego ja  chciałbym 
koniecznie zostać genera łem  ?... oto diatego, że gdy przypadkiem  
zdarzy się gdziekolwiek jechać,  to zaraz feldjegry i ad ju tan ty  ska
czą obok ciebie, za tobą i p rzed  t o b ą ! A na stacyaeh pocztowych, 
nikomu nic nie d a d z ą ;  wszyscy ciebie tylko czeka ją :  a to same
tytularne f igury; kapitanowie i horoćniozowie ; a ty sobie ani dbasz, 
tylko siedzisz w powozie i gładzisz wąsy. Jesteś zaś na  cbiedzie 
u jakiego guberna tora ,  to horodniezy stoi tam gdzieś z daleka ! 
He, he, he ! ( zachodzi się ze śmiechu) To bardzo pociągające !

Anna.
Tobie zawsze g łupstw a się podobają. Powinieneś być bacznym  

na to : źe odtąd  twój sposób myślenia, należy zupełnie odmienić, 
gdyż twojemi znajomemi będą : nie. lada jaki sędzia, z którym ty 
jeździsz szczwać zające, albo jakiś  tam  Ziemienika-; ale przeciwnie, 
osoby w znaczeniu i z najlepszem wychowaniem, jako to : h ra b io 
wie, książęta...  Dlatego j a  się bardzo boję o ciebie : bo ty wybą- 
kniesz czasem tak ie  słówko, którego nikt w żadnem wyższem to
warzystwie nie usłyszy.

Horodniezy.
Tak i cóż ? słów kiem  przecież nikogo nie skaleczysz.

Anna.
Dobrze to j e s t : dopókiś był horodniczym i żył w tej m ie

ścinie, wszystko tobie uszło ; ale w stolicy, to zupełnie co innego.

Horodniezy
W  rzeczy samej, p raw da — m ów ią : że w Petersburgu, tak 

smaczne są ryby, źe gdy je  jeść zaczniesz, to aż ślinka pociecze.
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Anna.

W twojej głowie tylko same ryby! — ja  chcę koniecznie, 
ażeby dom nasz był pierwszym w całej stolicy, aby pokoje moje 
były przepełnione najdroższe mi paehnidłami. ażeby każdy wcho
dzący mrużąc oczy powiedział: [czyni to i wącha) A ch! jak tu 
p rzyjem nie!

S C E N A  n.

CIŻ I KUPCY.

Horodlliczy (do wchodzących kupców).

A ! jak się macie ptaszki !

Klipcy (kłaniając się).

Zdrowia życzymy ojcze !

Horodniczy.

A co gołąbeczki, jak tam idzie handel? Co, samowarniki, 
arszyniki przeklęte! skarżyć się. he ? Protokanalie, archibestyje ! 
skarżyć się! Co? „wszystko zabiera!“ myśleliście może, źe waszym 
słowom uwierzy i do turmy zapakuje !... A czy wiecie wy ? łajdaki, 
do stu par djabłów! wiecież wy, że...

Anna (przerywając).

Ach i mój Boże ! mój Antolitu, jakich ty nieprzyzwoitych
słów używasz!

Horodniczy \z gniewem).

E !  co tam, ja  nie o tem teraz myślę!... Wiecież wy, że 
tenże sam urzędnik, przed którym mię oskarżyliście, żeni się z moją 
córka? he?... a co ? na to powiecie? — Teraz ja  was wszystkich

8*
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tak wezmę w kluby, źe ani jednego  włoska w waszych brodach 
nie zos tan ie !... Z ło d z ie je ! wy tylko oszukujecie tutejszych m ie
szkańców...  R a b u s i e ! zrobi który z nich, podrad ze skarbem, na 
sto-tysięcy... okpi, odrwi, dostawując zgniłe sukna, a potem k a n a 
lia ofiaruje za to dwadzieścia arszynów. —  O! gdybym ja  to był 
wprzód wiedział,  że mi tak  odpłacicie, wszystkich bym z góry po
w y w iesz a ł! — Brzuch swój naprzód wystawi i mówi że on kupiec; 
nie rusz go. Ja , powiada, i szlachcicowi w niczem nie ustąpię!... 
Szlachcic !... ach, wy cham y ! — Szlachcic uczy się nauk : jeżeli 
go i s ieką w szkołach, to dlatego, żeby był dobrym obywatelem, 
s ta ł  się użytecznym dla bliźnich i k ra ju ,  a ty c o 9... ty zaczynasz 
twój zawód od filuteryi. frantostwa... ciebie gospodarz twój bije 
za to. że nie umiesz oszukiwać ! — W ypasie brzuch, naładuje  k ie
szeń i już myśli że ważna figura... ptfu !... na  twoją ważność !.. 
dlatego że szesnaście samowarów w dzień wypijasz, masz być w a 
żnym ?

Hlipey ( kłaniając się).

W inniśmy, winni — Antoni Antonowiczu.

Horodniczy.

Skarżyć się ?... a kto ci pomógł odrwić, kiedyś budował most 
i podałeś' drzewa na dwadzieścia tysięcy, wówczas kiedy go nie 
było więcej jak  na sto rubli ? he ?... ja  pomogłem. A ty koźla 
brodo, o tern zapomniałeś ? Gdybym był chciał, jużbyś dawno 
siedział w Sybirze. M ilczysz? h e ? !

Abdulin  (pada na kolana).

J a k  Bóg w niebie winienem. Nas zły duch opętał. Już za
rzekamy się nie iść nigdy ze skargą. Wszystko co zechcesz panie, 
gotowi jesteśmy wykonać, tylko się nie gniewaj.

Horodniczy

Tylko się nie gniewaj !... teraz tarzasz się u nóg moich, d la
tego żem was zw y c ięż y ł : a gdyby choć cokolwiek wierzch był
z waszej strony, tobyś ty mnie kanalio wciągnął w sam e błoto 
i jeszcze kam ieniem  przywalił.
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Knpcy {bijąc pokłony na kolanach).

Nic gub uas biednych Antoni Antonowiczu!

.Ilorodniczy.

Teraz, nie g u b ! a przed tern co było ? Jabym was wszy- 
stkieb do turmy!., (machnął ręką) Ale Bóg kazał przebaczać! 
Wstańcie, dosyć już  tego i nie jestem m ściwy; tylko teraz! pa
trzcie żeby było inacze j! Ja  wydaję moje córko, nie za jakiego 
prostego szlachcica. Patrzajcicż! ażeby powinszowanie było przy
zwoite, nie dość na tern, ażeby zbyć ja k a  fraszką, lub głową 
cukru, rozumiecie? — No, ruszajcie z Bogiem!

Kupcy {odchodzą).

S C E N A  III.

CIŻ, LIAPKIN — ZIEM LENIKA — później TvOSTAKOWSKI.

Liapkin (jeszcze ice drzwiach).

Mam że wierzyć, kochany panie Antoni ? Do twojego domu 
nadzwyczajne szczęście zawitało.

Zicmlenika.

Mam honor powinszować tak nadspodziewanego szczęścia. Ser
decznie mnie to ucieszyło, gdym się o tern dowiedział fcałuje 
w rękę Annę i Maryę).

Rostakowski (wchodząc)

Winszuję ci panie A nton i; niech Bóg przedłuża wiek twój 
i tej młody pary. Niech was licznem potomstwem obdarza, od 
wnucząt aż do prawnucząt. {całuje rękę Anny i Maryi).
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S C E N A  IV.

CIŻ — KOROPKIN Z ŻONĄ — LIULIUKOW.

K o ro b k in

Mam honor złożyć im powinszowanie. (całuje w rękę Annę 
i Maryę).

Ż ona K o ro b k in a .

Ach ! z serca wam winszuję, tego nowego szczęścia.

L łu liu k o w .

I mnie niech będzie wolno powinszować, panu!.., pani!... .  
(całuje w rękę Annę, potem robi m iny szyderskie do publiczności — 
do M a ry i) I pani i... (całuje ją  w rękę i znowu robi takież same 
miny).

S C E N A  V.

(Wiele gości w surdutach i fra ka ch  zbliżają się najprzód do 
Anny, później do M aryi całując ich w rękę i szepcąc coś z u k ło 
nami).

BOBCZYŃSKI I DOBCZYŃSKI.

B o b czy ń sk i 

Mam honor powinszować.

Bobczyński.
Mam honor powinszować.

Bobczyński. 
Nowego szczęścia 1
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Dobrzyński.
Nowego szczęścia 1

Dobrzyński \do Horodmckiego).

Panu !...

Dobczyński fj. w.)

P an u !...

Bcbczyński. (do Anny.)

P an i!...

Dobrzyński 'także.)

P a n i!... (razem, zbliżają się do Anny i uderzają się łbami ca
łując ją  w rękę).

Bobczyński (do Maruanny).

I pani, panno Maryo!... mam honor powinszować. (całując 
ją  w rękę) Pani zostajesz najszczęśliwszą isto tą; będziesz nosić 
złotem haftowane suknie, pożywać delikatne potrawy, i trawić 
chwile najweselsze...

Dobrzyński (;-przerywając).

1 pani, panno Maryo ! mam honor powinszować. (całując ją  
w rękę) Niech ci Bóg da bogactwo, dukaty i synka, ot tak... ma
leńkiego. (pokazuje ręką) któregcby można było na dłoni posadzić, 
i któryby tylko krzyczał : ua, ua, ua!
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S C E N A  VI.

(Jeszcze kilku gości wchodzi i całują ręce tak j a k  uprzednio .) CIŻ
1 CHŁOPOW  Z ŻONĄ.

Chłopow.
Mam honor...

Żona Cllłopowa (bierzy naprzód i mówi prędko do Anny).

Winszuję, winszuję pani. (całują się) Ach I jakżem uradow a
na — powiedziano m i: że pani Horodniczyna w ydaje za mąż 
córkę. Ach mój B oże! mówię do mojego męża : Czy słyszysz Ł u 
kaszu. co za szczęście spotyka naszych dobrych przyjaciół!... i tak 
zostałam tern zachw yconą; że z W ielką niecierpliwością śpieszy
łam osobiście okazać wam inoię radość.' Chwałaź Bogu pom yśla
łam  sobie, pani Horodniczyna oczekiwała ciągle ja k  najlepszej 
partyi dla swojej córki, a teraz właśnie przeznaczenie tak  zrzą
dziło, ja k  sobie życzyła. I w istocie,, tak  byłam  tem uszczęśliwio
ną. żem mówić nie m ogła z radości, i rzewne łzy roniłam. Mąż 
mój odzywa się do m n ie ; czegóż to moje życie tak  niem iłosier
nie płaczesz? ach! Łukaszeczku. mówię, ja sam a niewiem; a łzy 
tak  ja k  z fontanny laty się na posadzkę

Horodniczy.
Siadajcież panow ie! bardzo proszę. Ej M ichałek! przynieś 

więcej krzeseł, (goście siadają).
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S C E N A  V II .

CIŹ  CZASTNY PRYSTAW  I KWARTALNI.

Czastny Pry sta w.

Mam honor powinszować Jaśnie Wielmożnemu panu : szczę
ścia i nowych pomyślności w jak  najdłuższe lata.

Ilorodniezy.

Dziękuje, dziękuję, proszę siedzieć, panowie! (gościa sio,
dają )

Liapkin

Opowiedzże nam panie Antoni, od początku aż do końca,
wszystkie szczegóły tego romansu, prosimy !

Ilorodniezy.

Jest to nadzwyczajne wydarzenie, tok dzieła szczególny: oświad
czył się sam osobiście.

Anna.

A to w sposobie pełnym najgłębszego uszanowania, i najwyż
szej delikatności. Pani! mówił do mnie z czułością, nie wzra- 
cam żadnej uwagi na to: że nie jesteś Księżną lub Grafinią; ale 
jedynie przez wzgląd na twoje pani dostojność, i na rzadkie 
przymioty duszy twej córki: proszę cię o jej rękę, a jeżeli bę
dziesz tak  nielitościwą...

Marya.
Ach mamo! on to do mnie mówił.

Anna.

Cicho! ty  nic jeszcze nie rozumiesz, zatem nie mieszaj się 
do tego co do ciebie nie należy! — Czy uwierzysz pani, mówił 
dalej, j a  dla tego jedynie błagam cię o twoją rękę, czyli o rękę 
twej córki, że jej anielskie wdzięki wprawiły mię w zachwycenie.
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i przejęły serce moje najwyższem uczuciem. — Gdy się tak  czule 
wyrażał, chciałem mu powiedzieć: ze to je s t dla nas wielkim 
i niezasłużonym zaszczytem. . natenczas on. pad ł w milczeniu na 
kolana, i głosem rozpaczy rzek ł: „Ach! p an i' nie żądaj mojego 
nieszczęścia! jeżeli nie uczynisz zadość mojej prośbie, oto zaraz 
w twoich oczach, życie sobie odbiorę.

Mary a.
Doprawdy, mamo, on to mnie mówił.

Anna.
Tak, zapewne... i o tobie także ; ja  tego nie przeczę.

Horodniczy.
I okropnie nas przestraszył. „Zastrzelę s ię ! mówił, na śm ierć 

się zastrzelę !-c

Wielu z gości
No, p ro szę !

Łiapkin.
W istocie, to rzecz szczególna!

Chłopow.

Oryginalna! widać że tak chciało przeznaczenie.

Ziemlenika (». s.)

Takiej szarej gąsce, to szczęście samo w rękę lezie.

Łiapkin
Jeżeli chcesz panie Antoni, wuęc z najw iększą chęcią odstą

pię ci tego charta, którego targow ałeś.

Horodniczy.
Mnie teraz nie charty  w głowie.

Łiapkin.

K iedy ci się ten nie podoba, to możesz sobie w ybrać in 
nego.
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Żona Korobkina.

A eb ! kochana Horodaiczyno, tak jestem uradowana; z wa
szego szczęścia, że nie możesz sobie wyobrazić.

Korobkin.

Gdzież teraz przebywa nasz dostojny gość, czy nie inożnaby 
wiedzieć ?... Słyszałem że odjechał.

Horodniezy.

Tak. na jeden dzień tylko, za nader ważnym interesem

Anna.

Do swojego stryja, po błogosławieństwo.

Horodniezy.

Tak jest, tak; prosić go o błogosławieństwo —  lecz jutro... 
(kicha — życzenia jednogłośne przytom nych) Bardzo dziękuję !.., 
Lecz ju tro  będzie tu z powrotem. . (znoicu kicha jednogłośnie ży
czenia,, m jd z y  któremi słychać inne głosy ja k  to:

Czastnego Prystawa.

Życzę zdrow’a JW . Tanu!

Bcbezyńskiego.

Sto lat i worek dukatów !

Dobczyńskiego 

Sto chat i dwieście kousolacyi! * ^ azem

Liapkina.

A bodaj eś pękł !

Żona Korobkina.

Niech cię piorun trzaśn ie !
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Dorodniczy.
Najpokorniej dziękuję 1 I nawzajem, tegoż samego każdem u 

z was żvcze.

Anna
Zam yślam y odtąd mieszkać w Petersburgu. Bo przyznać po

trzeba, że tutejsze powietrze, za nadto już wiejskie !... I bardzo 
dla nas nie zdrowe. Przytem , mąż mój otrzyma tam rangę ge
nerała.

Horodniczy.
T ak, praw dę mówiąc, panowie! chciałbym serdecznie zostać 

generałem .
t

Chłop dw

O ! daj to Boże !

Hostakowski.

W szystko to jest w mocy Boga !

Liapkiu.

Wielki okręt, wielka woda! według stawu grob la!

Z iein len ika

W edług zasług, chw ała !

Łiapkin (w. s )

Dokaże sztuki, gdy w rzeczy samej zostanie generałem ! — 
Jem u generaistw o tak  przystoi, jak cielakowi siodło! Nie, jeszcze 
to widłami pisano. Tu są godniejsi od ciebie, którzy dotychczas 
nawet nie myśleli o generalstw ie.

Ziein len ika  («. *)

W idzisz go już i na generała le z ie ! czego dobrego, a to 
%  być może. (obracając się do Horodniczego) Wówczas, panie A n

toni dobrodzieju, nie zapomnij i o nas.
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Liapkin

A jeśli się coś w ydarzy,  u ap rzyk ład  j a k a  potrzeba w s p r a 
wach, nie chciej nam o dm aw iaę  swojej pomocy.

Korobkiu

Na przyszły rok. zawiozę mojego starszego syna do stolicy, 
dla kończenia nauk ; chciej ć pan ie!  jego p ro tek torem , i zastąp  
sierocie miejsce ojca.

Horodniczy.

Z mojej s trony, gotów jes tem  wszystko uczynić.

Anna.

Ty, Antolku, nigdy n ieodm aw ias / ,  wszystko obiecujesz. Nie 
będziesz miał czasu n aw e t  i myśleć o tem. Ja k że  można, tak  s ie 
bie obarczać podobnem i fraszkami ?

Horodniczy.

Dlaczegóż nie, moja duszko?  kto tylko chce, wszystko może.

Anna.

Może ła two to mówić.

Żona Korobkina {do innych gości).

Słyszycie państwo, ja k  nas proteguje ?

Żona Chłopowa

To nie nowina, ona ta k ą  zawsze była ; wiemy o tem dobrze : 
posadź ją  za stół, to ona jeszcze i nogi...



CIŻ I POCZTMEISTER 

Pocztmeister.
Ach panowie, przychodzę wam objawić rzecz bardzo zadzi

wiającą.

Horodniczy.

Cóż takiego ? słuchamy.

Pocztmeister
Ale nie wiem jak  tu zacząć; okoliczność tak dziwna, że... 

Goście.
To coś bardzo ciekawego — mów pan, mów p ręd ze j . 

Pocztmeister
Przychodzę do domu, i zastaję na poczcie list tego urzę

dnika, który raczył wszystkie nasze zakłady obejrzeć. Aa koper
cie było zaadresowano jakiemuś tam Trapiczkinu w Pete isbuigu : 
przy ulicy pocztamtskiej. Skomm wyczytał pocztamską ulicę, strę- 
twiałem w momencie. Myślę sobie, to niezawodnie o mnie coś 
pisze. Zapewnie się skąd dowiedział ; że ja czasem przez C i e k a 

wość lubię jak i  list p rzeczy tać ; i w tejże samej chwili, jakaś  moc 
niewidoma, pokusiła mię rozpieezętować.

Liapkin

Jak  to! ten sam list?

Horodniczy

Jakim  czołem ?... (wszyscy przerażeni).

Pocztmeister.
Ja  również, tak jak  i wy teraz, tą  myślą przerażony, z wiel- 

kiem strachem położyłem list na stole, i chciałem już zawołać pocz-
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tvliona, dla odprawienia szafafete. Lecz gdym się cokolwiek od 
stołu oddalił, znowu coś magnetycznego pociągnęło mnie ku n ie 
mu. W jednym uchu szepcze rozpieczętuj ! w drugim, nie rozpie- 
czętywuj! rozpieczętuj: nie rozpieczętywuj. Z jednej strony jakby  
mnie kto w rękę szturkał,  z drugiej mówi: ani się waż! zginiesz 
jak mucha! — Tak może z minut dziesięć walczyłem sam z sobą 
nie wiedząc co przedsięwziąsć; nakoniec zdecydowałem się roz- 
pieczętować!

Horodniczy.

I pan śmiałeś?

Pocztmeister
Dalibóg rozpieczętowałem! lecz z taką trwogą, jakiej nigdy 

nie doświadczałem. Kazałem przymknąć okiennice, sam własno
ręcznie zatknąłem wszystkie szparki. Lecz skorom palce na laku 
położył, ogień przejął wszystkie moje członki, a gdym pie
częć rozłamał, uczułem dreszcz i zimno, jakby krew we mnie 
zamarła! — Kiedym nareszcie dobył już ten list nieszczęsny, nie 
pamiętałem wówczas, gdzie i nu którym święcie byłem. Wargi 
moje i zęby tak strasznie drgały, żem przez całą godzinę jednego 
wiersza nie mógł przeczytać.

Horodniczy.
J a k  pan się odważyłeś rozpieczętować list, tak ważnej i p e ł

nomocnej osoby?

Pocztmeister.
W tem też to i sztuka... że on nie jest ani ważną, ani peł

nomocną osobą.

Horodniczy.
Czemże więc jest, według pańskiego zdania?

Pocztmeister.
Ani to, aui owo. — Djabeł go wie kto on taki!
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Horodniczy (z zapa lczyw o śc ią .)

J a k  pan śmiesz to mówić? wiedz o tem, że j a  każę wziąść 
go do aresztu.

Pocztmeister,

K to?  p a n ?

Horodniczy.
T ak ,  ja .

Pocztmeister.

Za k ró tk ie  ręce.

Horodniczy
A wieszże mój panie, że tenże sam urzędnik  żeni się jutro 

z moją có rką  ? —  I że ja  ja k  tylko zostanę generałem , to cię 
w Sybir zapakuję.

Pocztmeister
Ach. mój panie Antoni, nie unoś się tak  bardzo!  Co tam

Sybir!  S y b ir !  od nas daleko. Oto lepiej przeczytam  ci ten list
tajemniczy. Panow ie pozwolą ?

Wszyscy.
I owszem... Czytaj pan. czytaj

Pocztmeister (c z y ta )

„Maja dnia... i t, d — Doniosłem ci ju ż  o tem, kochany 
mój Trapic/.kin, j a k  mnie og ra ł  w Penzie pewien piechotnv k a p i 
tan. Mój oberżysta chciał mnie ju ż  zawlec do turmy. A do ojca 
nie śmiałem nic pisać, bo u niego zawsze jedna i ta sam a pio
sneczka: rózgi i rózgi. Byłem  w położeniu bardzo smutnym, gdy
nareszcie, los mój odmienił  się w jednej  chwili : m ieszkam  teraz 
w domu horodnjczego. hulam, bawię się i p rzepędzam  czas en bans 
mots. Żona jego  i córka, obie nie są dla mnie cb >jetne. Nie wiem 
nawet do k tóre j się wprzód udać ;  lecz najlepiej podobno będzie 
zacząć od matki,  bo do córki przystęp  może być nieco trudniej-
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szym. a mamunia jeszcze niczego i w jednej chwili gotowa się 
po uszy zakochać. Sam zaś Horodniczy, je s t  to człowiek naj
uczciwszy, patryarchalnie gościnny, ale głupi jak  siwy baran !! !a

Horodniczy.

Nie. To być nie może! tam tego nie ma.

Pocztmeister (pokazując pismo).

Czytaj pan sam !

Horodniczy [czyta).

„Jak siwy b a ran * . .. to być nie może, to pan sam napisałeś.

Pocztmeister.

Jakżeżbym ja  mógł to napisać ?

Ziemlenika.
Czytaj pan dalej.

Chłopow.
T ak jest, czytaj pan dalej.

Pocztmeister (czyta dalej).

„Sam Horodniczy, jest to człowiek najuczciwszy, p a t ry a r 
chalnie gościnny, ale głupi j a k  siwy baran....“

Horodniczy.
Niech djabli porw ą! Jeszcze powtarza.

Pocztmeister (czytając dalej).

„No... hm... hm, hm... j a k  siwy baran. Pocztmeister także 
dobry człowiek..." {przestaje czytać) No, tu i o mnie także nie
grzecznie się wyraża.

Horodniczy.
Nie, niech pan czyta !
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Pocztmeister.

Na cóż to ?

Horodniczy.

Nie, do sto d jab łó w ! kiedy czytać, to czytać. Czytaj pan 
wszystko!

Ziemlenika.

Pozwól pan, ja dokończę. (.K ładzie okulary i czyta) „Poczt
meister, także dobry cz łow iek ; nadzwyczajnie podobny do na
szego departamentowego stróża N ik ity ;  i ani wątpić, je s t  taki 
sam łotr i pijaczyna.“

Pocztmeister (do ■publiczności).

A to przebrzydły młokos, którego tylko wysiec rózgami, 
i nic więcej!

Ziemlenika (czyta dalej).

„Oprócz tego, kurator szpitalów, jakiś tam " e. e. et... (jąka  się).

Korobkin.

Czegóżeś się pan zatrzymał ?

Ziemlenika.

Nie wyraźny charakter... wreszcie widać, że ten co to pisał 
je s t  hultaj i ladaco !

Korobkin
Pozwól pan m nie ;  moje oczy dobrze widzą. (chce odebrać list).

Ziemlenika (nie daje).

Nie, to miejsce można opuścić; a tam dalej dość wyraźnie 
pisano.

Korobkin
Daj pan, d a j ! już  ja  będę wiedział.
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Ziemlenika.
Przeczytać, to ja  i sam przeczytam, (pa trząc  w list)  dalibóg ! 

wyraźnie.

Poeztmeister.
Nie, n i e ; wszystko trzeba czytać !

Wszyscy.

T ak ,  tak. Oddaj pan l i s t ! — Niech pan Korobkin  czyta. 

Ziemlenika.

Zaraz, zaraz ... ( oddaje Ust) ty lko  palcem zakry ję .  (zakryica  
Ust 'palcem) Oto, tego ty lko pan  nie czytaj, a resztę wszystko 
można.

Wszyscy (przystępując do czytającego).

Poeztmeister.

W szystko pan  czytaj !

Korobkin (czyta).

„Oprócz tego k u ra to r  szpitalów ja k i ś  tam  Z ie m le n i k a ; wy
obraź sobie osła w ja rm u łce  z ogromnem i uszami...“

Ziemlenika (do publiczności).

Cóż tu  ta k  dowcipnego ! Bóg wie c o : Osioł w ja rm u łce  !
nie m a  w tern prawdopodobieństwa. — Czy widziano gdzie osła 
w ja rm u łce  ?

Korobkin (czytając dalej).

„A od in spek to ra  szkoły, s trasznie  śmierdzi cebula....“

Chłopow (do publiczności).

Dalibóg, n igdy n aw e t  do gęby nie b ra łem  cebuli.

Liapkin (n s )

Dzięki Bogu, że p rzynajm nie j o mnie nic nie pisze.
9*
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Korobkin (dalej czyta).

„Oprócz tego jak iś  tam sędzia..."

L i a p k i n  (n. s.)

Otóż masz ! (głośno) Panowie, ja sądzę, że list jest nie co 
za długi. Na ten raz dość będzie i tego.

Chłopow.
Nie, ja chcę wszystko wiedzieć.

Korobkill (czyta dalej).

„Jakiś tam sędzia Liapkin — Tiapkin, szczególny mauvais 
to n . .“ (zatrzymując się) To musi być francuzkie słowo.

Liapkin

A djabli go wiedzą, co ono znaczy!... Jeżeli oszust, to jeszcze 
dobrze, a może być co gorszego.

Korobkin (czyta dalej).

„Słowem: straszny g a p .  — Sądząc po mojej fizyognomii 
wzięli mnie za wojennego generała gubernatora. Ja  z mojej strony 
nie źle ich podskubałem — jesteś redaktorem pism, zmiłuj się 
więc, umieść ich gdzie w jakiem dziełku i okrytykuj porządnie. 
Bywaj zdrów, drogi przyjacielu. Idąc za twojem przykładem, sam 
odtąd zajmę się literaturą. — Smutno bracie, tak  żyć: szukam
posiłku dla duszyr, a poziome pospólstwo mnie nie rozumi. Chcę 
więc nakoniec zająć się czemś wyższem. Pisz do mnie do Sara
towskiej gubernii, do majątku Podkatiłówki.w (przewraca list 
i. czyta adres) „Wielmożnemu panu, Janowi Triapiczkinu w S. 
Petersburgu, przy ulicy Pocztamtskiej, w domie pod N. 27 na trze- 
ciem piętrze.“

Żona Korobkiua.
Co za nadspodziana i bezprzykładna konfuzja !

Ilorodniczy.
Ach ! jestem zgubiony, zarżnięty, z ab i ty ! Nic nie czuję, nic
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nie widzę. Posłać za nim w pogoń !.. wrócić, wrócić go tu n a 
tychmiast ! (macha ręką),

Pocztm eister.

Gdzie tam już wrócić! Jakby z umysłu, kazałem Smotrytie- 
lowi dać najlepszą trójkę; a nadto jeszcze; posłałem na piśmie 
zalecenie, do wszystkich pocztowych stacyj mojego okręgu, aby  
go co najprędzej ekspedyowano. —  O ! wolałbym był żeby mnie 
wprzód pioruny!..,

Liapkin

Niech go tam djabli wezmą ! — Dowiedźcie się panowie, 
że on u mnie pieniędzy pożyczył.

Ziem lenika.

I u mnie także, trzysta rubli.

Pocztm eister (wzdychając ).

Ach ! i u mnie sto rubli.

Bobczyński.
A od nas z panem Piotrem wziął czterdzieści asygnacyjnych  

i trzy grzywienki srebrem.

Liapkill [rozstawiając ręce).

Jakże nam panowie? można było do tyła się zapomnieć.

Horodniczy (bijąc siebie w czoło i w plecy).

Jakże ja ? nie, jakże ty ! stary głupcze ! zgrzybiały, siwy  
baranie ! mogłeś tak haniebnie dać się w pole wywieść. Trzy
dzieści lat już służę; żaden kupiec, żaden podradczyk, w niczem 
nie mógł mnie podejść ; największych łotrów odrwiwałem ; naj
zręczniejszych filutów, nawet takich co cały świat okraść gotowi, 
łowiłem na wędkę ; trzech gubernatorów oszukałem !... A teraz... 
jeden wietrznik, młokos, u którego na brodzie mleko jeszcze nie 
obeschło, tak zadrwił ze mnie ! —  Ruszaj, łapąj śc igaj! i daj 
go tu !..,
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Anna (do męża).

J a k to ?  to nie uchodzi, to być nie może!... przecież on już 
był zaręczony z naszą Maryą.

Horodtliczy (z gniewem i żalem).

Nie widziszże jeszcze : iż u niego wszystko to było : tylko 
wiatrem ? — Najrozpustniejszy filut, niech go jasny piorun trza
śnie !... Otóż sprawdziło owo przysłowie : że gdy kogo chce Bóg
ukarać, najrzód mu rozum odbierze. I cóż w nim jest tak osobli
wego, żeby go aż można było wziąść za tak ważną znakomitą 
figurę ? Niechajby miał w sobie coś przynajmniej takiego co 
wzbudza w ludziach szacunek, uszanowanie; a to djabli wiedzą 
c o :  jakiś wyschły g i lbas ; chudy jak widelec. — I j a k i m t o s i ę  spo
sobem stało? kto pierwszy doniósł mi o tem, kto powiedział: że 
to jest urzędnik, przysłany do nas dla rewidowania ?

Ziemlenika.

Kto doniósł, kto powiedział! Oto ci dsvaj g a g a tk i ! (wskazuje 
na Dobczyńskiego i Bobczyńskiego).

Bobczyński

To... to... to... nie ja  — jam  nawet o tem nie myślał.

Dobrzyński

Ja  także nic nie mówiłem, zupełnie nic...

Ziemlenika.

Wy, nie kto inny.

Chłopow.

Rozumie się, że wy. Naprzód wpadliście tu z traktyeru jak 
waryaci, krzycząc na całe g a rd ło : znaleźliśmy go, przyjechał,
przyjechał Rewizor, który pieniędzy nie płaci.... prawda że nie 
płaci, ale pożycza.,. Niech was djabli porwą! mieli kogo znałeźć!
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Borodniczy.

Naturalnie, w y miastowi nowiniarze, przebrzydłe sp leśniałe  
plotki.

Ziemlcnika

Idźcie do p iek ła! z waszym Rewizorem i waszemi nowinam i. 

Horodniczy.

E! przeklęte grzechotniki! w łóezą się ty lko  po m ieście, roz
siew ają baśnie i trwożą wszystkich !... sroki krótkoogoniaste !

Liapkin.

Obrzydłe kapcany !

Ckłopow.

Szlafm yce dziurawe !

Ziemlenika.

Stare pantofle ! (w szyscy ich obstępują do koła).

Bobczyński.

D alibóg! to nie ja, to pan Piotr.

Bobczyński.

Eh nie; to nie ja , to pan Piotr.

Bobczyński.

A le nie, ty wprzódy!...
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S C E N A  V. I O S T A T N I A .

CIŻ I ŻANDARM.

Żandarm {do Horodniczego).

Przybyły za Najwyższym rozkazem urzędnik z Petersburga, 
żąda natychmiast widzieć pana u siebie ; stanął w tutejszej oberży.

{ W s z y s c y  w y d a ją  o k r z y k  z a d z iw ie n ia  i zo s ta ją  w  os łup ien iu  
z o tw a r te m i  gębam i, w yc ią g n ię tem i s z y ja m i ,  etc. etc. N ie m a  scena. 
K o r ty n a  z a p a d a ).

KONIEC SZTUKI.


